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TAK TANIO 
Kobierce i Firanki Koronkowate. 
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3 jardy długie firanki koronkowate P 


| KONGRESÓWKA. 


| Warszawa, 16 czerwca. Co 
dopiero wydalono z Warszawy czter- 
dziestu i sześciu cudzoziemców, po 
| większej części Niemców i Austry- 
aków, łecz 1 także dwóch Amery- 
kanów. 
Z WATYKANU. 
Rzym, 12 czerwca. Papież ka- 
zał na nowo otworzyć bramy Wa- 
tykanu i udziela audyencyi. 
Londyn, 13 czerwca. Dono- 
szą z Rzymu, że papież znów jest 
zdrowym. 


ROSYA. 
Petersburg, 16 czerwca. 
W kaplicy zimowego pałacu od- 
był się dzisiaj ślub wielkiego księ- 
cia Pawła Aleksandrowicza, naj- 
młodszego brata cara, z księżniczką 


Aleksandrą z Grecyi. 
Austr yo- Węgry. 


Wiedeń, 12 czerwca. „Tage- 
blatt“ otrzymał z Białogrodu wia- 
domość, że tam istnieje spisek, któ- 
rego celem jest zdetronizowanie 
młodego króla Aleksandra. Nastę- 
pca jego ma być ks. Piotr Kara- 
georgiewicz (zięć księcia czarno- 
górskiego). 

Tryest, 12 czerwca. Cały 
persenał czasopisma „irredentów“ 
Independente został uwięziony wsku- 
tek odkrycia dokumentów, iż na- 


leżą do spisku skierowanego prze- 
ciw Austryi. 

Wiedeń, 13 czerwca. List z 
Berlina donosi, że w Niemczech 
coraz bardziej się szerzy mniema- 
nie, iż znany toast cara na księcia 
czarnogórskiego, iż ten jest jedy- 
nym przyjacielem Rosyi, był skie- 
rowany nie tylko przeciw Austryi, 
ale i przeciw Niemcom. Gdyby to 
się miało powtórzyć, to zniknęłaby 
wszelka nadzieja utrzymania poko- 
l ju. Widać ze wzmocnienia oddzia- 
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4 jardy długie, bardzo wspaniałe i ciężkie 


po $1.75 para: 


Telerrany LaqraDicZik. | 


łów rosyjskich nad zachodnią gra- 
cą, że Rosya ma nieprzyjazne za- 
miary. 

Wiedeń, 14czerwca. „Pesther 
Lloyd“ * powiada: Rozjątrzenie Nie- 
miec o toast cara na księcia czar- 
nogórskiego jest większem, jak pra- 
sa podaje. Ponieważ żadne mocar- 
stwo nie zamierza zaczepić Rosyi, 
to przygotowania wojskowe przed- 
sięwzięte w coraz większych roz- 


miarach muszą oznaczać cele zacze- 
pne. 
„Neue freie Presse“ zaczepia 


serbskiego regenta Rystycza, twier- 
dząc, że jego umizganie do Rosyi 
po toaście cara jest zdradą w obec 
teraźniejszej serbskiej królewskiej 
familii, gdyż car chciałby widzieć 
na tronie serbskim księcia Mikoła- 
ja lub też tegoż zięcia księcia Pio- 
tra Karageorgiewicza. 

— W Bremen  zastrajkowało 
11,000 robotników fabrycznych, żą- 
dających podwyższenia myta. 


NIEMCY. 


Berlin,.13 czerwca. Amery- 
kańscy komisarze przy konferencyi 
o wyspy Samoa otrzymali od mi- 
nistra stanu Blaine'a uwiadomienie, 
że nie jest zadowolonym z niektó- 
rych rozporządzeń i że myśli, iż 
Ameryka nie została uwzględnio- 
ną, jak się należało, Z- powodu te- 
go rozpoczną się niezawodnie re- 
gularne sesye konferencyi na nowo. 

Washington, 14 czerwca. 
W Berlinie podpisano dziś ugodę 
pomiędzy Anglią, Niemcami i Sta- 
nami Zjednoczonymi co do wysp 
Samoa. Ugoda nie zostanie prędzej 
ogłoszoną, jak dopiero po potwier- 
dzeniu jej przez senat amerykański, 

Wyspy będą miały własny za 
rząd pod dozorem głównym Ame- 
ryki 1 Niemców, podczas gdy An- 
glia w przypadku sporu zajmie 
miejsce sędziego polubowego. Sa- 
moańczycy będą wybierali króla i 
wicekróla, senat będzie się składał 
z naczelników, a lud wybierze izbę 
niższą. Teraźniejsze stósunki pozo- 


WYDZIAŁY 


26 sztuk czysto wełnianych Ingrain. kobiereów, bardzo pię- 


knych, wartych 40 c. jard po 
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nigdy nie było można dostać, jak obecnie 
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staną do grudnia t. j. aż do sesyi 
senatu Stanów Zjednoczonych. 
Berlin, 15 czerwca. Z powo- 


mera Serris, tegoż żonę, córkę i 
dwie inne osoby ze zemsty, iż mu 
wypowiedziano służbę, 


du sporu pomiędzy rządem pru- Paryż, 13 czerwca. Wszyscy 
skim i Watykanem, nie znajduje | dorożkarze tutejsi zastrajkowali. 
się pomiędzy nowo zamianowany- Paryż, 14 czerwca. Dorożka- 


mi kardynałami ani jeden Niemiec. 
Watykan chciał udzielić godności 
kardynała kolońskiemu arcybisku- 
powi Krementz'owi, podczas gdy 
Prusy żądały tejże dla księcia bi- 
skupa dr. Koppa w Wrocławiu. 
Następnie chciał papież jednego i 
drugiego z owych  prałatów za- 
szczycić godnością kardynała, lecz 
rokowania zostały zupełnie przer- 
wane, pohieważ rząd pruski opie- 
rał się nominacyi arcybiskupa Kre- 
mentzą, 

Paryż, 16 czerwca. _ „Le 
Temps“ donosi, że pomiędzy Niem- 
cami i Belgią toczą się rokowania 
pod względem położenia telegrafu 


rze strajkują wciąż jeszezą i strajk 
nabiera większych rozmiðiów. 


WIELKA BRYTANIA. 


Dublin, 14 czerwca, Pociąg 
wycieczkowy wykoleił się w. pobli- 
żu Armagh, w [rlandyi. Znajdowa- 
ło się na nim około 1400 metody- 
skich uczniów szkoły niedzielnej 
włącznie nauczycieli, udających się 
do Warren Point, miejscowosci po- 
łożonej w hrabstwie Down; prve- 
szło 100 pasażerów zostało pokale- 
czonych. Dotychczas wydobyto 70 
trupów z pod szczątków. I rzypa- 
dek wydarzył się wskutek zderze- 
mia się z innym pociągiem. 


z Ostende aż do Portland, Maine I 
P si è A uż ondynun : erwe U 
aby niemiecką i belgijską komuni- Gladstone! dziś = brżejebikjj Ad, 
kacyę telegraficzną zrobić niezale- Woodbridge w Cornwallis, rzucił 
żną od angielskich towarzystw te- | ktoś do jego powozu. 1 bój z pa” 
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egraficznych. sa , OE 
.egraticzny! lącym się zapalnikiem. Gladstone 


nie - został ranionym. Policya szuka 


ją 74 t 
SZWAJCAR} A. tego, który nabój tnoi 
Berno, 16 czerwca. Szwajcar- Armagh, 158 czerwca, Włą- 
ska rada związkowa postanowiła | cznie tych, którzy później na rany 
obostrzyć dozór nad cudzoziemca- | umarli, poniosło śmierć wskutek 


wykolejenia się pociągu 76 ludzi, 
pomiędzy nimi trzech katolików. 
Lond yu, 16 czerwca. Bardy- 
nal Manniug przyjął dziś na łono 
koscioła katolickiego dawniejszego 
dyrektora ©xfordzkiej misyi w 
Kalkucie, Rev. Towusend'a, i sze- 
sciu. innych byłych duchownych 


mi przebywającymi w Szwajcaryi. 
BELGIA. 
Londyn, l4 czerwca. Służba 
belgijskiej linii parowcowej pod 
„Czerwoną Gwiazdą“ (Red Star 
Line) zastrajkowała. 


FRANCYA, wyznania anglikańskiego, 
Paryż, 12 czerwca. Wczeraj WŁOCHY. 


rozpoczął się proces przeciw na- 
czelnikom bulanżystów: Deroulede, 
Laisant i Laguerre. Są oskarzeni o 
bunt i grozenie policyl. 

— Prezydent wręczył arcybisku 
pom Paryża, Lyonu i Bordeaux ka- 
pelusze kardynalskie przesłane od 
papieża. 

— Robotnik Rouquet w pobliżu 
miasta Toulouse, zamordował far- 


, Turyn,, 12 czerwca. strajku: 
jący robotnicy wznieśli tu bant, 
lecz zostali rozpędzeni -przez kon- 
nice. | 
Neapol, 15 czerwca, Król 
Humbert, królowa Margherita ina- 
stępca tronu byli obecnymi przy 
rozpoczęcia prac dla polepszenia 
stanu zdrowia miasta. Według pla- 
nów istniejących zostan najuboż- 
sze okręgi miasta, w których w 
przeszłym roku cholera tyle zabra- 
ła ofiar, zupełnie na nowo zbudo- 
wane. Zburzonych zostanie 17,000 
domów i zupełnie nowe ulice zało- 
żone. Główna ulica z centralnego 
dworca będzie przerzynała okręg, 
w którym się znajdują chaty, w 
których zwyczajnie zaraza powsta- 
je. Do zupełnego przeprowadzenia 
olanów potrzeba najmniej dziesięć 


me 
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RUMUNIA. 


Bukareszt, 1ł czerwca. W 
przypadku wojny Rosyi z Niemca- 
mi Rumunia pozostanie zupełnie 
neutralną. 


SERBIA, 


Londyn, 14 czerwca. Biało- 
grodzki reporter do „Daily News* 
conos, „że poseł rosyjski w Serbii, 

ersiani, w imieniu - Rosyi zapro- 
ponował rządowi serbskiemu bez- 
włoczne zawarcie konwencyi woj- 
skowej a regencya serbska zdaje 
się zgadzać na tę propozycyę. 

Wiedeń, 15 czerwca. Rząd 
serbski odmówił odnowienie trak- 
tatu handlowego z Austryą kończą- 
cego się w przyszłym roku. Wszy- 
stko wskazuje, że partya rosyjska 
w Białogrodzie ufa w swą przewa- 
gę, dąży do pewnego celu i że pla- 


u nas 


z z 3 +. Be. ny jej mogą tylko doprowadzić do 
kobi ed wojny lub też spokojnego podziału 
obiercow wartych państw bałkańskich pomiędzy Ro- 
: 3 Š £ 48c. | syg i Austryą. 
MONTENEGRO. 
x ę x z 45c. 


Londyn, 16 czerwca. Rząd 
czarnogórski zażądał od Turcyi za- 
4 dosyćuczynienia za napady rozbój- 
$ 623c. | nicze nad granicą Albanii. 


5 Ilc. 


AFRYKA ŚRODKOWA. 


a 


donosi, że Henry M. Stanley przy- 
był ze znaczną liczbą chorych ezłon- 
ków jego ekspedycyi. Doznał wiel- 
kich strat i utracił wielu ludzi 
wskutek zarazy i głodu. Stanley 
był już poprzednio w Ururi i zo- 


stawił tam 56 chorych ludzi, z któ- 


rych większa część umarła. Pozo- 
stawił tam także 46 karabinów, po 
które później przysłał Mitchella. 
Udał się potem do FHmin'a Paszy 
znajdującego się w Unjaka, miej- 
scowości oddalonej o piętnaście dni 


od Ururi. 
CHINY. 


San Francisco, 12 czerwca. 
Parowiec „City of Peking“ przy- 
wiózł wiadomość, że miasto Tszu- 
Lan położone nad rzeką Jantse- 
kiang prawie całe się spaliło, przy 
której to sposobności 10,000 ludzi 
utraciło życie. 

MEKSYK. 


New Orleams, 15 czerwca. 
Czarne vomito (najgorszy rodzaj 
żółtej febry) okazało się w Vera 
Cruz. 

Mexico, 15 czerwca. Wczoraj 
zawalił się dach Merced hali tar- 
gowej i około 40 osób zostało przy- 
walonych. Żołnierze usuwają gruzy 
i wydobywają trupów. Dotychczas 
zualeziono § zabitych i 14 ran- 
nych. + 


—-——-— 


Korespondencye "Gu Pol” 


Z miasta sosowego. 


To i owo w Zgodsie No. 24 
bardzo jest pokorne i tej samej 
pokory spodziewała się i po za- 
konniku Majerze. — Ależ pytam 
się, gdzież tej pokory miał się 
nauczyć ów zakonnik? czy w [wo- 
niczu czy też u 5w' Piotra w Kra- 
kowie? Ej, ej — sąsiedzie, sąsiedzie 
— lepiej być krnąbrnym i zazdro- 
śnym, niż podstępno fałszywym sa- 
molubem. — Jeżeli pana podredakto- 
ra pamięć nie zawodzi. a podobnoś 
ma ją znakomitą, tosobie przypomni 
słodkie umizgi do owego zakonni- 
ka, a po za oczyma przecież nie 
mu nie przeszkadzało pisać spra- 
wozdań na wszystkie strony o temże 
zakonniku, dając mu przydomki 
nie koniecznie zgadzające się z 
miłością bliźniego i dekorum ka- 
płańskiem, o którem obecnie tak 
poważnie pisze. — Ogniska nie 
broniouo jako Ogniska ani też jego 
zasad — lecz raczej chodziło i 
chodzi o lekceważenie sobie uchwał 
sejmowych. — Uradzono bowiem i 
do protokółu zaciągnięto, że rząd 
związkowy rozpatrzy tę rzecz i sąd 
wyda. — Tymczasem stało się ina- 
czej, i to wbrew-vchwale sejmowej. 
— Pan podredaktor niech więc 
będzie trochę uważniejszym na 
swoją pamięć i swoje własne de-. 
korum. — A teraz jak panu na- 
czelnemu redaktorowi dano wszelką 
wolność nadużywania osoby ks. 
Majera i Zgody bez wszelkiej nadziei 
odpowiedzi — to samo daje się i 
podredaktorowi. — 

Groźne symptomata Związku N. 
P. ze sosu ks. K. D. sątak głu- 
piutkie, że rywalizują nawet o pre- 
mię z literatą ludowym w Dynie- 
wiezówce. — Jeżeli ów patryota z 
St. Paul ganił robienie użytku 
poboczno:własnego ze Zgody, 1 za- 
lecał więcej pracy dla ludu w 
Ameryce niż starego kraju, który 
Związkowi nie przyjdzie z pomocą 
— to było tak jego i wielu prze- 
konaniem, że te szkodzi Związkowi 
— jak jest przekonaniem tych 
użytkowców, że „broniąc republi- 
kańskiej strony organem Związko- 
wym, żadnej szkody Związkowi się 
nie wyrządza, owszem usługę mu 
się oddaje. — Pod tem względem 
radbym się zapytał owego K. D. 


wszystkiego widać, że się z zaczyna 
mięszać w głowach panów redakto- 
rów z nadmiernego użycia czarnej 
kawy po obiedzie, gdy z uwag 
czynionych redaktorom i gazetom 
czynią, lub też chcą wmówić w 
publiczność zdradę Związku. — 
Gdy tymczasem co innego. redakto- 
rzy a co innego Związek, który 
żadną miarą nie może inie powinien 
przyzwalać na prywatne zechcenia 
w swoim organie urzędowym. — 
Naprzykład, niechże każdy osądzi, 
czy takie dziecinno-trywialne na- 
pady na osoby choćby i żydow- 
skiego pochodzenia, przystoją 
Związkowym i Organowi Związko- 
wemu? — QCzyż nie jest ubliżającem 
używać Organu Źwiązkowego do 
jakichsiś  fabrykowanych listów 
żydowskich, ku osmieszeniu siebie 
samych?  Przystałoby to może 
jakiej humorystycznej gazecie, ale 
nie Zgodzie. — Zgoda przed paru 
laty, gdy ją tylko jeden redaktor 
redagował i pisał, była gazetą, że 
ją miło było wziąść do ręki. — 
Ale obecnie czemże jest? — Oto 
stekiem kłótni, karczemnych wy- 
zwisk i listów żydowskich, a wszy- 
stko to kosztem Związku i mające 
iść na korzyść Związku. Zrobić 
zaś uwagę, że się to nie godzi, — 
Boże uchowaj! bo zostaniesz. nie- 
dowiarkiem, złym Związkowcem, a 
to najgłówniejsza, niezuającym się 
ua literaturze tak pięknej jak jest 
obecnie w Zgodzie. — Toć my 
wiemy że ów K. D. jest literatą 
czy tam literatem i tak olśnił wielu 
swą nauką, że aż Polak w Ameryce 
czy tam Ojczyzna chciała mu płacić 
za jego utwory — ale właśnie 
Polak nie nadawał się do tego iów 
wytrawny literat pogardził ofertą, 
gdyż tylko jedyna Zgoda, jedyny 
organ mógł nadawać się do myśli 
redaktorów Z. B. i K. D., w któ- 
rym obecnie gotują jakiś sławny 
sos, w którym cheą Związek 
usmarzyć. — No, moi panowie, 
Zięzik ma dosyć grubą skórę — 
już go dosyć smarzono, a przecież 
nie dosmarzono. — Ale segen gw 
że K, D. już się nieraz smarzył w 
różnych sosach, a i to niedajeko 
stoi od prawdy, że i w swoim 
własnym sosie uwarzy się całkiem 
na krucho. — A więc smacznego 
apetytu biesiadnikom sosowymi. — 


Servus. 


Dyecezya LaCrosse, Wi- 
sconsin, Pine Creek, 
PQ: Dod ge, 13 
czerwca, 1889 r. 

Dnia drugiego trzeciego i czwar- 
tego czerwca były dnie wielkiej 


teresami o potrzebach, przemawiaj 

łagodnie i po ojoo kaka, Pawi 
mnie pozostawiając. O godzinie 
trzeciej odjechał do LaCrosse że- 
gnany serdecznie przez licznych 
parafian, a mnie oświadczył Najp. 
pasterz swoje pełne zadowolnienie 
z porządku 1 przyjęcia a parafia 


chleba i innych potrzeb. . Gdy 
przybył, nic niezastał a o kościele 
ani myśli nie było; wszystko było 
kłamstwem bezczelnem. — Dziś już 
nie czas, abyśmy rozbierali, gdz e 
ły i lub powinien być klasztor*). 
Widać tam być powinien, p 
jest taka widać wola Boża, ale te- 


radością przejęta widząc jawnie | raz chodzi o to aby niedać iknąć 
zadowolnionego swego Pasterza i | temu szzodkowi pm <a św. 


Ojca i taką gromadkę otaczaj cych 
go kapłanów — ja zaś od siebie i 
parafii składam serdeczne „Bóg 
zapłać* czcigodnym kapłanom za 
ich duchowną i braterską pracę, 
jeszcze raz „Bóg zapłać.“ — 

Przy tej sposobności Przew: Oj 
ciec Erazm, przełożony klasztoru 
polskiego Franciszkanów w Pula- 
skim, aby w jego imieniu głos 
podnieść, prosił mnie zakołatać do 
sero polskich kapłanów i braci 
Polaków, aby zwrócili swą uwagę 


Franciszka, bo może rozkwitnie w 
miłość bratnią i zgodę. Najprzew. 
Pasterz nasz dał ustnie pozwolenie 
zbierać kolektę, gdzie miejscowy 
kapłan pozwoli, w obecności wyżej 
wymienionych kapłanów i mojej. 
Także Przew. Ojciec Erazm zapra- 
sza do siebie do Pułaskiego na 
dzień 8 czerwca rb. na urocz 
Bierzmowania św. i 
Niech głos i łzy tego kapłana 
przemówią do ch waszych 8zla- 
chetnych, bracia Polacy, a w ich 


i serca na stan zaczętego klasztoru | klasztorze odprawiana co dzień 
w Pułaskim; uprasza i redakcye | Msza św. za dobrodziejów Wwa- 
pism polskich, aby bez różnicy | dzi na was Niebios błogosławień- 


wyznania umieściły w swych  ła- | stwo. 
mach przykre położenie OQ. Frau- 
ciszkanów i rzewnem słowem obu- 
dziły w sercach braci miłosierdzie 
l otwarli listę ofiarodawców. — 
Nie jeden może się zdziwidla czego 
sam Ojciec Erazm nie podnosi 
głosu? — I to prawda; ale rzecz 
tak się ma: Przew: Ojciec Erazm 
Sobocinski znany mi jest od lat 
wielu jako zakonnik prawdziwie z 
powołania, całe życie tułacz ale 
cichy, pokorny, miłujący ubóstwo 
— po zniesieniu zakonów w Polsce 
udał się do Fraucyi jako kleryk i 
tam wyświęcony na kapłana, chciał 


Z upoważnienia 
Ks. R. Tomaszewski. 
| 


Chicago, 2 czerwca, 1889 r. 


Na rocznem posiedzeniu Tow. 

Rycerzy Św. Marcina odbytem w 
dnia 9% Czerwca rb. wybrano admi- 
nistracyę składającą się z następu- 
jących członków. 
Antoni Gordon, Prezydent 
Emanuel Weiss, Sekr. prot. 
Michał Pokorny, Sekr. fin. 
Franciszek Strajk, Kasyer 


powrócić do swej wielkopolskiej | Jan Suchalski Rada Go- 
ziemi ale rząd niedozwolił; udał się | Stanisław Soczyński 

do Rzymu gdzie znów po kilku | Antoni Jałowy spodarcza. 
latach pobytu zapragnął do swoich Przełożeni ówiczeń. 


PORE do Krakowa, ale i tu 
zastał nieprzychylne sobie warunki, 
bo w Austryi liczy się tylko teu 
do zakonu, ko ma prawo i pensyą 
od rządu; więc znów wrócił do 
Rzymu. Znany dobrze przełożonym 
zakonu z swej pobożności, pomimo 
wielu zapraszających on został 
wybrany i z wyrażnem rozkazem 
a jg miejsca w Pułaskim, i po- 
szedł ten człowiek z zaparciem się 
siebie; z ufnością w Boga irodaków 
objął w dziedzictwo wertepy. Życie 
położy a nie cofnie się przed po- 
słuszeństwem zakonnem, bo nie 
rządzić przyszedł ale ciężko praco- 
wać, aby zasadzić na obcej ziemi 
ten piękuy kwiat Serafickiej mito- 
ści Boga i pogardy świata; ou idzie 
prawdziwą drogą za Chrystusem 
do nieba nie przez książkę, aby 
dać o sobie i wsławić się prosnością i 
bojowaniem, ale on idzie w cichości 
i zaprzaniu się, więc mu niebierzcie 
za złe, że się nie narzuca ze swemi 


Jan Ryński, Kapitan 
Fr. Pokorny, Oficer I 
Woje. Orzechowski, II 
Fr. Strajk, Wachmistrz. 

Wszelkie korespondencye ty 
się Tow. Rycerzy Św. Marcina 
proszę adresować: 

Emanuel Weiss, 

283 Rumsey str., Chicago, Hls. 


— 


Detroit, l6czerwca 1889. 


Szanowny Redaktorze! Często 
czytam w „Gazecie Polskiej“ kore- 
spondencye z różnych miejscowości 
w prawie całych Stanach Zjednoeze- 
nych i nieraz człowiek może się 
doczytać dość nowego i dobrego © 
naszych rodakach. Więc ja też 
choć nie wiele uczony, radbym 
chciał (coś o mas pelskim czy- 
telnikom „G. P.“ donieść. My Po- 


radości w naszej maleńkiej parafii | proklamacyami lub  wydanemi | lac ieszkaj wschodni 
Pine Creek, Wisconsin. W Niedzielę | dziełami. On swoją cichością i wek NE, 3.4 mamy = 


drugiego czerwca óśmdziesiąt dzieci 
przystępowało do pierwszej komu- 
nii św.; pięknie ubrane, dobrze przy- 
gotowane; jakże się serca radowały 
i łzami zalewały nawet innowier- 
com widząc taką skromność i po- 
bożność w tych niewinnych duszach; 
zaś dnia 8 czerwca o godzinie 
4 po południu przyjechał do nas 
jadąc z niemieckiej parafii Wauma- 
dee i Arcadia Najp. nasz pasterz 
Biskup z LaCrosse; na stacyi Pr 


eu) wskazuje nam wielkie dzieło, 
tóre kończyć powinniśmy, bo 
chluba Narodu naszego i Wiary. 
Gdym usłyszał o jego przybyciu 
do Pułaskiego prosiłem aby przy- 
był na dzień św. Wacława we 
wrześniu roku zeszłego. Przybył 
z kazaniem; rzewliwe było nasze 
przywitanie po tylu latach rozłąki 
w tułactwie — ja w Syberyi lat 
pi tnaście a on po Europie. Przy- 
y siał w przyszłość, a dziś? Po 
t 


kny kościoł pod wezwaniem św. 
Wojciecha pod przewodnictwem 
dwóch kapłanów: W. ks. Orzecho- 
wskiego i W. ks. Dexa. Žyjemy 
jako tako i pracujemy na wałę 
boga i dobro kościoła i dość nam 
Pan Bóg błogosławi. (Resztę ko- 
respondencyi opuszczamy, gdyż 
sprawa ta jest wszędzie prawie 
rozpowszechnioną i dobrze znaną 
Red ) 


Jan Szpryngier. 


jęty muzyką młodzieńców Pine- | roku nikt by go nie poznał. Gdym 
ereeckich, od szkoły zaś prowadzo- | go prosił, a przybył na dzień z RO E 
ny przez lud licznie zgromadzony, A aat odpisał mi „przy- | —— 


towarzystwai kapłanów przybyłych: 
Wielb. ks. Libiecki, z Amherst 
Junction; Przewiel. Ojciec Erazm 
Sobocinski z Pulaski. ks. Gara z 
Poniatowskiego, ks. Baranowski z 
LaCrosse, ks. Horbaczewski jego 
następca i ks. Prucha, Czeski — 
dnia czwartego czerwca Najp. Pa- 
sterz o godzinie ósmej miał Mszą 
św.i komunikował przeszło dwieście 
osób. Sumę celebrował ks. Gara; 
kazanie miał Przew. O. Erazm, po 
sumie był egzamin. Dzieci odpowia 
dały śmiało i dobrze; do Bierzmo- 
wania św. przystąpiło sto dziewię- 
tnaście; potem przemówił Najp. 


jadę Ojcze kochany, u nas fabryka + 


R Ą - Przypisek: Gdy B Zeytz, 
stanęła, kościół nieskończony, $4,000 -22 wo 


mój znajomy í przyjaciel (Litwin), pisał do 
długu, oby Bóg natchnął braci by | mnie z Krakowa w imieniu Ojców Franciszka- 
dopomogli, bo bieda aż piszczy.“ | nów, aby wystarać się o miejscowość, gdzieby 
Gdy przyjechał, sądziłem że o ci Ojcowie mogli w Ameryce założyć klasztor 
jakie nieszczęście spotkało, taki „szk mae. za T Aike megg założyć 
zmieniony a zapytany przez jednę | kolonie połskie, wę 7 wg! te dry Be 
osobę czy nie chory rzekł, nie, 


zy nie scowości po 10 akrów na wieczną własoość z 
odwrócił się i zapłakał. Otóż macie | mych gruntów.  Nieprzezorność ich popchngła 
bracia obraz człowieka kapłana z | tam, gdzie ledwo każdy oskdnik może z roli 
zaparciem się siebie. Nie boi się siebie i familie używić. — Woleli od speku- 
on jeziora albo bagna, ani zarazy 


lanta dostać na swój użytek 130 akrów -dzikie- 

5 » J go zurośla, aniżeli tylko po 10 akrów w mych 
aby niestracił drogocennego życia 
dla miłości ciała, lecz O. Krazm 


posiadłościach powiędzy lcznemi  polekiemi 
parafiami i wyrobionytmi farmerami od lat około 
śmiało kroczy drogą cierpienia, jak | 30. Ja tam mam farmę (200 akrów) i znam oko- 
św. Patryarcha Franciszek. Zapy- | "ce bardzo dobrze, ale bardzo vatpig sky w 


———_——- 


Sieci firankowe na jardę, po 5c. do 750. 7A jardę 


Resztki Calico po 1 cencie jarda. 


z życia ludu górskiego. 
—— Napisał — 


WALERY ŁOZIŃSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


— O, nie, nię, tam -będzie mi lżej! — 
zawołał, — tu nie do wytrzymania! 

Matwij ocknął się z swej zadumy i 
wpatrzył bystro na bladą twarz młodzieńca. 
Nie mówił nie, ale widocznie starał się czym 
tać w głębi jego duszy skołatanej, 

Wytrzymał to chwilkę Lajos, nagle je- 
dnak rzucił się znowu naprzód, i chwycił 
Matwija za rękę. 

— Pójdźmy, pójdźmy Matwiju! =- zawo- 


łał z gwałtownym pospiechem, — na drodze | ce i duszę... 


wszystko wam powiem. 
Biedny 
ery zamiar wyspowiadać się przed Ma- 
twijem, ale trawiony swym paroksyzmem fe 
brycznym, radby prędzej tylko wybrać się w 
podróż. 


SZCZ 


4x4 materye woskowe na podłogi po 


Skład zawsze zamk 


się pociągnąć o kilka kro- 
się zatrzymał. 

jak wy paniczu nie ma 
się, — Was trawi we- 


Matwij n 

>- ale nagle 
ków, a R eic 
— odezwał 
kój, i ten wam nie daje spo- 
rwie was naprzód na oślep. 
e! — wykrzy- 


lekarstwa 

wnętrzny niepoko 

„iejscu | 

„ząć na miejse (DEE 

2 Poprowadzicie mię wię 

zieniec. 

> wo młodzienie. | _.,.,. F 

gao Matwij zrobił jakis oam gest 

i TA ugo 

złową 1 przystąpił do okna. pa ; "da 

g ilezeniu W nieprzebitą ciemno ; y» kd 
a F się ruszały jakby szeptał CoS Si 


sobą. odzieniec nie 


"rzęsący Się 2 niespokoju mł 
i ozmyślać spokojnie, 30 
> Pójdźwy! — powtórzył po raz już 
któryś. z 

Czarny Matwi] © 
się dziś pokilkakrotnie AE 
WAWY A By! sasz TR oczy błysły 
swych najczarniejszych chwilac : 

akimś złowrogim ogniem. | 
R RE We dworze niebezpieczne powieti 
— szepnął Z szczególnym naciskiem, — Jam 
was przestrzegał paniczu. 

Lajos westchnął cięż 
wiedział. A 

Czarny Matwij zaśmiał się dziko. 

— Patrzyliście zanadto w oczy tej | 
oczach utopiliście Ser- 


jlająca 
a ZNO- 


brócił się. Zwier 
twarz jego miał 


jury jak w 


ietrze, 


ko i nic nie odpo- 


pan- 
ny jasnowłosej i w jej 


ęką powiódł 


Znowu zaśmiał się dziko i r 


młodzieniec miał rzeczywiście | gwałtownie po pomarszczonem czole. 


— Ja wam gadałem do rozumu paniczu, 
a wyście mię widzę nie słuchali. .. 

Lajos wstrząsł się jak w febrze. 

— Dajcie pokój temu, — przerwał ży- 


Sansibar, 


124 c., inni żądają 20 c. 


nięty w Niedziele 


wasze go dobrego dzieła i przeprowadźcie mię 
za granicę, 

Czarny Matwij wpatrzył się w dziwny 
spi sób na młodzieńca, a potem przystąpił 
bliżej do niego i wstrząsł go silnie za ramię, 

— Wyratowałem wam życie, ale 
żebyście byli zginęli wtedy, 
zawikłali w 
śmierć sama. 


łuję, 


lepiej 
boście się sani 
stokroć cięższe nieszczęście niż 
Ja znam wasz stan i ja was ża- 


Lajos chwycił się skwapliwie tych słów 
ostatnich. 


Ry p „1 à 1 
— Znacie mój stan! — zawołał] -a 
więc me traćcie czasu, wyprowadźcie mię 
ztąd, albo strąćcie gdzie ze skały na złama- 


nie karku. 

Ponury odludek znowu w ten sw Ój szcze- 
gólny wybuchł śmiech, 

— Chcecie kark złamać chłopcze! — za- 
wołał tym samym dzikim chropawym tonem, 
jakim owej pamiętnej nocy opisywał wizyę 
szezególniejszą, — czy myślisz, żeby to ci się 
przydało na co, że wycisnęłoby choć jedną 
łzę 4 tego oka, które cię zepchnęło w ; prze- 
paść na wieki? 

Smiech pormięszany z temi ostatniemi 
słowami zatrząsł gwałtownie młodzieńcem. 
Zelektryzowany cały podniósł śmiało głowę w 
górę, a z oczu jego jasna wymknęła się bły- 
skawica. 

— Przestańcie! — zawołał żywo, a pół 
się zapominając, — ona mię kocha także! 

Słowa te dziwny jakiś wpływ wywarły 
na Czarnym Matwiju. > 

Poskoczył też gwałtownie i chwytając 
młodzieńca po raz drugi silnie za ramię, wy- 


W: 


REŻ „PAZ KE 


12 czerwca. List | owego zakonnika sypiąc gromy na 
z Ururi, miejscowości a > 
nad  połudujowo-wschodn. em  wy- | kanizim — toć. to 
brzeżem Victoria Njansa jeziora, jest czarne na bialem. — Alez tego 


ETER AAASTAL SATE 
wo, — uratowaliście mi raz życie, dokończcie krzyknął z dzikim pospiechem: 


czy przypomina sobie co pisał do 


redaktora Zgody za jego republi- 


położonej Fè a 
przecież także 


— Ona cię kocha, mówisz? 

— Niestety! 

Czarny Matwij trząsł nim coraz gwałto- 
wniej. 

— Ona cię kocha, ona ci to sama po- 
wiedziała? — pytał dalej z niewytłumaczoną 
skwapliwością. 

Lajos wstrząs} głową. 

— O, nie, nie, ona mi nie nie powie- 
działa, — szepnął, — ale drzała tak samo 
jak ja drżałem, seroe jej biło tak głośno jak 
moje, takie same gorące łzy płynęły z jej o- 
czu, jakie toczyły się piekąe po moich jago- 
dach .. P 

— I ty wierzysz wszystkiemu temu, ty 
się nie wyliszt — ciągął dalej Matwij z tą 
samą niepojętą natarczy wością, 

— O, gdybym mógł nie wierzyć, gdy: 
bym się milił naprawdę! — wykrzyknął La- 
jos, — odchodziłbym z piekłem w sercu i 
duszy, ale miałbym to przynajmiej pociesze - 
nie, że-sam jeden znoszę ból i męki, a ona 
zostaje spokojną, szczęśliwą jax była. 

Czarny Matwij z gorączkową chciwością 
chwytał każce słowo, a widocznie jakaś co- 
raz gwałtowniejsza miotała nim wewnątrz bu- 
rza. 

Puścił ramię młodzieńca i 
silnie przycisnął do czoła. 

— (Córka dziedzica kccha go, będzie u- 
sychać z bolu, płaczu, z nocy bezsennych.. . 

Tu oczy jego jakiś dziki 1straszny przy- 
brały wyraz. 

— On pójdzie, a ona zostanie z piekłem 
w sercu! — zawołał i zaśmiał się, że aż wło- 
sy stawały na głowie. 


jedną rękę 


Pasterz do parafian pięknie i ser- 
decznie zalecając wspólnie pracować 
z dobrym kapłanem. Na przedsta- 
wicnie moje przyjął parafian z in- 


jest ich dwóch 


Mimo całego swego wewnętrznego roz- 


stroju nie mógł Lajos nie spostrzedz dziwne- 
go stanu swego gospodarza, Przypomniał so- 
bie mimowolnie ową chwilę, kiedy tajemniezy 
odludek jakiś strasznem porwany wspo- 
mnieniem, wpadł w rodzaj obłąkaniai w na- 
padzie srogich przewidzeń omal nie udusił go 
w swych uściskach. 

W tej chwili miał Czarny Matwij zu- 
pełnie ten sam wyraz fizyognomii, taki sam 
dziki żar majaczył mu w oczach, taka sama 
złowroga ponurość czyniła twarz jego szpe- 
tniejszą I straszniejszą jeszcze niż była rze- 
czy wiście, 

Spostrzeżenie to niepokoiło wielce Lajosa, 
nie obawiał się tyle podobnej jak wówczas 
przygody, co opóźaienia swej podróży. 

Przystąpił więc szybko do Matwija i 
wstrząsając go za ramię, jakby chcąc go przy: 
wrócić do przytomności, zawołał żywo: 

— Nie traćmy czasu, Matwiju! 

Matwij go nie słyszał, stał z oczyma w 
siup obroconemi, jakby dla tego jedynie miał 
przytomność co się dzieje w jego wnętrzu. 

— Córka jego będzie boleć, rozpaczać, — 
mruczał z osobliwszym przyciskiem. 

W tem wstrząsnął się od stóp do głowy 
i zatoczył w tył o kilka kroków, 

— I cóż mi z tego? — szepnął ciszej, 
— kiedy on nie będzie tego widział, nie bę- 
dzie czuł... ; 

I znowu pięść jednę przycisnął do czoła 
i raz jeden szybkim krokiem przeszedł się 
po chacie... 

— On już dziś umarły na wszystko, -- 
mruknął tak cicho, że młody lekarz nie mógł 
dosłyszeć ani jednego słowa, 


tany odpowiedział, że w Pułaskim 
kapłanów, 
leryków w nowicyacie i 

braciszków, więc potrzeba oprócz 


lej dziki mieszkaniec 
szczęśliwy .. 
widzi... nie pamięta., nie 
żyję... ja pamiętam wszystko... Przeklęta niech 
będzie taka sprawiedliwość!... 


miała dlań coś nienaturalnego, 
zagadkowe momenta przejmowały go jak 
grozą nieświadomą, a z tem wszystkim jakiś 
węzeł tajemniczy pociągał go niewymowną 
siłą do niego. 


niżej lat 50 mogli się przybyli zakonnicy wy- 
żywić z okolicznych polskich farmerów; pozo- 
staje im żebranira po całej Ameryce na dlugie 
CZAFY. 


dwóch 
czterech 
W. Dyuiewicz. 


pięść do czoła, jakby próbował sobie załamać 
czaszkę, 


— On sobie spokojny ,, . — ciągnął da- 
Wilczej szczęki, — 
. umarły na wszystko... nie nie 
czuje... a ja...”ja 


I po tych słowach zatoczył się |pod sam 


kąt ściany i upadł na drzewnianą ławę, za- 
krywająę twarz obiema dłońmi. 


Lujos wpatrzył się nań przerażony i 


jakiemś nowem, przykrem uczuciem ścisnęło 
mu się serce. 


Dziwna rzecz! 
Cała powierzchowność Czarnego Matwija 


jego dzikie - 


Lajos nie mógł sam sobie zdać sprawy, 


ale czuł, że jakieś siine uczucie porusza się w 


nim na sam widok tego człowieka, w które- 
go rysach samych malowały się tak wyraźnie 


ślady jakichś ubiegłych dzikich walk namię- 


tności, i którego przyszłość osłaniał cień ja- 
kiejś ponurej, strasznej tajemnicy. 

Nie pomyliłby się jednak wcale, gdyby 
taką samą niewytłumaczoną sympatyę do sie- 
bie prypperan u Czarnego Matwija. 

I pierwszego wejrzenia jakiś osobli- 
wszy pociąg czuł do nieznajomego młodzień. 
ca i lubo tak troskliwie stronił od wszelkie- 
go zetknięcia się z ludźmi, dał mu na 
kilka dni przytułek i schronienie u siebie. 

Obecny dziwny i złowrogi, jak się zda- 


Nagle zerwał się jak opętany i cisnął | wało, stan Czarnego Matwija zaniepokoił 
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w pobliżu Northampton, Mass., za- 
ginęły 144 osoby. Około 220 osób 
zaś znalazło śmierć dnia 20 lipca 
1374 r. wskutek powodzi w Pitts- 
burgu i Allegheny City, Pa. Wie- 
le ludzi utraciło także życie w Ohio 
i Mississippi dolinach wskutek po- 
wodzi w lutym 1882 r. 


Kalendarz Tygodniowy. 
Czerwiec, rok 1889. 
20 Czwartek, BOŻE CIAŁO. Ju- 
lianna, Floryan 
21 Piątek, Alojzy Gonzaga 
22 Sobota, Paulin b. 
23 Niedziela, 2 po 8. Agrypina p. 
24 Poniedziałek, Jan Chrzciciel 
25 Wtorek, Prosper b. 
26 Środa, Jan i Paweł mm. 


Powodzie. 


Dr. Talmage z Brooklyn'u, N. 
Y., znany kaznodzieja w kółkach 
protestanckich, powiada, że od czasu 
potopu, z którego się Noe ze swą 
familią tylko ocalił, nie było ta- 
kiej powodzi, jak ta, która się wy- 
darzyła w tych dniach w Johns- 
town, Pa. — Powodzie są znane i 

"w Polsce, lecz na jeden raz nie za- 
bierały tyle ofiar, mie zniszczyły 
tyle własności, jak ostatnia w Cone- 
"maugh dolinie w Pennsylvanii. — 

(- Pod ręką mamy właśnie kronikę o 
innych powodziach  (niedokładną 
wprawdzie) i nie zaszkodzi może, 
jeżeli czytelników „Gazety Pol- 
skiej* z nią obznajomiemy. 

W roku 1603 woda morska za- 
brała dwadzieścia i sześć parafii w 
południowej Walii (Wales) i w po- 
bliżu miasta Bristol w Anglii — 
możemy sięgnąć atoli jeszcze dalej 
— kronika opisuje, że powodzie, 
jak i paniki, wydarzają się peryo- 
dycznie. p 

W r. 853 wydarzyła się powódź 
w Cheshire, w Anglii, podczas któ- 
rej zaginęło 3000 ludzi, nie wli- 
czając wcale dobytku. Przeszło 400 
familii zaginęło, gdy Glasgow zo- 
stał zalanym. W r. 863 wzniosła 
się woda w rzece Tweed tak, iż 
zrujnowała okolicę zawierającą 50 
mil kwadratowych. W roku 1014 
zostało zalanych 460 akrów, nale- 
żących do iord'a Goodwin'a, belgij- 
ska prowineya Flandrya r. 1108, Win- 
chester w Anglii roku 1218; lecz 
wszystkie te powodzie przewyższył 
wylew wody z rzeki Mozy (Meuse) 
dnia 17 kwietnia, 1431. Woda przer- 
wała. groble w pobliżu Dort cay 
też Dortrecht, gdzie 10,000 osób 
zaginęło; okeło 100,000 ludzi zaś 
utraciło życie w pobliżu Dollart, 
w Fryzyi i Zelandyi. 

W r. 1433 rzeka Severn wystą- 
piła ze swego koryta i zabrała taką 
liczbę mężczyzn, niewiast i dzieci, 
że trudno było ich obliczyć. Woda 
wzniosla się do wysokości gór. W 
r. 1530 wskutek przerwania grobli 
w Hollandyi miało zaginąć 400,000 
ludzi. Ofłarą pewodzi w Catalonii 
(w Hiszpanii) w r. 1617 padło 50- 
000 ludzi. 

W r. 1686 wydarzyła się powódź 
w Yorkshire (w Anglii); powiada- 
ją, że otworzyła się skała, z której 
wypłynęła woda tak wysoka, jak 
wieże kościołów. 

Jest to długi spis. Wspomnimy 
o kilku jeszcze tylko przypadkach. 
W prowincyi Navarre w pobliżu 
Pyreneów 2000 osób utraciło życie 
w wrześniu 1787 r. Lorca, miasto 
w prowincyi Murcia, w Hiszpanii, 
zostało zniszczone wskutek rozer- 
wania się grobli rezerwoaru; woda 
zalała obszar obejmujący około 20 
mil kwadratowych. Stało się to w 
dniu l4go kwietnia 1802 roku. W 
kwietniu 1811 roku Dunaj  zalał 
Peszt i Pressburg włącznie 24 mniej- 
szych miejscowości. Nie wiadomo, 
ile osób tam zaginęło. Woda rzeki 
Dunaj wylała także dnia 14 wrze- 
śnia-1313, i oddział turecki składa- 
jący się z 2000 ludzi został zupeł- 
nie zniszczony w pobliżu Widdy- 
nia — znajdował się na małej wy- 
spie w pobliżu tego miasta. W 
Szlązku w tym samym roku 6000 
mieszkańców zaginęło i „zguba 
francuzkiej armii pod MacDonaldem 
została przyspieszoną przez powódź; 


Jeszcze o śmierci króla Jana. 


Z Massawy nadchodzą jeszcze 


nil. 


cofali. Rozpoczęła 


go odnieść do jego namiotu. 


blizkim śmierci. 


tron.* 


zebrało 


dły w ręce derwiszów. 


wagę i poszło w rozsypkę. 


śni jego wojownicy opuścili go. 


wiatr.“ 


go jego upadku. 


Starzy wodzowie. 


się wyobrażeniu ludzi inaczej, jak 
istotaie wyglądali. Wszystko co w 
rocznikach i legendach czytamy o 
bohaterskiej i imponującej posta- 


szczegóły o zgonie negusa Abissy- 


Nieszczęsną bitwę pod Metemneh 
stoczyło wojsko abissyńskie ze zwo- 
lennikami mahdi'ego dnia 8go mar- 
ea. Król Jan zamianował poprze- 
dnio Ras Eidemarriama naczelnym 
wodzem wojska i przyodział go w 
suknię królewską. Około wieczora 
szala zwycięztwa przechylała się na 
stronę Abissyńczyków, lecz wraz 
z wiadomością otrzymał król no- 
winę, że Ras Eidemarriam padł w 
bitwie. Natychmiast kazał osiodłać 
konia i zaatakował ze swym od- 
działem derwiszów, którzy się już 
się powtórna 
walka zacięta. Raniono konia króla; 
wsiadł na innego, który także zo- 
stał raniony. Zaraz potem otrzymał 
Jan trzy rany — w głowę, dolną 
część kadłuba i biodro. Trzeba było 


Podczas nocy kazał przywołać na- 
czelników i wodzów i rzekł: Jestem 
Mój syn Dedszak 
Mangasza był zawsze najbliższym 
mego serca. Jemu pozostawiam mój 


O dziesiątej godzinie wieczorem 
w następnym dniu umarł nieszczę- 
sny król. Byłe to w niedzielę. W 
poniedziałek włożono zwłoki jego 
w trumnę, aby je odwieźć do Adua. 
Muzułmanin tymczasem ubiegł z 
abissyńskiego obozu do derwiszów 
i opowiedział im, 60 się stało. Woj- 
sko ich, którego połowa w wieczór 
ósmego marca poszło w rozsypkę, 
się tymczasem na nowo. 
Postanowiono zabrać zwłoki króla, 
i we wtorek zrobiono zacięty na- 
pad na oddział towarzyszący im. 
Po morderczej walce zwłoki wpa- 


Wojsko abissyńskie utraciło od- 
Ras 
Allula, abuna (patryarcha abissyń- 
ski), Ras Michael i Tekla Maima- 
not i inni nacze!nicy mieli później 
naradę na płaszezyznie Dembia i 
postanowili powrócić do swych sie- 
dzib i oczekiwać dalszego biegu 
rzeczy. Liczni abissyńscy wojowni- 
cy przybyli od tego czasu do wło- 
skich placówek prosząc o ochronę 
i służbę. Według ich opowiadań 
utracił Ras Alula wszelką powagę 
i zaufanie, ponieważ nie zapobiegł 
zabraniu zwłok królewskich. Wła- 


Tak opowiadają szpiegowie, wy- 
słani przez Włochów. Derwisze zaś 
przedstawiają sprawę zupełnie ina- 
czej. „Ubogi sługa Boga“ Zaki, 
emir w Gedareffie, doniósł nowe- 
mu mahdiʻemu, że derwisze ani na 
chwilę nie ustąpili przed Abissyń- 
czykami. „Niewierni*, pisze Zaki, 
„uciekli przed muzułmanami. Zo- 
stali rozproszonymi jak piasek przez 
Potwierdza dalej zabranie 
zwłok negusa: „Ucięliśmy głowy 
negusa Jana, jego wuja i wielkie- 
go kapłana (abuna).* Zaki kończy 
z nadzieją, że wskutek zwycięztwa 
Abissynia zostanie zabraną, bo prze- 
klęty Jan nie pozostawił spadko- 
biereów, lecz tylko wyniki nagłe- 


Wieley wodzowie przedstawiają 


w Kongresówce 4000 ludzi utraciło 
życie.“ Dnia 5go lutego, 1852 r. 
rezerwoar w Bilberry, po nad Holms- 
forth, w pobliża Hunddersfield, 


wie któregokolwiek naczelnika, jest 
większą lub mniejszą przesadą lub 
też naturalnym skutkiem podziwie- 
nia, jakie przymioty duchowe o- 


Yorkshire, rozerwał się; woda zala- 
ła cztery mile kwadratowe — 90 
osób znalazło śmierć w falach. Stra- 
ta wynosiła około $2,500,000. 
Rezerwoar w Bradfield w pobli- 
żu Sheffield, pękł 11 marca 1864 
roku i 250 osób znalazło śmierć. 
Dnia 15 maja 1874 r. kilka wsi 
zostało zniszezonych wskutek przer- 
wania grobli w Mill River dolinie, 


wych ludzi wywołały, a które po- 
tem też przeniesiono na cielesne 
ich przymioty. Faktem udowednio- 
nym jest, że „wielcy“ jenerałowie 
byli ludźmi małego wzrostu. Wie- 
my, że postać Cezara nie była im- 
ponująca a mianowicie gdy pod- 
czas uczty wziął na womity, aby 
zrobić miejsce w żołądku dla reszty 
potraw, które jeszczę miał spożyć: 


a 0 


Napoleon w koszuli nocnej z pe- 
wnością nie był tak 1mponującym, 
jakim go przedstawiają obecnie 
marmurowe posągi, okazujące go 
w płaszczu francuzkiego cesarza 
lub w todze rzymskiej. Nasz Ko- 
ściuszko nie był olbrzymem. Z Bran- 
deburczyków najsłynniejszy, tak na- 
zwany „stary Fritz“ (Fryderyk II) 
był małym człowiekiem. 

Niemcy uważają Moltke'go za 
największego jenerała teraźniejszych 
czasów — jest to karłowaty pra- 
wie człowiek. Jego zasadą było za- 
wsze: Treścią wszelkiej strategii 
jest to, aby być w prawdziwym 
czasie i w prawdztwem miejscu z 
przemagającą siłą. 

Pomiędzy amerykańskimi jene- 
rałami, którzy się wsławili, nie ma 
także olbrzymów, wyjąwszy może 
zmarłego Hancock'a. Tecumseh 
Sherman, tak samo, jak brat jego 
senator Sherman, jest wysokim 
lecz chudym. Lubi oszczędzać pie- 
niądze, tak samo jak i jego brat. 


Podczas pobytu jego w Washing- 


tonie, gdy był głównodowodzącym 
armii Stanów Zjednoczonych, zwykł 
był chodzić każdego rana do pe- 
wnego saloon'u, aby wypić kieli- 
szek wódki. Nie płacił zań, lecz 
regularnie wieczorem przybywał do 
tego samego lokalu, wypił jeszcze 
jednego i płacił 25 centów. Ma- 
wiał do znajomych: Nie widzę 
przyczyny, że mam płacić po 15 
centów za kieliszek wódki, kiedy 
dwie osoby mogą dostać dwa kie- 
liszki za 25 centów (two fora quar- 
ter). 

Mały, gruby, a później prawie 
jak kula wyglądający Sheridan 
miał zupełnie inną naturę. Nie cho- 
dziło mu o pieniądze, a chociaż 
pobierał wysoką pensyę, umarł u 
bogim. Sheridan'a, jeżeli mu się 
bliżej nie przypatrzono, można by- 
ło uważać za zwyczajnego „bizne- 
sistę.* Pomimo tego był, więcej 
może jeszcze jak Grant, doskona- 
łym żołnierzem — i przez całe ży- 
cie wstrzymał się od błędu innych 
amerykańskich wodzów, tj. nie mię- 
szał się do polityki, aby dla kogoś 
uzyskać płatne jakie stanowisko 
w armii lub po za nią. Bał go się 
atoli bardzo brat jego, pułkownik 
Sheridan, który był jego adjutan- 
tem. Sheridan lubił kląć bardze, 
zwłaszcza gdy wypił z kilka bute- 
lek wina w niedzielę w Schuetzen 
parku za Washingtonem (w Wa- 
shingtonie nie wolno sprzedawać 
napojów alkoholicznych w niedzie- 
lę). Najlepszem jest, iż nigdy nie 
przypominał sobie, iż klął. Pewne- 
go dnia, gdy dwóch reporterów go 
odwiedziło, był bardzo rozjątrzo- 
nym i pokazał im pewną gazetę. 
„Tu czytajcie“, wołał, „co ten prze- 
klęty gazeciarz o mnie pisał. Toż 
tu prawie każde słowo jest prze- 
kleństwem. Pięć set kroć  tysię- 
ARS r<ZĘ Czy którykolwiek z was 
już słyszał mnie prowadzącego prze- 
klętą taką mowę?“ 

Najbardziej znanymi, a dotych- 
czas żyjącymi amerykańskimi jene- 
rałami konnicy są: Pleasanton i J. 
Wheeler z Alabama — zwłaszcza 
w osobie ostatniego nie poznanoby 
słynnego kawalerzystę. 


Pleasanton jest zupełnie zniszczo- 
nym przęz wiek i nieszczęścia i do 
piero kilka miesięcy temu pole- 
pszyło się jego położenie wskutek 
pensyi, jaką mu kongres wyznaczył. 
Ma cienką, chudą postać, krótkie 
siwe włosy, jasne wodniste oczy, 
bladą okrągłą twarz — tylko wąsy 
mające krój wojskowy, i biała 
„mucha“ pod dolną wargą, jako i 
grzeczność w obec dam, przypomi- 
nają, iż kiedyś był najulubieńszym 
oficerem konnicy w armii amery- 
kańskiej. 

Wheeler jest chudym, zgrzybia- 
łym człowiekiem, który może nie 
waży 100 funtów. Twarz, która się 
odznacza nosem orlim, jest ozdo- 
biona długą, rudą brodą. Włosy 
tego samego koloru pokrywają śpi- 
czastą brodę. Kto go teraz widzi 
w izbie reprezentantów, do której 
od długich lat należy, a nigdzie 


spokojnie nie przesiedzi choć przez 


ćwierć godziny, tylko wchodzi je- 
dnemi drzwiami, a wychodzi dru- 
giemi, lub podskakuje podnosząc 
ręce, aby go lepiej widziano i sły- 
szano, ze swego krzesła, ten może 
jeszcze w nim  spostrzedz cokol- 
wiek tego ognia, z którego powo- 


du był jednym z najniebezpieczniej- 
szych wodzów konnicy buntowni- 
ków (konfederatów) — lecz dzisiaj 
tego nie okazuje. 


POLSKA. 
ZIEMIE POLSKIE. 


POD MOSKRALEM. 


Z Warszawy pod Cząstkowem w 
powiesie warszawskim, nieopodal 
od twierdzy  Nowogieorgiewska, 
około godziny 4-tej rano  przepra- 
wiali się saperzy przez Wisłę ło- 
dziami na drugi brzeg. Jedna z 
łodzi zajęta przez 60 żołnierzy i 
dwóch podporuczników, wpadła 
nieszczęśliwie na wir i wywróciła 
się, skutkiem czego wszyscy tonąć 
zaczęli. Bezzwłoczny z brzegu ratu- 
nek towarzyszy i przewoźników, oca- 
lié zdołał tylko 17, utonęło 43.Czapki 
utonionych schwytano przy przysta- 
ni parostatków pod Zakroczymem. 

— Głośny tu był swojego czasu 
napad 28-letniego Sanockiego na 
Wekslarza Pompera którego zawe- 
zwał do hotelu przy ul. Bielańskiej 
celem zmiany pieniędzy. Pokazało 
się, iż sprawca przybrał fałszywe 
nazwisko i nazywa się Kazimierz 
Karmiński, a jest synem b. -po- 
mocnika naczelnika powiatu i przez 
3 lata uczęszczał na uniwersytet 
warszawski. Sąd skazał Karmińskie- 
go na pozbawienie wszystkich 
praw stanu i zesłanie na osiedle- 
nie do bardziej odległych miejsco- 
wości Syberyi 
Dotychczas konsystorz 
ewangielicko reformowany w Kró- 
lestwie ocalał przed rusyfikacyą, 
bo całą swą korespondencyą z 
podwładnemi sobie organami pro- 
wadził po polsku. 'Teraz na przed- 
stawienia pana gubernatora Hurki 
otrzymał rozkaz od ministra spraw 
wewnętrznych, aby na przyszłość 
korespondencyą swą tylko w ro 
syjskim języku prowadził. j 


W. Ks. Poznańskie. 
POD PRUBAKIEM. 

Z _ archidyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej otrzymali: ks. pro- 
boszcz Gabryel na nominacyą na 
poddziekana w nowo ustanowionym 
dekanacie w Łobżenicy; ks. pro- 
boszcz Weidmann, dotychczas w 
Dębowie, instytucyą kanoniczną na 
probostwo w Pawłowie, ks. pro- 
boszcz Lemież z Sadek w komendę 
parafią Dembowo. 

— Skutki wychodźtwa. Z pod 
Lwówka domoszą, że tam skutkiem 
licznego wychodźtwa ludności 
miejscowej bądź to za morze, bądź 
do Niemiec na robotę, panuje taki 
brak robotnika, iż okoliczni właści- 
ciele ziemscy sprowadzają sobie 
robotników, naturalnie Niemców, z 
Brandeburgii i Pomorza, mia nowi- 
cie do uprawy buraków. Tak po- 
stąpił właściciel Pflug w Brodach, 
tak ma postąpić właściciel Jacobi 
w Trzcionce. Dla niemieckich przy- 
byszów budują czworaki. 


— Z powodu budowy szkoły 
katolickiej w Trzemesznie, zjechał 
tam radzca ziemiański powiatu 


mogilnickiego, wraz z budowniczym 
powiatowym. Walne zebranie ojców 
rodzin katolickich zwołane w po- 
wyższym celu, uznało potrzebę 
budowy szkoły o pięć klasach i 
z pomieszkaniem dla pierwszego 
nauczyciela, której koszta obliczono 
na 40,000 mr. Wybrani przez walne 
zebranie na członków komisyi bu- 
dowlanej pp. dr. Jaworowicz, ku- 
piec A. Kiszewski, dzierżawca dóbr 
Lisakowski, dr. Stroiński i stolarz 
Żurawiak zajmą się obok rzeczy do- 
tyczących budowy wyborem sto- 
sownego miejsca na szkołę. 

— Pomiędzy strejkującymi flisa- 
kami pod Białośliwem a handla- 


ETER 


go grzmotu naraz zerwał się silny 
wiatr i spadł grad wielkości jaj 
gołębich, który padał przez kwa- 
drans i wyrządził wielkie szkody w 
polu, ogrodach i domach. Zboża są 
prawie zbite. Nie lepiej poszło i 
jarzyaom. Drzewa owocowe zi- 
pełnie są pozbawione liścia. Moc 
drobiu młodego zginęła także od 
gradu a szyb potłuczonych jest 
niesłychana liczba. Donoszą, że 
skutkiem tego wielka część oko- 
licznych, większych i mniejszych 
właścicieli ziemskich i włościan 
znaczne poniosła straty, ile że część 
była licho lub wcale nie była za- 
bezpieczoną. 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


Pomiędzy młodzieńcami, którzy 
się w Lasdehnen, w powiecie 
Pillkallen (Prusy Wschodnie), przy 
tegorocznym wyborze stawili do 
miary, nie znał jeden wcale języ- 
ka niemieckiego, tylko swój ojczy- 
sty t. j. litewski, tak że komisya 
wojskowa mósiała się z nim przez 
tłumacza porozumiewać. Niemieckie 
gazety, donosząc o tem wyrażają 
swe zdziwienie, że dziś jeszcze, 
gdzie szkoły tak gorliwie język 
niemiecki pielęgnują, taki mógł 


„zajść yprzypadek. — My zaś uwa- 


żamy to za bardzo naturalny wynik 
dzisiejszego systemu nauki, zasto- 
sowanego w szkołach wobec dzieci 
nie znających niemieckiego języka. 
Szkoła uczy po niemiecku, nie py- 
tając się, czy dzieci rozumieją. To 
też nie może innych sprzątać owo- 
ców. 

— Nidbork. Na tutejszym cmenta- 
rzu ewangielickim pochowano w po- 
niedziałek dnia 20 zm. pewnego 
katolika, który przez długie lata 
nie chodził do kościoła katolickie- 
go i nagle prawie umarł. Księża 
nie chcieli pójść za jego ciałem, i 
na święconem miejscu go pocho- 
wać także nie chciano. Pozostali 
krewni udali się do tutejszego pa- 
stora, aby ten wiało odprowadził 
na cmentarz ewangielicki i aby 
dzwoniono. Żądaniu temu pastor 
zadość uczynił i tym sposobem ka- 
tolik pochowany został na ewangie- 
lickim cmentarzu. 


Szlązk. 


Katowice na Górnym  Szlązku. 
W pobliżu Sosnowis wydarzyło się 
w tych dniach straszne nieszczęście. 
Po torze kolejowym szło sobie 
najspokojniej trzech robotników. 
Ani jeden z nich nie spostrzegł, 
iż tuż za nimi zbliżał się w szalo- 
nym pędzie pociąg osobowy. Gdy 
łoskot lokomotywy usłyszeli, już 
było zapóźno. Pierwszy robotnik 
został na miejscu zabity, drugi 
śmiertelnie pokaleczony; trzeciego 
zrzuciła lokomotywa z toru do 
płynącego obok potoku, w którym 
się utopił. 

— Raciborska Kuźnia. Smutek 
wielki spotkał nas. Oto w naszym 
kościele, w którym nasi pradzia- 
„dowie od 243 lat zawsze śpiewali 
polskie pieśni, teraz zaprowadzono 
śpiew niemiecki. 5 go Maja usły- 
szeliśmy po raz pierwszy dzieci 
nasze na chórze w obcym języku 
pieśni śpiewające. Gdy dzieci wra- 
cały z kościoła, pytałem chłopców 
coby to była za pieśń po polsku; 
odpowiedzieli mi, że tego nie wie- 
dzą; w szkole ich tego nauczyli na 
pamięć, więc śpiewają. Niemców 
którzyby po polsku nie rozumieli, 
jest u nas bardzo mało, kilku za: 
ledwie, więc dla czego śpiew nie- 
miecki? Czy ma on się przyczynić 
do lepszego chwalenia Pana Boga? 
Chyba, że nie, bo starsi go nie 
potrafią a dzieci śpiewają bez zro- 
zumienia, ustami, a mie sercem. 
Cóż mamy w obec tego począć? 
Przedewszystkiem pamiętać o tem, 
że teraz tem większy obowiązek za- 


rzami drzewa przyszło do ugody i 
flisacy podjęli na nowo pracę. 
— Września. Wieś Wielkie Gu- 


ciążył na rodzicach, aby oni dzieci 
pieśni polskich uczyli. Następnie 
napiszemy pokorną prośbę do 


towy pod Wrześnią, obejmującą 
1400 mórg obszaru a należącą do 
p. Werdera, ma podobno zamiar 
nabyć cesarz jako prywatną wła- 
sność i w tym celu przybył tam 
dla układów w jego imieniu tajny 
radzca Lenske z Berlina. 

— Burza, jakiej nie pamiętają 
starzy ludzie, szalała dnia 25 zm. 
w Międzychodzie. Wśród straszne- 


Najprzewielebniejszego Księcia-Bi- 
skupa, aby nie dopuścił takiej krzy- 
wdy mowie naszej, a wreszcie po- 
lecimy siebie i dziatki nasze Bogui 
Matce Boskiej Częstochowskiej. Za 
jej przyczyną i zrządzeniem, 
przodkowie nasi, ocalili ojcyznę za- 
grożoną. Miejmy nadzieję nieza- 
chwianą, że jej przemożna przyczy- 
na ocali i nam mowę ojczystą, 
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Galicya. 
POD AUSTRYAKRIE M. 


W Krakowie aresztowano p. 
Leopolda  Pyrzowskiego, który 
zdradził objawy obłąkania. Policya 
przewiozła chorego do szpitala 
obłąkanych. Przywieziono go tam 
z śladami obrażeń od  bagnetów, 
pałaszy i kijów, co sprawdzili le- 
karze; w sprawie tej dyrekcya po- 
licyi wdrożyła śledztwo, zawiado- 
miła o całej sprawie Prokuratoryą 
państwa i Prezydyum Namie- 
stnietwa. Rozprawa sądowa wykaże, 
czy żołnierze, jak twierdzą, użyli 
broni w własnej obronie przeciw 
godzącemu na nich z nożem w rę- 
ku, gdy już jeden z nich, miano- 
wicie Peliwo, padł ofiarą. Miała 
to być walka o śmierć lub życie. 
Walka toczyła się w chwili, - gdy 
żadnego z urzędników policyi nie 
było w gmachu „pod telegrafem*, 
a trzech żołnierzy obecnych wów- 
czas w gmachu nie mogło poradzić 
szaleńcowi, i dla tego, jak twierdzą, 
musieli użyć broni. - 

— Z Ciszanowa. Większa część 
miasteczka Oleszyce w tutejszym 
powiecie spłonęła do  szczętu. 
Szkodę obliczają na mniej więcej 
40,000 złr. Nędza wielka. 

izol 

Przeciw wodzie z lodem. 


W numerze czerwcowym czaso- 
pisma „North American Review“ 
protestuje dr. William A. Ham- 
mond, który dawniej był lekarzem 
jeneralnym armii Stanów Zjedno- 
czonych, przeciw piciu wody ochło- 
dzonej za pomocą lodu, twierdząc 
iż takowe rujnuje bardziej ciało 
człowieka, jak picie trunków upa- 
jających. Dobrze myślący, lecz źle 
poinformowani apostołowie wstrze- 
mięźliwości usiłowali w niektórych 
miejscowościach zapobiedz  pijań- 
stwu przez to, iż kazali na własne 
koszta urządzić rezerwoary wody z 
lodem, przy których mogli podczas 
upałów ludzie pragnący zaspokoić 
pragnienie, lecz przez to wyrządzili 
ludziem więcej szkody, aniżeli ten, 
który destyluje najgorszą wódkę. 
` Picie wody lodowej jest insty- 
tucyą zupełnie amerykańską, choć 
siętw Anglii zakorzeniła przez 
brygady temperenclerów. Przy 
dzbanku z wodą lodową nie można 
śpiewać, jak przy dzbanie zawiera- 
jącym wino. Czysta woda źródlana 
jest wprawdzie najlepszym napo- 
jem znanym, lecz temperatura nie 
powinna być niższą, jak 50 stopni 
według systemu Fahrenheita. Wten- 
czas jest zdrową. W Szwecyi, Nor- 
wegii, w Szwajcaryi, górach indyj- 
jskich, na wyżynach południowej 
Ameryki, gdzie lód jest tanim, lu- 
dzie ani myślą o zniżeniu natural- 
nej temperatury wody. 

Używanie wody lodowej przy 
stole szkodzi smakowi, gdyż tem- 
peratura ust się zmniejsza; arterye, 
które podczas trawienia się rozsze- 
rzają, ściągają się wskutek chłodu, 
sok żołądkowy nie może działać i 
przez to powstaje trudność trawie- 
nia. Nagły do wnętrzności się do- 
stający chłód przyczynia się do 
rozwolnienia i często, jak dr. Ham- 
mond twierdzi, rak żołądkowy i 
choroba Bright'a powstają wsku- 
tek używania wody lodowej, która 
także jest przyczyną mdłości i cza- 
sem nawet śmierci wskutek wpły- 
wu jej na centrum nerwowe, które 
się znajduje za żołądkiem. Ma wpływ 
taki jak silne uderzenie pięścią na 
żołądek. 


Dr. Hammond przestrzega także 


przed używawiem wody sodowej, 
gdyż sprzedający ją często za dłu- 
go ją trzymają w lodzie. 


Skończył jako włóczęga. 

Wyjmujemy to, co następuje, z 
jednej z gazet wychodzących w 
Texas: - 

Łatwo wymówić: „Człowiek ten 
jest włóczęga!* Lecz z jakiego po- 
wodu nim się stał, o tem można 
napisać całe tomy, któreby zawie- 
rały treść interesującą i pouczają- 
cą. Pod wyrazem „tramp“ rozu- 
miemy tutaj w Ameryce nie tylko 
zwyczajnego włóczęgę, który oba- 
wiając się pracy zimą jak ptak 
przelotny udaje się z północy do 
stron południowych, aby inną znów 
drogą powrócić do stanów półno- 


chem i trwogą opuszczałem wówczas chatę. 


| cnych. Istnieją także włóczęgi miej- 


scy, którzy przechowują się tylko 
w miastach, a niektórzy z nich w 
jednem i tem samem miejscu, aby 
tam oczekiwać koniec mizernego 
ich życia. 

Miejscy ci włóczęgi, o których 
można powiedzieć, że nie sieją ani 
zbierają plonu, a Bóg, Pan nasz, 
ich jednakowoż żywi, mają po wię- 
kszej części po za sobą życie bar- 
dzo burzliwe, i o prawie wszystkich 
można powiedzieć, że przed laty 
powodziło im się dosyć dobrze i że 
nie jeden wybitne zajmował miej- 
sce w spółeczeństwie. Podczas czter- 
dziestoletniego naszego pobytu w 
Texas, poznaliśmy wiele takich cha- 
rakterów. Znaliśmy ich, gdy byli 
górą, szanowanych i uwielbianych, 
i znaleźliśmy ich później w podłym 
surducie, z nieczystą bielizną, w 
ich głównych kwaterach, saloon- 
‘ach, gdzie czekali na tego lub 
owego z dawniejszych znajomych, 
który w przeciągu czasu prześci- 
gnął ich co do sławy i posiadania 
dóbr doczesnych, aby dostaćżyo 
„drink“ i tem samem darmo „lunch, 
lub też pożyczyć od niego ćwie ré 
pół albo może całego dolara „aż 
do jutra rana.* . , 

Mieliśmy tu w Texas przypadek, 
że człowiek, który kiedyś w stanie 
naszym był najpotężniejszym, naj- 
większą władzę posiadającym i w 
swym czasie najpopularniejszym, 
przez tutejsze niewiasty ubóstwia- 
nym prawie człowiekiem, który w 
przeciągu sześciu lat stał się zu- 
pełnym miejskim włóczęgą i na- 
stępnie skonał w kącie pewnego 
saloon'u w Houston. Człowiekiem 
tym był jenerał Magruder, 
kiedyś naczelny wódz armii kon- 
federacyjnej w Texas, w czasie gdy 
w całym stanie został zaprowadzo- 
ny stan wojenny, prawa cywilne 
zostały zniesione i on faktycznie 
byl najwyżej stojącą osobistością 
w Texas. Po zdobyciu wyspy Gal- 
veston z rąk oddziału armii półno- 
cenej przez odważny napad, był bo- 
haterem dnia w całym Texas i pa- 
nem całego tego stanu. Gdy wkrót- 
ce potem przedsięwziął ze swcim 
sztabem podróż po całym Texasie 
i przybył do Houston, urządzono 
na jego cześć bramy honorowe, try- 
buny i t. d., aby mu oddać cześć. 
Jen. Major Magruder dosięgnął 
szczytu jego sławy. Wkrótce po- 
tem widzieliśmy go z jego szta- 
bem w Austin, gdy się udawał do 
San Antonio. 

Konfederacya upadła w r. 1866. 
Magruder z wielu innymi udał się 
do Meksyku i wstąpił w służbę ce- 
sarza Maksymiliana, jako jenerał 
— był atoli tylko radzeą wojsko- 
wym. Krwawy koniec Maksymilia- 
na w Queretaro popędził go znów 
do Stanów Zjednoczonych. 


Widzieliśmy go znów w Wa- 
shingtonie w kwietniu 1870 r. O 
jakże się zmienił ten człowiek w 
przeciągu kilku lat. Surdut jego 
był obszarpanym i zapiętym aż do 
szyji, z pewnością nie dla tego, 
aby dać sobie pozór człowieka woj- 
skowego, lecz aby zakryć brudną 
koszulę i kołnierz. Tam szedł z je- 
dnego saloon'u do drugiego, czę- 
ściowo aby spotkać starych znajo- 
mych i być przez nich zaproszo- 
nym do wypicia „jednego*, czę- 
ściowo aby kupili bilety na odczyt 
jego o losie „cesarzowej Karlotty 
w Meksyku“, które sprzedawał po 
$1.00 każdy. Była to także tylko 
żebranina, bo nigdy nie marzył na- 
wet o odczycie. Pieniądze w ten 
sposób otrzymane pozostawiał za- 
wsze w najgorszych domach w Wa- 
shingtonie —i w ten sposób spadał 
coraz niżej. 

Po kilku latach, gdy poznał, że 
dłużej nie może przebywać w Wa- 
shingtonie, udał się znów do Hou- 
ston, a tam stał się zupełnym włó- 
częgą, aż śmierć przerwała nić jego 
życia. 


Stany nie żądające prohibicyi. 


Legislatura stanu Illinois uchwa- 
liła w r. 1855 prawo, że lud ma 
rozstrzygnąć, czy prohibicya ma 
zostać zaprowadzoną, czy też nie. 
Lud tego samego roku przy urnie 
wyborczej oświadczył, że nie żąda 
jej. 

Prawodawcy stanu New York u- 
chwalili takową w r. 1854 — i- 


mnie.. On mnie nie opuścił 


stniała przez dwa lata i została 
zniesioną. 

W Massachusetts panowała przez 
lat piętnaście, lecz została nastę- 
pnie zniesioną. Chciano ją znów za- 
prowadzić, lecz ludność oświadczy- 
ła dnia 22 kwietnia 1889 r. że nie 
żąda jej. 

W Georgia spróbowano ją przez 
rok jeden, lecz w listopadzie 1887 
r. większość oświadczyła się prze. 
ciw niej. i 

w. Connecticut zaprowadzono ją 
w r. 1854 — przez 18 lat istniało 
prawo, które w r. 1872 zostało znie- 
sione na zawsze. 

W Ohio zaprowadzono prawo 
prohibicyjne w r. 1855 — istniało 
kilka miesięcy tylko. 

W tym samym roku uchwalono 
prohibicyę w Maryland. Wynik był 
tak szkodliwym dla stanu, że istnia- 
ła tylko przez kilka miesięcy. Od 
czasu tego nie poruszano tej kwe- 
styi. 

W New Hampshire panowała 
przez lat trzydzieścii cztery. Chcia- 
no w tym roku przyłączyć prohi- 
bicyjny dodatek do konstytucyi. 
Lud odrzucił uchwałę niezmierną 
większością głosów — w dwóch 
powiatach tylko otrzymał wniosek 
większość. 

"W Delaware panowała przez 
dwa lata od r. 1855—1857, poczem 
ją zniesiono gdyż szkodziła dobro- 
bytowi stanu. 

Niezależni anti-prohibicyjni re- 
publikanie w Iowa łączą się z de- 
mokratami w celu zniesienia pro- 
hibicyi. 

Dwa razy uchwalono prawo pro- 
hibicyjne w Wisconsin, które dwa 
razy zostało zawetewane przez gu- 
bernatora. Było to w r. 1855. — 
Od tego czasu dano spokój spra- 
wie. 

W Rhode Island zaprowadzono 
prohibicyę w r. 1853, zniesiono ją 
w 1863. Rok temu zaprowadzono 
ją na nowo, lecz obecnie chcą ją 
powtórnie znieść. Legislatura po- 
stanowiła dać sprawę pod głosy 
ludu. 

W stanie Michigan zaprowadzo- 
no prohibicyę w r. 1853 — po dwu- 
dziestu i dwóch latach (1375) znie- 
siono ją. 'Temperenclerzy starali 
się ją na nowo zaprowadzić w ro- 
ku bieżącym, lecz usiłowania ich 
były daremnemi. 

W Indiana i Nebraska także u- 
chwalono prawa prohibicyjne w 
roku 1855, lecz nie stósowano się 
do nich. W r. 1882 w Indiana znów 
starano się zaprowadzić prohibicyę, 
lecz lud oparł się temu. 

W stanie Texas w tym roku po- 
bito tych, którzy chcieli dodać po- 
prawkę prohibicyjną do konstytu- 
cyi, większością 93,000 głosów. 

Toż samo usiłowano uczynić w 


| Tennessee w r. 1887, lecz lud nie 


zezwolił na to. — Tak samo po- 
stąpiono w tym samym roku w 
Oregon. 

W listopadzie r. 1888 w W. Vir- 
ginia głosowano także nad prohi- 
bicyą. Lud widząc, że niekorzystnie 
wypadła w innych stanach, odrzu- 
cił wniosek. 

W Canadzie panowała prohibi- 
cya przez kilka lat. Dnia 3go kwie- 
tnia 1889 r. ponownie głosowano 
nad nią. Od jeziora Erie aż do za- 
toki fundlaudzkiej prohibieyoniści 
doznali porażki. Nie mieli większo- 
ści ani w jednem mieście lub mia- 
steczku, w którem w tym dniu gło- 
sowano. 

W Iowa rząd wydał w r. 1880 
3034 konsensów na sprzedaż napo- 
jów alkoholicznych — w r. 1886 
było ich już 4038 — a więc 999 
więcej. À 

W roku kończącym się z dniem 
20 kwietnia 1881 wydano w Kan- 
sas 1884 rządowych konsensów. Po 
pięciu latach prohibicyi było ich 
2997, a więc o 58 procent więcej 
jak przed jej zaprowadzeniem. Ję. 
dyna różnica była, że nie wolno 
było sprzedawać napojów zawiera- 
jących alkohol w „Saloon*ach*, lecz 
w „aptekach.“ 


Maine, stan prohibicyjny, ma w 
stósunku do ludności stanów, w 
których saloonista za „license* mo- 
że piwo i wódkę sprzedawać, 0 
wiele więcej takich, którzy się 
sprzedażą tychże zajmują. W Rhode 
Island przypada jeden saloonista 
na 243 ludzi. 


jeszcze ani na | wszy wydobył 
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Niemcy uskarzają się, 


Niemcy nie są zadowolonymi, że 
prezydent Harrison tak malo urzę- 
dów dla nich przeznaczył. Oto u- 
stęp z „Neue Freie Presse*, wy- 
chodzącej w Philadelphii. 

Aby okazać moje tak często chwa- 
lone uznanie za usługi mi dane 
przez niemieckich republikanów ja 
— Harrison z łaski Blaine'a pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych — 
postanowiłem po daniu najlepszych 
urzędów memu ojcu, moim bra- 
ciom, stryjom, wujom, ciotkom, sio- 
strzenicom, babusiom, siostrzeńcom, 
kuzynom, kuzynkom i innym kre- 
wnym aż do 30 pokolenia i po u-* 
względnieniu Mac'ów i Oów (Ir- 
landczyków) zamianować następu- 
jących niemieckich” republikanów 
na urzędy honorowe: 

Kasper Sauerkraut po- 
seł dla krajów w księżycu położo- 
nych z uprawnieniem do zarobienia 
na utrzymanie jako tajny: obserwa- 
tor gwiazd. 


Hannes Leberknoedel 
poseł w obłokach; powinnością jego 
jest także strzedz nas od wszelkich 
burz podczas naszego urzędowa- 
nia. 

Kriszan Schweinsknoe- 
chel, poseł w kraju próżniaków, 
ma patrzeć jak jego koledzy ir- 
landzkiego pochodzenia mu najle- 
psze kawałki przed nosem zabiera- 
ją, lecz nie ma się wcale odezwać. 

Peter Pumpernickel, 
komisarz dla tych części kuli ziem- 
skiej, które nie zostały jeszcze od- 
kryte; dla osobistej obrony dosta- 
nie trzy skórzane armaty z naszego 
arsenału i może mieć nadzieję, że 
jeżeli dzicy go nie zjedzą, może 
być później obrany ich burmistrzem. 

MichelLeberwurst, mi- 
nister dla kraju Hotentotów i są- 
siednich krajów; dziennie dostanie 
sześć racyi gliny ze sosem z gwoź- 
dzi trzewikowych; ten ostatni jest 
bardzo lubiany w owej okolicy, lecz 
trudno go dostać, dla tego my bę- 
dziemy go dostarczali. 

Ignatz Dampfnudel, 
admirał naszej floty zagranicznej, 
leżącej na kotwicy w naszem wy- 
obrażeniu; dostanie dziennie 14 
uncyi dusz śledzi i może pić tyle 
wody, ile mu się będzie podobało. 

Jacob Schmierkaes, za- 
stępca Stanów Zjednoczonych dla 
okolicy białych niedźwiedzi i w 
kraju Eskimosów; co dzień cztery 
buszle łap niedzwiedzi, ćwierć un- 
cyi zęba psa morskiego przypra- 
wionego tranem; lodu do woli. 

— a 


Poświęcenie kamienia wę- 

gielnego. 

Z Glen Lyon, Luzerne pow., Pa., 
donoszą, że fundament pod kościół 
polsko-litewski już jest ukończony. 
Poświęcenie kamienia węgielnego 
miało się odbyć dnia 20go czerwca 
tj. w dzień Bożego Ciała. 


+t 


Nekrelogia. 


W Kościanie umarł dnia 22go 
maja Bolesław Pawłowski. 


— Dnia 20 maja umarła w Po- 
znaniu Elżbieta z Kressów Urbańska. 

'— We Lwowie umarł dnia 22go 
maja Antoni Żabicki, legionista i 
weteran Z r. „1643, Liczył lat 71. 
Pochodził z Galieyi. Po kampanii 
węgierskiej wyemigrował do Anglii 
i tam jako prosty robotnik fabry- 
czny, zarabiał na chleb, nie zapo- 
minając o losach ojczyzny. 

— W Kłecku (w Poznańskiem) 
umarł Stanisław  Maryański, nau- 
czyciel. 

— W Poznaniu umarła dnia 26 
maja Teodora Andruszewska, z do- 
mu Boening. 

— Izabela z Michałowskich Su- 


dymundowicz Czeczełowa, właści- 
cielka dóbr w gubernii kijowskiej 
wdowa po uczestniku powstania w 
r. 1863, zabitego w walce z Rosyą, 
zmarła w Krakowie w 58 roku ży- 
cia. Sp. Czeczełowa była  właści- 
cielką pamiętnej w dziejach osta- 
tniego powstania Sołowijówki, w 
której włościanie uległszy niegodzi- 
wym podszeptom ajentów rosyj- 
skich, wymordowali liczną młodzież 
polską, gotową walczyć o wolność 
uciśnionego po dziś ludu. Cześć jej 
pamięci. 


z siebie ton, pocisnął go Ma- 


"Lajosa mimo tego wewnętrznego rozdarcia, 
które dotąd pozbawiało go przytomności na 


wszystko. i 
Było to. bardze. dobrze dla niego, bo nie- 


pokój ter paraliżował w drobnej części „ten 
paroksyzm srogi, jaki odbywał się w jego 
sereu i duszy. 

Do tej chwili Lajos w rzeczywistości nie 
przyszedł jeszcze do siebie po owej fatalnej 
scenie w pokoiku Leoni, trwał ciągle w ja- 
kimś napół nieprzytomnym stanie omroku i 
zorączkowego niepokoju. Przy najsroższej 
boleści, najdzikszej rozpaczy, musi jednak 
przyjść chwila opamiętania się. 

W tym momencie uzyskał Lajos tyle 
przytomności, że mógł? już zastanowić się nad 
niebezpieczeństwem, jakieby mu groziło, gdy- 
by Czarny Matwij wpadł w takie same dzi- 
kie obłąkanie, jakiego był świadkiem powró- 
ciwszy z pierwszej swej wycieczki z krużo- 
skalskiego dworu. 

Przerażony tą myślą, a złamany swym 
stanem wewnętrznym, nie wiedział jak sobie 
poradzić na taki wybuch powtórny. 

W tem nagle podniósł się Czarny Ma- 
twij z ławy, twarz jego była smutna i ponu- 
ra ale już zimna i spokojna. 

Widać, że w tem potwornem ciele dziś 
jeszcze potworne budziły się namiętności i 
rozkiełzywały się w szalone walki wewnę- 
trzne. 

Spokojny i milczący postąpił tajemniczy 
odludek ku przeciwnej ścianie, zdjął kape- 
lusz i gunię z kołka i mruknął z cicha ale z 
naciskiem: 

— Pójdziemy! 


XVI. 
WSPOMNIENIA. 


Za chwilę byli już obadwaj gotowi do 
podróży. 

Czarny Matwij przezwyciężył zupełnie 
awą dziwną walkę wewnętrzną, musiał być je- 
dnak bardzo silny paroksyzm, bo teraz je- 
szcze drgały mu wargi i pelieczki jak w kur- 
czach. 

Lajos wpatrywał się nań z bohu z ja- 
kimś trudnym do opisania wyrazem współczucia 
i trwogi, i w niemem milczeniu postępował za 
jego wezwaniem. 
sieni zatrzymał się Czarny 
ramieniem o ścianę, Wy- 
pragnął przedrzeć 


Na progu 
Matwij, Wsparty 
patrzył się w dal, jakby 
okiem ciemność nieprzebitą. 

— Ciężka będzie przeprawa, — mruknął 
sam do siebie, — rewizory robią dziś obła- 
wę na bakuniarzy i trudno puszczać się zwy- 
czajnemi manowcami. Nie pozostaje jak tyl- 
ko Czartowska debra. 

Wzniósł oczy do góry i wypatrzył się 
pilnie w czarne jak węgiel niebo. 

— Po północy powinien się pokazać 
księżyc, — szepnął znowu. 

— Zakryły go chmury podobno, — 
przemówił Łajos. 

Matwij wstrząsł głową. 

— Chmury rozstąpią się przed wiatrem. 

A po chwili namysłu dodał: 

— Musimy dojść pociemku do Czarto- 
wskiej debry, a tam poczekamy aż zejdzie 
księżyc. 

Postąpił o krok naprzód, i znowu się 


zatrzymując, potarł ręką po czole i szepnął 
ledwie zrozumiałym głosem: 

— Dwadzieścia lat temu taka sama by- 
ła noe... w ten sam dzień wychodziłem z 
chaty... > 
Lajos zaniepokoił się tem powtórnem za- 
trzymaniem się Matwija. Lękał się, aby nie 
wrócił do tego swego dziwnego stanu, w ja- 
kim widział go już po dwakroć. 

— Dajcie pokój tym wspomnieniom z 
minionych czasów, — poderwał spiesznie, — 
co się raz stało nie odstanie się więcej... 

— I nie powtórzy się po raz drugi, — 
dodał Matwij i westchnął ciężko. 

— Ruszajmy więc. 

„ Matwij pokiwał głową i zacisniętą pię- 
ścią powiódł kilka razy po swem czole. 

— Dziś właśnie dwadzieścia lat.,. a jak 
teraz wśród ciemnej necy opuszczałem moją 
chatę... 

— Znowu te przypomnienia... 

Matwij nie zważał na przerwę. 

— Po raz ostatni wychodziłem z domu 
ze spokojem w sercu... odchodziłem szczęście, 
którego nie miałem już zastać za powrotem. 

Jęknął tak głucho, że dreszcz przeszedł 
od stóp do głowy Lajosa. 

Potem wpadł znowu w nieme, ponure 
zamyślenie, lecz zamyślenie to było innego 
rodzaju, niż przed chwilą w chacie. Wtedy 
jakieś dzikie, sprzeczne pasowały się w jego 
łonie uczucia i namiętności, w tej chwili sa- 
me tylko jakieś przykre rozbudziły się wspo- 
mnienia. 

— Czuję, że i dziś mię coś spotka nad- 
zwyczajnego, — przemówił nie ruszając się 
z miejsca, — bo tak samo jak dziś ze stra- 


W tym momencie wiatr zawył dziko, za- 
kręcił się w szalony wir na szczycie Wilczej 
szczęki, a potem powiał w dół, i z hukiem 
i świstem mknąc przez wąwóz przyległy i 
gubiąc się gdzieś w oddali, zajęczał tak 
przeraźliwie, tak okropnie, jakby dusza po- 
tępiona wpadająca na wieki w otchłań pie- 
kielną. 

Matwij wzdrygnął się na całem ciele i 
chwycił młodzieńca gwałtownie za ramię, 

— Słyszysz! — zawołał. 

Lajos zadrżał także i mruknął jakby dla 
uspokojenia towarzysza: 

— Prąd wiatru zgubił się gdzieś w prze- 
smyku skał... 

W tem nowy na Wilczej szczęce porwał 
się prąd, znowu zachuczał przeraźliwie i pom- 
knął szalonym pędem w dali z jeszcze okro- 
pniejszym jękiem skonał gdzieś jak pierwszy, 

Ucichło na krótką chwilę, ale tuż zaraz 
ozwał się niemniej przeraźliwy i przejmujący 
pisk, głos przerażonego puhacza leśnego w 
samej pieczarze Wilczej szczęki. 

Czarny Matwij drżał jak w febrze i trzy- 
mał się całą siłą ramienia Lajosa, jakby się lę- 
kał być sam w tej chwili. 

— Ten sam puhacz, dałbym sobie szyję 
uciąć!... — wybełkotał bez związku. 

Lajos w swym okropnym rozstroju we- 
wnętrznym, ujrzał się zmuszonym uspakajać 
kogoś innego. ; 

— Bredzicie od rzeczy, — ozwał się. 

Czarny Matwij wstrząsł się gwałtownie i 
nie dał mu kończyć, 

— O ja znam go dobrze tego puhacza... 
ochrypił mu głos, tak często wrzeszczy na 


chwilę od lat dwudziestu... przebiegłem nie 
mało kraju... on był wszędzie za mną... i nie 
dał mi spokoju nigdy... osiadłem tutaj... a on 
zaraz osadowił się w sąsiedztwie, w piecza- 
rze Wilczej szczęki... to ten sam, ten sam Z 
nastrzępionemi uszyma, z burem, terchatem 
piórem i czarnem jak ta noc gardłem... 

Z ostatniemi słowy pomięszał się znowu 
ten okropny wrzask puhacza, ale tak jakoś 
przeciagły i łamiący się w swych tonach, że 
podobny był do jakiegoś szatańskiego śmie- 
chu. i 

Matwij zatrząsł na nowo ramieniem mło- 
dzieńca i szepnął jak mógł najciszej: 

— Słyszyszł || 

Lajos zachwiał się. 

Potem rzucił sobą, jakby jakieś doraźne 
chwytał postanowienie. 

— Jeśli wam tak przykro wychodzić tej 
nocy, — przemówił, — to zostańcie, wskaż: 
cie mi tylko najbliższy manowiec, a może so- 
bie jakoś sam dam radę, 

— O, nie, nie, poprowadzę was! — za: 
wołał żywo Matwij, — ja się nie lękam ni- 
czego... dziwna mi tylko, że ta noc zupełnie 
taka sama jak tamta przed dwudziestą laty... 
a wówczas to była noe okropna... ostatnia noc 
mego spokoju... mego nieszczęścia... mego 
życia... 

— Podobieństwo to przywiduje się wam 
tylko. 

Matwij uśmiechnął się gorzko. 

— Ciężko mi było tak jak dzisiaj ru- 
szyć się z miejsca... 

Urwał drżący jak w febrze. 

Lajos chciał coś mówić, ale zaledwie pier- 


twij silnie za ramię, i przerywając tym spo- 
sobem zaczętą mowę, chwycił prędko: 

— Chata moja aie była taką jak dzi- 
siaj.. o i ja sam nie byłem taki... odchodząc 
zostawiłem... 

Nie wiedzieć czy dokończył tego sensu, 
bo ten przeklęty wrzask puhacza odezwał się 
na nowo i pomięszał się zaraz z dzikim świ- 
stem wichru, któryby najgłośniejsze przygłu- 
szył słowa, 

Czarny Matwij drgnął, potem wstrząsł 
głową jakby zrzucał z siebie jakiś ciężar nie. 
potrzebny i zasunąwszy kapelusz głębiej na 
oczy, chwycił młodzieńca mocno pod ramię i 
przemówił silnym i zupełnie zdecydowanym 
tonem: 

— "Trzymajcie się mnie dobrze... zboczycie 
z ścieżki w tej ciemności... 

Zatrzasnął za sobą drzwi od sieni, i nie 
zważając już ani ma poświst wiatru, ani na 
nieustający wrzask  puhacza, pomknął spie- 
sznie na dól po tej znanej nam „Ścieżce, co 
prowadziła do gęstego boru, ocieniającego 
stopy Wilczej szczęki. 

Lajos nie wyrzekł już ani słowa, postu- 
szny ślepo swemu przewodnikowi, biegł ra- 
źnie obok niego, siląc się dotrzymać mu kro- 
ku. 

„Przeszło godzinę pędzili razem bez wy. 
tchnienia jak owej nie mbiej ponurej nocy, 
kiedy Czarny Matwij ocaliwszy Lajosa z rąk 
rozjątrzonych bakuniarzy, prowadził go do 
swej chaty, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Choć zawsze duch 
wa, 

Bo bieliznataka biała, 

Jakiejnigdy nie mia- 
ła; 

'Poszewki, firanki 


A piękne sukienki! 
A bielizna 


przezroczysta, 


Przez SANTA CLAUS MY 


DŁO jest taka czysta! 
Wszyscy grosernicy sprzedawają SANTA 


CHICAGO. 


Aleksander Sullivan, podejrzany 
o to, iż głównie się przyczynił do 
morderstwa doktora Cronina, zo- 
stał w przeszłym tygodniu uwię- 
ziomy m. 

— Mlekarz, którego wóz w niedzie- 
łę przeszłego tygodnia przejechał 
7letnią Gertrudę Sebastian, został 
w środę wieczorem uwięzionym. 

— Pla maszyn mających służyć 
do wprowadzenia w ruch wagonów 
tramwajów w zachodniej dzielnicy 
miasta, buduje się wielki gmach 
na rogu W. Madison i Rockwell 
ulic. W środę spadł w wysokości 
35 stóp się przy budynku znajdu- 
jący rusztunek a z nim ośmiu ro: 
botników, którzy mniej lub więcej 
się niebezpiecznie pokaleczyli. Są 
nimi: Jakób Kyeld, pochodzący ze 
Szwecyi, który złamał nogi, poka- 
leczył głowę i utracił część prawe- 
go ucha — odwieziono go do szpi- 
tala powiatowego; Erick Nelson ze 
"Szwecyi odebrał nadwerężenia we- 
wnętrze; Edward Belhart, także 
Szwed, mieszkający na rogu Ashland 
ave i Cornelia ulicy, pokaleczył 
głowę i twarz; Charles Stevens do 
tej samej narodowości należący nad- 
werężył się wewnętrznie; Martin 
Swanson z tego samego kraju po- 
chodzący potłukł głowę; Anthony 
Dowd, Irlandczyk, zranił głowę i 
nadwerężył się wewnętrznie; John 
Freinny — narodowość nieznana 
— głowę potłukł, jako i William 
Witcomb; Emil K, Hekstrom zła- 
„meł rękę. Odwieziono wszystkich 
„do szpitala powiatowego z wyjąt- 
ikiem Wileomba, który wolał udać 
„się do asieszkania swego. Na rusz- 
«tunku znajdowało się 2000 cegieł, 
„słup żelazmy, winda, różne narzę- 
„dzia, co stanowiło za wielki ciężar. 
NKyeld umarł. 

— W Chicago zebrano dla ofiar 
nieszczęścia w Johnstown, Pa., prze- 
szło $120,000. 

— W Chicago uorganizowało się 
nowe stowarzyszenie robotnicze pod 
nazwą „Brotherhood of United 
Labor.* Prawa jego różnią się zna- 
cznie od praw „Rycerzy Pracy.* 
W Chicago miało się okolo 7000 
robotników przyłączyć do organi- 
zącyi, która ma zwolenników w 
prawie wszystkich stanach. 

— John Kedmond, ojciec w swyn? 
czasie przez małżonków Gurley u- 
prowadzonej Annie Redmond (o 
czem w swym czasie donieśliśmy), 
został uwięzionym. Wiadomo, że 
Redmond utracił rozum wskutek 
utraty dziecka i został uwięziony 
w zakładzie dla obłąkanych w Kan- 
kakee. Zdawało się, że odzyskał ro- 
zum, gdy po pierwszy raz mógł 
trzymać od dawnego czasu Jasoko 
w swych objęciach. Zdrowie jego 
polepszyło się i lekarze uznali, że 
jest zdrowym na ciele i umyśl 
Zdaje się atoli, że nie Az 

f zupełnie wy- 
nee z obłąkania, którego ozna- 
ki kilka ni temusięznów okazały a w 
piątek chciał w napadzie szaleń- 
stwa zabić żonę. Zostanie powtór- 
nie oddany do zakładu dla obłą- 
kanych. 

Aleksander Sullivan, han- 
dlarz lodem, podejrzany 0 to, iż 
on był moralnym autorem morder- 
stwa doktora Cronin'a, został tym- 
©zasowo puszozony na wolność po 
kaucy' w wysokości 


$20,000. 


— W piątek znaleziono w jezio- 
rze zwłoki dwóch mężczyzn i je- 
dnego chłopca. Jeden z mężczyzn 
miał kieszenie napełnione kamie- 
niami. 


— W przeszłym tygodniu umar- 
ło w Chicago 268 osób, z tych 113 
dzieci nie liczących jeszcze 5 lat. Naj. 
główniejszemi przyczynami śmierci 
były: dyfterya w 19, suchoty w 24, 
paraliż mózgu `w 10, kurcze (dzieci) 
w 20, meningitis w 10, słabość ser- 
ca w 16, bronchitis w 15, zapale- 
nie płuc w 14 przypadkach; samo- 
bójstwo popełniło 3, przypadkowo 
utraciło 9 osób życie. 

— Czarny pastor Ferdynand Che- 
rutoo, został w niedzielę uwięzio- 
nym na rogu Clark i Polk ulic i 
umieszczonym w Armory. Cherutoo 
miał kazanie publiczne na ulicy, a 
zgromadziło się tyle osób, że ko- 
munikacya została zupełnie przer- 
waną. Gdy na kilka razowe wezwa- 
nie policyi Cherutoo nie chciał po- 
przestać mówić, został odprowadzo- 
nym do więzienia. Niezliczony tłum 
towarzyszył czarnemu pastorowi do 
stacyi policyjnej: Cherutoo miał na 


nadzwyczajnie 
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CLAUS MYDŁO. 


Robione przez N. K. FAIRBANK 6 Co., Chicago. 


Aby zrobić 
przepyszny biszkokt 


zożądajcie od groser- 
nika 
GOW BRAND 
S0pA lub SALERATUS, 


mie czysty. 


sobie długą czarną suknię, a na 
piersiach wielki krucyfiks. Powia- 
dają, że jest słabym na umyśle. 

— Koniecznie chciał sobie w nie- 
dzielę odebrać życie młody jeszcze 
stangret August Swanson czy też 
Swanska, zatrudniony w domu pod 
No. 2033 Prairie ave. Chciał wła- 
śnie wypić truciznę, gdy to spo- 
strzegł Michael Duffy. Ten rzucił 
się na niego, aby mu odebrać bu- 
teleczkę zawierającą truciznę; po- 
wstała pomiędzy nimi zac ięta wal- 
ka. Swanson wydobył nóż i zadał 
przeciwnikowi kilka cięć, poczem 
wykonał swój zamiar. Zmarły był 
od kilku tygodni tylko żonaty i 
mieszkał pod No. 3138 Michigan 
ave. 

— Ofiarą nieszezęsnego przypad- 
ku stała się w niedzielę 5letnia Delia 
McLaughlin. Z 7letnią Nellie Collen 
przybyła przed most na North ave., 
gdy tenże otwierano. Dziecko chciało 
jeszcze nań wskoczyć, lecz noga 
lewa jej dostała się w szczelinę po- 
między mostem i chodnikiem i zo- 
stała zmiażdżoną. 

— Stanisław Skaja z pod No. 
141 Cleaver ulicy, przedsięwziął w 
niedzielę ze swym przyjacielem S. 
Wiśniewskim wycieczkę do Bow- 
mansville, aby się uczyć strzelać z 
rewolwera. Skaji broń puściła przy- 
padkowo i kula ugodziła go w bio- 
dro. Rana nie jest niebezpieczną. 

— W przeszłym tygodniu poda- 
liśmy niedokładne sprawozdanie o 
przejściu pewnej niewiasty z pro- 
testantyzmu na katolicyzm. Pani 
ta nie nazywa się Maciejewską, 
lecz Kurowską czy też Kurczewską. 
Zresztą nie pochodzi z Prus Za- 
chodnich, lecz z Borków w W. Ks. 
Poznańskiem. 
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Bilety dla turystów. 


po następujących cenach są obe- 
cnie do sprzedania w miejskiem 
biórze biletowem Wisconsin 
Centralkolei pod No. 205 
Clark str. i w centralnym dworcu 


pasażerskim, róg Polk str. i 5h 
ave. Chicago do Burlington i na-* 
powrót $3.56; do Waukesha i na- 


powrót $5.00; do Cedar Lake Park 
i napowrót $6.00; do Fond du 
Lae i napowrót $8.00; do Oshkosh 
i napowrót $9.00; do Neenah i 
Menasha i napowrót $9.35; do 
Waupeca i napowrót $11.00; do 
Ashland i napowrót $18.50; do 
Bayfield i napowrót $18.50; do 
Washbourn i napowrót $18,50; do 
St. Paul i napowrót 820.50; do 
Lake Minnetonka inapowrót $20.75; 
do Helena, Mont., i napowrót 
$75.10; do Spokane Falls; W. P, 
i napowrót $90.00, i ime. 

Powrotowe bilety są ważne tylko 
do 31go października. 
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AMERYKA. 


Z Jobnstown. 
12 czerwca. 
przed mie- 


Johnstown, Pa., 
W Johnstown i jegó 
ściach panuje obecnie stan wojenny. 
Główny dozór nad pracami dla o- 
czyszczenia miasta ma Hastings, 
adjutant jeneralny. Wszędzie gdzie 
się żywność rozdziela i przed wszy- 
stkiemi domami gdzie się trupy 
znajdują, stoi straż wojskowa. Wszę: 
dzie panuje jeszcze wielkie pomię- 
szanie i o pracy mało jeszcze mo- 
wy, wyjąwszy w domach pośmier- 


tnych i miejscach, na których po- 
karm się rozdaje. 


Po pierwszy raz mówiono dziś 
o stratach majątkowych — kupcy 
leż odwagę, chociaż właściciele 
składów ryczałtowych w Pittsburgu 
chcą im dać kredyt na czas nie- 


ograniczony, 
Wypłacon d: 
o dzisiaj dotychczaso- 


wym_wolontaryuszom i robotnikom 
przedsiębiorców Broth i 


Flinn — 
około 4000 ludzi — co im się na- 
leżało i podziękowano za ich pra- 


cę. Jutre rozpocz 
yna się praca na 
ocz rządu. James McKnight z 
* ittsburga rozpocznie jutro pracę z 
000 robotników; oprócz tego zaj- 
mie sig pracą pewien przedsiębior- 
aa A i dwóch innych ze 
odnie] części 
sia J części stanu Pennsyl- 
Rozpuszczono dzisi 
aj takż 
specyalnych policyantów, Er 
miejsca zajęło wojsko, À 
Dopiero w 
będzie można 
ile się ocaliło, 
znajdują trupów, 


przyszłym tygod 
dokładnie wiśdzjać, 


sz ciąż jeszcze 
lecz robotnicy, 


nie zajmują 


trafiaj 
którzy ich natrafiają, ©. adoh 


się niemi — robotnicy ri 

pośmiertnych muszą się po nich u- 

dać. Karawaniarze zatrudnieni w 

dwóch szkołach nie żądają żadne- 
go wynagrodzenia. 

Dzisiaj znaleziono dziesięć tru- 
pów. 15,678, osób powróciło do- 
tychczas. Ogółem znaleziono 1192 
trupów, Z których 628 można było 
poznać. ` 

Właściciele Cambria huty poma- 

ją ich robotnikom, o ile mogą, 
choć dotychczas mało dla nich ma- 
ją pracy. Praca fabrykacyi szyn 
rozpocznie się wkrótce. Kompania 
rozpocznie natychmiast budowanie 
huty stalowej, która zupełnie zo- 
stała zniszczoną. Była to najwię- 
ksza fabryka swego rodzaju na 
całej kuli ziemskiej, w której 5000 
robotników miało zatrudnienie. Pra- 
wie tyle robotników dostanie za- 
trudnienie przy nowej budowli, i 
zdaje się, że całe miasto Johnstown 
powstanie na nowo. Kompania za- 
kupuje wszystko drzewo budulco- 
we, jakie w sąsiednich tartakach 
może dostać, aby budować miesz- 
kania dla jej robotników. 

Dr. Hamilton z Washingtonu, 
który za rozporządzeniem prezyden- 
ta Harrisona udał się na miejsce 
katastrofy, oświadcza, że nie po- 
trzeba się obawiać zarazy, gdyż 
woda do picia jest czystą i-zdrową. 
Zagrożoną atoli jest IE poni- 
żej Johnstown mieszkająca — dla 
tego radzi dr. Hamilton, aby wodę 
gotowano przed piciem jej. Prze- 
dewszystkiem trzeba usunąć szcząt- 
ki przy moście, gdyż tam się znaj- 
dujące zwłoki łatwo mogą wodę 
znieczyścić. W dziesięciu dniach 
może miasto zupełnie zostać oczy- 


| szczonem. Ludność będzie jeszcze 


potrzebowała pomocy przez kilka 
tygodni. 

Johnstown, 13 czerwca. 
Panuje obecnie ogólne mniemanie, 
że nie więcej jak 3000 do 4000 lu- 
dzi utraciło życie w Conemaugh 
dolinie. 

Dzisiaj rano o szóstej godzinie 
rozpoczęła się praca ERRE 4300 
pod nadzorem władz stanowych. O 
koło 1500 ludzi zajmuje się pracą. 
W przeciągu przedpołudnia udało 
się niektórym włóczęgom wdostać 
się do miasta, którzy namawiali ro- 
botników do strajku. Niektórzy u- 
słuchali ich rady. Skoro o tem się 
dowiedział kontraktor z Pittsburga, 
przystąpił do robotników i oświad- 
czył, że ci, którzy chcą porzucić 
pracę, mają tak ratychmiast uczy- 
nić. Około 100 wystąpiło ze szere- 
gów. Hastings, jeneralny adjutant, 
kazał nastąpnie obsadzić wojskiem 
wszystkie miejsca, w których pra- 
cowano, a nie chcących pracować 
wydalić. Wydał także rozkaz, aże- 
by nikogo do miasta nie wpuszcza- 
no, któryby nie miał szczegółowe- 
go pozwolenia. 


Dziś rano znaleziono zwłoki pięciu 
niewiast. 

Otworzono już mnóstwo składów, 
ludzie kupują towary, chociaż przez 
wodę zostały uszkodzone. Każdy 
się stara, aby swe mieszkanie znów 
uporządkować. 

Kompania Cambria huty rozpo- 
częła wymiar swej własności, aby 
na nowo wybudować budynki za- 
brane przez wodę. 

W Pittsburgu zebrano na ofiary 
dotychczas $%550,000. 

Ogółem znaleziono dziś 19 tru- 
pów — razem dotychczas 1999, 

Johnstown, 14 czerwca, 
Z powodu w strumieniach padają- 
cego deszczu nie można było czy- 
ścić ulie, żołnierze nawet byli zmu- 
szeni udać się do ich namiotów. 
Wczoraj podpalono stos szczątek 
przy moście, lecz w nocy zmniej- 
szył się ogień wskutek ulewy i zga- 
Śnie zupełnie, jeżeli deszcz nie prze- 
stanie padać. — Ludzie dostający 
wspomóżkę stoją w długich szere- 
gach i pomimo deszczu z wielkie- 
mi koszami oczekują ich kolei. 
Często skarzą się, że nie dostają 
masła lub „ogrodowizny.* 

Szczątki przy moście rozsadzają 
się za pomocą dynamitu. Prawdo- 
podobnie ukończy się ta praca w 
niedzielę. Postanowiono spustoszyć 
wszystkie niepewne budynki a szcząt- 
ki ich spalić. To stanie się, skoro 
przybędzie straż ogniowa, aby o- 
bronić od straty domy, które mogą 
być użyte. Z 183 saloon*ów w Johns- 
town i okolicy pozostały tylko dwa. 
Pralnie Chińczyków zostały zni- 
szezone a wielu z ich właścicieli 
zaginęło. 

Na południe przestał deszcz pa- 
dać, lecz tylko 790 robotników wró- 
ciło do pracy. Znaleziono dziś zno- 
wu 7 trupów, których osobistość 
nie dała się ustanowić. 

Przywieziono wiele drzewa bu- 
dulcowego, które zostanie rozdane 

d boższych kupców na ba- 
pomiędzy u y 
raki. y 

Wyłom w torze Pennsylvania 
kolei został znów zasypany & W po- 
niedziałek zaczną chodzić pociągi 
regularnie do Chicago, Cincinnati, 
Toledo i Cleveland na zachodzie i 
Baltimore, Washington, Philadel- 
phia i Nowy York na wschodzie. 

Dziś na wieczór pada deszcz na 
Pomimo chwilowej tylko 
pracy usunięto znaczną część RY, 
tek w pobliżu mostu i „dej Z z 
główniejszych ulic zostały a 
szczone. Stan zdrowia nie zmieni 
się — lecz wielu narzeka na p 
gardła — niezawodnie wskutek wi 


gotnego powietrza. 


nowo. 


Jeszcze z Johnstown. 


Johnstown, Pa. 15 czerwca. 
Po deszczu nastąpiła dziś rano po- 
goda i prace oczyszczenia 'postępu- 
ją raźnie naprzód. Woda w aka 
Conemaugh wzrosła i odprowadza 
dużo nieczystości nagromadzonych 
na brzegu. 


Do  rozsadzenia szczątek przy 


moście użyto dziś po pierwszy raz 
naboju z 300 funtó 
Wskutek detonacyi popękały szyby 
w Millvale szkole i povan? się 
kominy na Prospect Hill. 

Inżynier Philipps usunął dziś po 


w dynamitu. 


"| N TO pracy niezmierną masę 
szczątek, składających się z domów 
drewnianych, setek pniów i olbrzy- 
mich drzew, obejmujących około 
6 akrów pomiędzy dwoma brzegami 
a wieczorem zostały podpalone 
szczątki, które się nagromadziły na 
zachodnim brzegu, 


Stan zdrowia nie zmienił się zna- 
cznie. 


cy znajduje się dwóch ludzi cho- 
rych na zapalenie płuc. Robotnicy 
zaś cierpią na bronchitis i rozwol- 
nienie. 


Dzisiaj znaleziono znów 14 tru- 
pów. W ogóle, o ile można się wy- 
dotychczas 


wiedzieć, znaleziono 


1533 Gupy. 


Przybyło dziś wiele drzewa bu- 
dulcowego, które rozdano pomię- 
dzy kupców dla pobudowania szop. 
W środku miasta poczęto już domy 
stawiać. Buduje się także tymeza- 
sowy ratusz. -Handlarze ryczałtowi 
pomagają naszym kupcom o ile 
możności. Handlarze mydłem w 
Rochester wymazali wszystkie do- 
tychczasowe długi i ofiarowali ich 
kostumerom nowe zapasy, za które 
mają zapłacić, skoro będą mogli. 


Johnstown, 16 czerwca. Dzi- 
siaj panował spokój, zamiast od- 
głosu dynamitu usłyszano śpiew 
kościelny. Najwięcej ludzi brało 
udział w nabożeństwie urządzonem 
w bozkiej wolnej naturze. Powie- 
trze było dość pięknem i ludzie 
widocznie się cieszyli, że aby raz 
od ręcznej pracy mogli się odwró- 
cić i brać udział w nabożeństwie. 
Setki ludzi stały na około ambon 
z prostego drzewa, w ubiorze ro- 
botniczym lub mundurze żołnier- 
skim. Sześć wyznań było zastąpio- 
nych przez duchownych. 

Dzisiaj znaleziono i pochowano 
6 trupów. 


Pożar w Seattle. 


Zdaje się, że rok 1839 ma być 
rokiem wielkich nieszczęść — i to 
o wiele większym jak rok 1888, o 
którym nam fałszywi prorocy tyle 
przepowiadali. Do wielu innych 
przyłączyło się kilka dni temu no- 
we, które zwłaszcza w Chicago 
wielkie współczucie wywołało —- 
mówimy o pożarze najgłówniejszej 
części miasta Seattle w Washing- 
ton terytoryum. 

W kilku godzinach spłonęło tam 

nie wskutek obałenia latarni 
przez krowę, lecz z powodu nie- 
ostrożnego obchodzenia się z garn- 
kiem zawierającym klej — 31 czwo- 
roboków domów, a budynki i to- 
wary warte przeszło dziesięć mil. 
dolarów, zostały zamienione w 
dym i popiół. I nie można się dzi- 
wić. Seattle było pobudowanem z 
drzewa i to na trocinach; domy 
stały na słupach tak, iż wicher 
mógł rozniecać płomienie nie tylko 
z boku, lecz i z dołu. 

Widać, że los miasta Chicago 
nie wystarczał do dania przestrogi. 
Pożar cbicagoski okazał, że nie o- 
płaci się budować wielkich miast 
z drzewa tylko, lecz Chicago prze- 
żyło szezęśliwie wielkie owe nie- 
szczęście i jest dzisiaj większem i 
potężniejszem, jak przedtem. Lecz 
jedno tylko istnieje Chicago i i- 
stnieje kwestya, czy i Seattle bę- 
dzie mogło tak łatwo się podnieść. 

Seattle nie ma tak, jak Chicago 
po za sobą całe Stany Zjednoczone 
od gór skalistych aż do oceanu a- 
tlantyckiego i od jezior aż do za- 
toki meksykańskiej, bo korzenie 
jego potęgi znajdują się na odno- 
śnie wązkiem wybrzeżu na zachód 
od gór skalistych i w dość zna- 
cznym handlu nad długą cieśniną 
morską „Puget sound.* Oprócz te- 
go ma współzawodnika w mie- 
ście Tacoma, położonem nad tą 
samą cieśniną merską, które teraz 
tem bardziej się będzie starało 6 
to, aby się stało pierwszem han- 
dlowem miastem nad cieśniną i (po 
San Francisco) nad wybrzeżem o- 
ceanu spokojnego. Chicago podczas 
pożaru pozostawiło już daleko za 
sobą miasta z niem współzawodni- 
czące. 

Może i Seattle wybrnie z tego 
nieszczęścia, jeżeli skorzysta z na- 
uki i pobuduje się na nowo nie z 
drzewa, lecz z cegieł lub kamieni 
— to jest, jeżeli przekona świat, że 
nie wątpi o tem, iż stanie się wiel- 
de! miastem — w tym przypad- 
u zaskarbi sobie łaskę świata biz- 
nesowego i kapitalistów. W tej 
chwili zaś, niech przyszłość jego 
będzie jakąkolwiekbądź, potrzebuje 
takiego współczucia i takiej pomocy 
jaką Chicago miało podczas '/ wiel. 
kiego jego nieszczęścia, chociaż to 
było 25 razy większem, 


Piorun uderzył w katedrę. 


Największą szkodę, jaką burza 
narobiła dnia 12 czerwca w Brookly- 
n'ie, N. Y., poniosła katedra św. 
Jakóba (St. James) , jeden z naj. 
starszych budynków kościelnych w 
mieście, leżący na rogu Jay i 
Chapel str. Podczas gdy księża 
Mitchell i Melin podczas burzy 
przy oknie plebanii siedzieli, która 
z drugiej strony ulicy się znajduje 
spostrzegli błyskawicę, która jak 
się zdawała uderzyła w katedrę ze 
strony Chapel ulicy. Wybiegli na 
ulicę, aby się przekonać, czy w 
istocie kościół został uszkodzony 
lecz nie widząc ognia ani dsk. 
dzenia, powrócili uspokojeni do 
domu. Około 8mej wieczorem prze- 
chodzący widzieli dym wychodzący 
z dachu katedry. Nim przywołano 
straż ogniową, cały kościół stał już 

w płomieniach, które także : zniszezy- 
ły wielki ołtarz, prawdziwe arcydzie- 
ło sztuki rzeźbiarskiej w drzewie, 
który sam przedstawiał wartość w 
wysokości $20,000. 
Mitchell i Melin udało się przy- 
najmniej ocalié książki kościelne, 
jako i naczynia święte, podczas gdy 
wszystkie inne przedmioty spłonęły. 
Budowla katedry rozpoczęła się w 
r. 1822 i została ukończoną w 4 
lata później. Grube mury kamienne 
nie zostały uszkodzone, Strata wy- 
nosi około $75,000, 


Księżom 


Pomiędzy dziećmi srożą się 
żarnice, W szpitalu na Bedford uli- 
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Z prawodawnictwa. 


Z dniem 1go lipca , wchodzi w 
stanie Illinois w życie prawo za- 
kazujące polowanie na jelenie lub 
dzikie indyki od 15go stycznia aż 
do 15go września; na kuropatwy 
od pierwszego grudnia aż do 1go 
października; na bekasy od 15go 
grudnia do 15gọ lipca; na wiewiórki 
od 15go grudnia do 1go czerwca; 
na gęsi, Kaczki i inne wodne ptaki 
od 15go kwietnia do 15go września; 
zresztą nie wolne strzelać do wo- 
dnych ptaków po zachodzie słońca. 


z Legislatura stanu Michigan 
odroczy się w.dniu 25 czerwca. 


Partye ceybulowe. 


Zabawy czyli partye cybulowe 
znajdują coraz więcej zwolenników 
w Nebrasce, ï nie można się dzi- 
wić że młodzi je lubią. Sześć dzie- 
wczyn staje zwyczajnie w jednym 
szeregu. Jedna z nich ugryza ka- 
wałek cybuli. Nadchodzi młody 
człowiek, ten musi nasamprzód za- 
płacić 20 centów a potem odga- 
dnąć, która z nich cybulę ugryzła. 
Jeżeli zgadnie, to ma prawo poca- 
łować pięć pozostałych dziewczyn, 
jeżeli zaś nie zgadnie, musi poca- 
łować dziewczynę, która kawałek 
cybuli ugryzła, chociażby osobiście 
nie lubił espäthusybuti. 


Dziwny testament. 


W Tyler, Texas, umarł dziwak, 
który przez swą pilność i oszczę- 
dność nagromadził znaczny majątek, 
którym ponieważ nie miał blizkich 
krewnych, rozporządził jak nastę- 
puje: Majątek ma być podzielony 
pomiędzy wszystkie te osoby, które 
się urodziły w jednym dniu i je 
dnym roku, eo i on, iw południo- 
wych stanach mieszkają. On uro- 
dził się dnia 9go marca. Admini- 
strator majątku D. P. Atkins, mie- 
szkający także w Tyler, poszukuje 
więc obeenietakie osoby i żąda, aby 
się w przeciągu sześćdziesięciu dni 
u niego zgłosiły. 


Zabity w kopalni. 


W Scranton, Pa., został Słowak 
Antoni Kons, który niedawno temu 
ubiegł z Archbald z piękną dzie- 
wczyną Auną Rathfork, zabity w 
kopalni przez kamienie, które nań 
spadły. Kons, pilny robotnik, któ- 
ry miał wielką powagę u swych 
rodaków w Archbald, ubiegł z 
dziewczyną dc  Binghampton, 
gdzie ją poślubił. Rozgniewani ro- 
dzice dziewczyny przebaczyli na- 
reszcie młodej parze, poczem ta w 
poniedziałek przeszłego tygodnia 
powróciła do domu i Kons począł 
znowu pracować w starem miejscu. 


Pożary. 


W Marshalltown, Iowa, zniszczył 
pożar w środę przeszłego tygodnia 
41 główniejszych budynków. Strata 
wynosi $200,000. 

— Z Two Harbors, Minnesota, 
donoszą dnia !3 czerwca, że w po- 
bliżu palą się lasy; toż samo do- 
noszą z Ely, gdzie piętnaście do- 
mów zostało obróconych w gruzy. 

— W czwartek zniszczył pożar 
w Coleman, Pa., „Bear Creek ra- 
fineryę oleju*. Pożar powstał przez 
to, iż bańka zawierająca benzynę 
się obaliła i eksplodowała. Palący 
się płyn oblał dyrektora, formana 
i trzech innych robotników. Pier- 
wszy umarł, a drugi też nie wy- 
zdrowieje. Inni zostali także nie- 
bezpiecznie poparzeni. 

— Że Sandstone, Junction, Moose 
Lake, Ilimkley, Barnum i jeszcze 
innych miejscowościach w Minne- 
socie donoszą, że pożary leśne na- 
robiły wiele szkody wzdłuż Eastern 
Minnesota i St Paul i Duluth 
kolei. 


Kronika kościelna. 

Pięćdziesiętną rocznicę  wstą- 
pienia do zakonu Sióstr  Miłosier- 
dzia obchodziła „Matka“ M. Agnie- 
szka w New Orleans. Urodziła się 
w r. 1829 w Waterford, w Irlandyi 
i wstąpiła do zakonu 11 czerwca 
1839 roku. Tylko dwie siostry 
obchodziły przed nią złoty jubi- 
leusz. 


Prawo dla młodych lądzi, 


Jak młodzi ludzi, którzy się w 
stanie Connecticut, Chcieli po- 
brać, gdy tam jeszcze panowały tak 
nazwane „Blue Laws‘, widzimy z 
następuj: ącego prawa, O które dziś 
nikt nie dba, chociażby to nieszko- 
dziło: „Pismo święte rozka 
zuje, że mąż ma pojąć 
żonę“, Dla tego rozporządzamy, 
że młodzieńcom dobrze zbudowanym 
i wychowanym w bojażni pańskiej, 
którzy są nieprzyjaciołmi wszel- 
kiego lenistwa, *ma być wolno 
odwiedzać cnotliwą dziewicę lub 
dobrą sławę mającą wdowę, jeżeli 
jest ich zamiarem zawrzeć małżeń- 
stwo z odnośnądziewicą lub wdową. 
Lecz młodzieńcowi nie Jiczącemu 
lat 18 nie wolno odwiedzać niewiast, 
wyjąwszy gdy są jego prós 
Jeżeli zaś młodzieniec chce się za 
ręczyć, to po rozmowie i ohg 
rodzicami i rodzicami kochanki 
musi się udać do duchownego, który 
w obecności starszych, będzie go 
się wypytywał o wszystkich prze- 
pisach odnoszących się do szóstego 
przykazania i małżeństwa. Podobny 
egzamin muśi złożyć odnośna nie- 
wiasta- Natenczas są zaręczonymi, 
i mogą co dzień z wyjątkiem nie- 
dzieli ze sobą obcować, lecz nie w 
ciemnych pokojach i samotnych 
miejscach, j 


— 


Uniwersytet w Afryce. 

W Fezie, dawniej stolicy Maro- 
ka, istnieje uniwersytet, liczący 
700 studentów i 40 profesorów. 
Kars trwa lat cztery. Wykładane 
są następujące przedmioty: Koran, 
zasady religii, język arabski, logi- 
ka, retoryka, matematyka, astrono- 
mia, medycyna, historya, jeografia 
i literatura, Studenci otrzymują od 
rządu mieszkanie, stół i wszelką 
pomoc, pe ukończeniu zaś nauk 
korzystają z różaych przywilejów. 
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Żółta podwiązka. 


Najnowszą i najdziwniejsząittodą 
jest noszenie żółtej podwiązki. Je- 
dnej tylko, nie dwóch, i totiuż nad 
lewem kolanem. Druga poficzocha 
może spadywać na trzewik lub być 
przymocowaną w jakikolwiek z 
różnych owych sposobów, które są 
znane przez płeć piękną, lecz lewa 
musi być przymocowauą do nogi 
za pomocą elastycznej jedwabnej 
wstążki ozdobionej rozetką tego 
samego koloru. Podwiązka ta musi 
być noszoną dniem i nocą przez sześć 
miesięcy. 

Nie wiadomo, kiedy wynaleziono 
żółtą podwiązkę, lecz każda dziew- 
czyna, która ją nosi, wie dla czego 
tak czyni. Oto dziewczyna, która 
takową nosi zaręczy się w przeciągu 
sześciu miesięcy. Podwiązka ta 
musi jej być darowaną przez przy- 
jaciółkę, nie wolno jej samej ją 
zrobić lub kupić. Podobno zawsze 
się ziściło życzenie dziewczyn, z 
wyjątkiem jedynego razu, a to dla 
tego że właścicielka nie nosiła jej 


na lewej, lecz na prawej nodze, 
5 

Rozbrojenie nieprzyjaciela 
niewidzialnego. 

„Było to kiedyś paradoxem.*, jak Hamlet 
mówi. Od czasu atoli, od którego lad w 
Ameryce i w innych krajach mógł użyć 
HOSTETTER'A STOMACH  BITTERS 
przeciw niewidzialnemu  nieprzyjacielowi 
malaryi, nie jest to już paradoxem, lecz 
łatwą możebliwością. Skoro malarya wyda- 
je mglisty swój jad, aby zatruć powietrze, 
i gnijące niezdrowe rośliny psują wodę tam, 
w tej twierdzy szkodliwych wyziewów, mamy 
pomocniejszą potęgę, aby rozbroić nieprzy- 
jaciela 1 zabezpieczyć dostateczną obronę. 
Febra i ograżka, choroby żółciowe i inne 
rodzaje febry, choćby jak najbardziej się 
wkorzeniły w system, są zmuszone do 
odczepienia wię i zupełnego | opuszczenia 
systemu. Lecz zapobiegająca ich siła 
zwłaszcza powinna polecać BITTERS oso- 
bom mleszkającym tam, gdzie malarya 
istnieje, bo sę pewnym puklerzem obrony, 
w obec którego tieprzyjaciele sę bezsilny- 
mi. Leczą także trudność trawienia, reuma- 
tyzm, dolegliwości nerek i pochodzących z 
żółci. 


— M 


Jubileusz marek pocztowych, 


Dnia 15 maja zm. minęło 50 lat 
od chwili, w której po raz pierwszy 
wprowadzono w Anglii w użyciu 
marki pocztowe po l penny. No- 
wość tę uchwaliła izba gmin pomi- 
mo protestu jen. pocztmistrza, 
który zaklinał się, że wprowadzenie 
marek pocztowych, i to tak tanich, 
wyjdzie na zgubę systemu poczto- 
wego. Przewidywania te okazały 
się płonnemi. Ruch listowy wzmógł 
się bowiem do niesłychanej liczby 
przesyłek. W r. 1839 liczba wszy- 
stkich przesyłek w Anglii wynosiła 
88,600,000; w r. 1839 poczta an- 
gielska przewiozła, 1,512,000,000 
listów, 188,300,000 kart kore- 
spondencyjnych i 389,500,000 pa- 
czek. Pierwszem państwem euro- 
pejskiem, które naśladowało Anglią 
w  zaprowadzeniu marek, była 
Szwajcarya (kanton zurychski); 
Stany Zjednoczone półnoenej * Ame- 
ryki dopiero w 1847 r. poszły tą 
samą drogą. 


Apartamenta Borgiów w 


Watykanie. 


Zamieszkiwane riegdyś przez 
papieża Aleksandra VI, oraz ro- 
dzcństwo Cezara i Lukreeyą Bor 
giów komnaty w Watykanie, poło- 
żone na pierwszem piętrze pałacu, 
a zamknięte od niepamiętnych cza- 
sów, zostaną znów otwarte i odda- 
ne do użytku. Jest tam sześć 
wielkich salonów, których ściany 
przyozdobił wspomniany Papież 
cennemi obrazami. 


Wpływ 


Gazeta „Wracz** (Lekarz) opo- 
wiada ciekawy, a zarazem wysoce 
humorystyczny objaw wpływu ima- 
ginacyi. Do jednego z szpitali w 
Petersburgu przywieziono chorego, 
który połknął w nocy źle umoco- 
wane w ustach zęby sztuczne. Cho- 
ry skarżył się na silny ból w  żo- 
łądku, lecz pomimo zastosowania 
szeregu środków lekarskich, ciało 
obcego nie udało się z niego wy- 
prowadzić. Po pewnym czasie cho- 
ry uspokoił się, a nawet spróbo- 
wał jeść, Skoro jednak przełknął 
kilka kawałków mięsa, bóle pono- 
wiły się powtórnie, przyczem cho- 
ry oświadczył iż czuje wyraźnie 
obce ciało w żołądku. Już zamie- 
rzano chwycić się- energicznych 
środków, gdy niespodzianie nadeszła 
pod adresem chorego depesza: 
„Zęby znalazły się pod łóżkiem.* 
Imaginacyjny chory po utrzymaniu 
tej depeszy od razu wyzdrowiał. 
Opowieść tę zamieszcza organ le- 
karski „Wracz*, nie powinna więc 
być anegdotką, chociaż nieco na 
nią zakrawa. 


Tanie miejskie 
loty w pobliżu 


Humholdt Parku. 


Pocóż udawać się po za miasto za 


lotami, 
jeżeli je możecie również tanio dostać w mie- 
ście? Front ich leży przy Divisicn i innych uli- 
cach, na zachód od parku; mają te same ko- 
rzyści, co inne części miasta. Ta część miasta 
wzrasta szybko a loty wkrótce będę dwa razy 
tyle warte co teraz, 
Ceny teraz tylko $400 do $600, $40 
do $60 gotówką i miesięczne wpłaty. 
Także loty i domy tanio i pod takiemi eame- 
mi łatwemi warnukami w innych poddywizyach 
przedmieściach. trzyjdźcie po katalog pisa- 
ny w własnym waszym języku. Wolna jazda 
każdego dnia dla oglądania własności. 
KILIE BIÓRA przy Division ulicy tuż przy 
wchodzie do parku i na lotach na zachód od 
parku położonych — otwarte codzień. 


S. E. Gross, 


S. E. Cor. Dearborn & Randolph st. 
(Oct. 11 *89.) 


imaginacyi, 


Dziewczęta polskie 


mogą dostać pierwszej klasy 

miejsca u familii amerykańskich 
jako służące. Szczególnie świeżo 
przybyłym dziewczynom z Europy 
mogę dać miejsca zaraz. 


Pani L. Sawicka, 


stręczarka, 
3455 Cottage Grove ave., 
Chicago, Ills. (June 25—'89) 


"Bardzo ważne! : 


a Z powodu nieprzyjaznego owietr: z 
biorów dla mężczyzn, chłopców i dzieci, spodnie, kapelusze pilniowe i i AA RA, 
powodu tego zniżyć ceny nasze o 25 do 35 procent,a chociaż man 
czyć, że nikt nie sprzedaje tak tanio jak my w zachodniej dzielni 
kilka tylko cen, aby was przekonać, że lepiej u nas kupować ja 
i stała cena. Nie można targować. 
180 ubiorów dla mężczyzn, najnowszej mody po $4.50, 5.00, 5.5 

pięknego kaszmiru, dow zrobionych i leżących, jakby były ulane s: 100 og za | 
ubiorów dla mężczyzn, trwałych i nie odfarbujących się $8.50 i wyżej. 

76 nbiorów dla chłopców liczących od 9 do 18 lat) 


gatunku po $10.00. 


biorów dla dzieci, szarych pięknie zrobionych po $1.35. 


ozdobionych po $1.50, 1.75, 2.00, 


mody $2.50. Kilka set spodni każdego rodzaju i mody po $1.00, 1.25, 


CLOTHING CO.,* poł. zach. 
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2.50. 93 ubiory dla dzieci 


z czyste 


awno znana i za najrzetelniejszą uważana firma, “JOHN GROSSE 


1y stratę, to jednakowoż możemy oświad- 
cy miasta Chicago. 
k u kogo innego. 


pięknych, dobrze leżących ubiorów, ładnie 
j „rowe flaneli, podług najnowszej 


róg Milwaukee Ave. i Division ulic. 


słomiane. Jesteśmy zmuszeni z 
Podajemy poniżej 
U nas istnieje jedna 


111 ubiorów z prze- 
134 jasnych flanelowych 
152 czarnych i jasnych każdego 
$3.55, 4.00, 4.50, 5.50. 121 u- 


50, 1.75, 2.00; 2.50, 8.00. Kilka 


t spodni dla chł g .35 — | 
i = dla chłopców za bezcen, 95c. $1.00, 5 1.50, AAE ee e ais, spodnie dla dsieci po 25, 35i 4 
Wielki zapas kapeluszy dla mężczyzn, chłopców i dzieci — połowa ceny. | 


Gwarantujemy każdemu, który od naskupuje, że oszczędzi sobie najmni 
ej 25 Y 
przekonał, że kto inny taniej sprzedaje jak my, niech nam zw j j 95: proocat. /I 


pieniądze. 


Odwiedźcie nasz jedno-cenny skład czybyście chcieli co kupić lub nie, 


JOHN GROSSE CLOTHING CO.” 


844 Miiwaukee Avenue, 177 i 179 W. Division street. 


PRZYBYWAJCIE | 


j wykazuje największą ilość sprzętu w Hofa Parku 


hi 

> z 

HH TRE $ 

FRR PERE 5 

SER RECE ” 

SSE R i 

KUPUJCIE FARNY Hiis Han 3 

w Hofa Parku i Pulaskim. CFE zł ž] i 
SPRAWOZDANIE ŻNIWA Re “EEES ś 
sprawdzone przez Reformata Br. Augustyna Zeytz, d 
E] 


i Pulaskim. 


Poniższy ten wykaz opiera się na za“ 


przysiężonych zeznaniach o płodzie ziemi w odle- 


głości od jednej do trzech mil, 


w okolicy HofaQ 


H Parku iPulaski u następujących obywateli: 


Piotr Curren zebrat z 1 go akra 50 buszli Pezenicy, 


Michał Lepak * 
Józef Filip w < 
Piotr Curren < 


James Dunlap * = 
Franc. Mucha ** + 
Józef Kasza m 
Henry Kon « « 
Nowa lista rmienna obejmująca blizko 600 nazwisk i wiele więcej Z3 
iaformacyi pośle się każdemu bezpłatnie kto się zgłosi do > 


+ 2% tony Siana. 


Grocha. 
Kukurydzy. 
Owss. 
« Perek. 
« _ Buraków. 
Ćwikły. 


J. J. Hof, 


119 wa Water Str., 


r RTR Wis, 


Leśne i preryjne grunta na farmy w 


urodzajnych 


okolicach, 


Minnesoty i Wiseonsin'u, 


gdzie zuajdują się osady polskie. 
I rodzi wszelkiego gatunku zboża i jarzyny. 
p. chodują wiele bydła, 


Ziemia jest AE na 


Na pięknych 
co dobrze tam płaci. 


łrunta te leżą od 2% do 10 mil od miast i stacyi kolejo- 
wych. Wody do picia jest pod dostatkiem. Cena gruntów 


b jest od 5 do 9 dolarów za akier. 


Pierwsza wpłata 


jednego dolara od akra, resztę można wypłącać ratami na 


długi czas. Podróż na 


go i napowrót tylko 


grunta te kosztuje z Chica- 
10 dolarów. 


Kupujący 


przyuajmniej 80akrów będzie miał podróż wolną. 


Mapy, opisy i bliższe szczegóły o tychże gruntach 
przesyła bezpłatnie za odebraniem adresu: 


FREDERIKSEN & GO. 


lub FELIX PIETROWICZ., 
181 Washington str., Chicago, III. 


KATALOG 
KSIĄ ZEK 


drukowanych w drukarni “Gazety Polskiej” 


wW. DYNIEWICZA, 


— w — 


Chicago = = 


Książki historyczne, powie- 
ściowe, bajeczne i z 
piosneczkami. 


(Ciąg dalszy.) 


UTWORY ostatniego Czwartaka 
Jerzege Ręczynskiego, Kapitana 
4 pułku piechoty polskiej, kæ 
walera krzyża Virtuti militari 
| profenors, fortyfikacyi, inżynie- 
ryi ków  tegoczesnych, 


w Fos le ri ai w Londonderry, 
Irlandyi 


Ulipois. ! O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI 


POLAKACH, agosł. 
Wincenty K adłu z (ych 
"Der ) biskup Krakowski, 


tanisław ze Szczepanowa, bi- 


kup Krak € 
aeia aA Blog aty Woj. NO. 232-234 EAST RANDOLPH LPH STR. 


ciech, arcybiskup pay Aan f 
Jan Zamojski, = wielki 
Koronny, Wincenty, ze Szamo- 
tuł, wojewoda poznański. ..15 


DRUGI ROCZNIK. Tygodnika ŻYD WIECZNY TUŁ ACZ = Ję- 


Powieściowo — Naukowego obej- 
mujący 830 stronie wyraźnego 
druku, na pięknym papierze, o0- 
prawiony mocno w` półskórek, 
ze złoconemi tytulikami, który 
zawiera nastę ujące, 

e miesiące, Jas 


nie Jmć Pa W ita Jarwoja, 
AEE Ro, gwardyi ko- 
ronnej (A. D. 1760 — 1767), 
osan Pe ca, Pamiętniki ks. Ma- 
kryny ieczysławskiej, Dzieci 
Wdowy, Dwie Marye, Klara’ 
czyli zwycięztwo cnoty i oprócz 
tego wiele pomniejszych powie- 
ści i powiastek, baśni, bajek i 
artykułów naukowyen. (Powieści 
te w formacie książek koszte- 
wałyby przeszło $30.00.); Cena 
$2.85 
OPACTWOCARROW, przez J. F. 
Smith (: A sngiókskiego). zawiera- 
jąca blizko tysiąc stronie, w 
mocnej oprawie, ze złoconemi 
tytulikami, w dwóch tomach. 
ERATA . -$2.50 
NOC 3 3go na 4go Gradita: na za- 
sadzie akt sądowy ch opisał Wa- 
lery Przyborowski......... 30 
HISTORYA o rycerzu złotoskrzy- 
dłym; o porwanej dziewicy z dro- 
gim klejnotem 1 złotym zamku. 
Opowiedział L. Danielewski.10 
TANIEC ŚMIERCI. Opis wszyst- 
kich stanów od papieża aż do 
kmiecia, jak ich śmierć do tańca 
PIOE Gowin dia P AE 10 
O KASTI, ładnej dziewczynie..10 
POWIEŚĆ o końcu życia Piłata 
PontstłaEgó:1 I eN 10 
KOSZYK KWI ATÓW. Powieść 
przez Ks. Schmidt.. ..80 
SZKAPLERZ WI ARUSA, powieść 
obyczajowa przez Józefa z nad 
OD 26 ZCP a 30 
ZAKLĘTY DWÓR powieść przez 
Walerego Aozińskiego, mocne 
oprawna z złoconym z. 
........... ei eee U 
THE 12 day of September, 1888, 
is the 200th anniversary of one 
of the grandest events in his- 


story. John Sobieski, King 


............ zee... 


of Poland, conquers the Turks, 


under the Walls of Vienna Sept. 
12, 1683, and Forever after 
Relieves the whole Christian 
World from the Iron Yoke of 
the: Mirko... 44503 +50: 340 
STAROGRODZKA KAPELA czy- 
li poczciwych Opatrzność nie © 
puści przez Ks. M. Osmańskiego. 
Po a a POD RA kJ 30 e. 
BUKIET PIEŚNI ŚWIATO- 
WYCH, w którym się znajdują: 
piosnki, dumki, arye, krakowiaki, 
mazury, pieśni miłosne, pasterskie, 
obyczajowe, towarzyskie, myśli- 
wskie, studenckie, wesołe, żarto- 
bliwe, wyjątki zoper itd. Zebrał 
J. Chociszewski. Cena... .30c. 
MOINA czyli niepojęte drogi O 
patrzności, napisała Emma z Ku 
rowskich Puffke . .. * '25 e. 


ruzalem „imieniem Ą haseverus. 
Który mówi, że żył przed ukrzy- | 
żowaniem Chrystusa Pana i 

rzez  Wszechmocność Boga 
poon do dzisiejszego dnia żyje 


....... e... s+ 


10 

TRZY MIESI ĄCE. Ze znalezione- 
go ręko-pismu, wydał Józef Na- 
rzynieki EOE E E O 

RINALDO RINALDINI, sławny 
dowódzca rozbójników XVITI 
wieku. Czyny jego towarzyszów 
czyli tajemnice gór, wąwozów i 
dolin Włoch. Cena pojedynczego 
egzemplarza.........-,.... 60 
W mocnej oprawie ze złoconym 
Gytuhkzem s waD i soi 85 


Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wę- 
drówki swe po różnych kraj ach 
opisał Wiktor Karłowski. Cena 
pojedynczego egzemplarza. .25 

OPOWIADANIA, ANEGDOTY 
I HUMOR. (Tłómaczone z an- 
gielskiego). 

Zawiera: 
„ Uczta kanibalska, 

Nazwa „Chicago. 
Najmniejsze dziecko w świecie. 
Podarunek młodego ucznia. 

„ Fatalne imię Waltera. 

. Cudowne wynalazki Edisona. 
K 
40.0:000404004%400464640%4%0 4..0 

TARŁO, powieść z dziejów Pol- 

hr. Skarbka w 
mocnej oprawie, ze złoconynr 
tytuhkiem:" SG: 75 

ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą 
czyli eyrulik zbawca, przygoda 
Bertrama w zamku”. ...... 

OBRAZKI CARYZMU, pamiętni- 
ki J. Gordona. W mocnej opra- 
wie ze py yć tytulikiem. 


© OTW 0 TE 


ski przez Fr. 


TRZECI ROCZNIK Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego, 
mujący $32 stronie wyraźnego 
druku, na pięknym papierze, 
oprawiony mocno w półskórek, 
ze złoconemi tytulikami, zawie- 
rający następujące powieści: Da- 
mian Ruszczyc, Róża z Tanen- 
bergu, Ojcze nasz, Aniół Pań- 
ski, Hiszpanka, Jan Płużek, 
Kazimierz i Magdosia, Ojciec 
s talk Boża Opieka, Trzej 
wędrowcy, Robinson Kruzoe, 
Ita hrabina na Toggenburga, 
Noc z 8go na 4go. Grudnia, 
Wawrzyniec Kaszubski — oprócz 
tego wiele pomniejszych powie- 
ści i powiastek i. rehi aast i 
Historya Stanów Zjednoczonych. 
(Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby m) $30.00 
Cena.. . $2.85 

WAW RZYN TEC KASZU BSK1 
czyli Kto z Bogiem to Bóg z 
nim, Obrazek z czasów Jana 
IIgo, przez K. W ojciechowskie- 


obej- 


KS. A. KORDECKI PRZEOR 
PAULINÓW, Obrońca Klasztoru 


Częstochowskiego. ..........15 


Dalszy ciąg nastąpi.) 


róci towar kupiony, 


anonse 

Gazetę 

W Alberta. W W. Wieniewski i Fr. Bpiczka 

— Anderso» B. Throop, pocztmistrz. 

- Ruf: ka F. A. Górski, Takaa Johnson 

Jozef taj pa vg ki. A. Chmielewski 1 F. Kusszsk. 
is, Marcin Warnke, 


en, któryby się 
a my zwrócimy mu 


aar 
Sn U) A X 2. 


p 


w 


Rozpowszechniając nasze zegarki 


czytelnikami niniejszej nip ab, m eee A 
tów, polecamy nasz wielki skład rmistezow- 
skich i jubilerskich towarów. Spr: y 
tylko najlepiej cuodagos po cenach bardzo ni 
8 onz. prawdziwy gin z kluczykiem, po $5.60. 
Jestto zegarek najwięcej sprzedawany, Friżzaje 
najakuratniej czas, z 2 letnią gwarancyą. wani 
paar; iż kto u nas kupił zegarek, est zadowo- 
ony i polecać bądzie takowy swoim znajomym i 
przyjaciołom. Ktoby z kupna nie był zadowolony. 
zwracamy pieniądze. Przy aamówienia trzeba wy. 
słać pieniądze w registrowanym liście, albo przes 
przekaz pocztowy, lub też przysłać dolara a 
a my wyślemy życzony zegarek przez o 
cztową, który na express ofisie możnao U 
opłacić. Na żądanie wysełamy cennik p gh 
tolog darmo. Adress : 


B. F. CLETTENBERCG & CO. 
231 E. Division Str. - - Chicago, IMinais 


JEROZOLIMA 


w dniu Ukrzyżowania. 
OTWARTA: 
W dniach powszednich 
od Smej godz. z rara do'10tai 
"na wieczó' 
W niedziele 
od lszej do lOtej po połuduia, | 


Wabash Ave. % i 


Panorama Place. i 
(Oct 1.89). | 


i j TA sd TEETER R 
a N AA T aAA oa 


£| 
< 


, „8 l i 
Peer less farby e m meraga apiekach 


(Ost, 11 80) j 


Na sprzedaż tanio, "4 


Pod No. 555 Noble ul. 2gi dom 
od Chapin ul., lot jest 24 przez 125 | 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- Ea 
wym frontem, 70 stóp długi. W ty- 4 
le dobra stajnia, i „sbed* na 3 po- 
wozy i 2 bryczki. Czyste papiery, 
abstrakt itd, Warunki podług ugody. Ej 


Zgłosić się do 


W. Dyniewicza, 
582 Noble str., - Chicago, 
Skład założony w r. 1861 


Henry  Schoellkopf, 


pomiędzy Franklin 


grosernik hurtowny i i trobizzgowy, 


sprzedaje świeże 0y l po najtańszych 
cenach : 

A aran A pod oz gęsi 

ersi gęsie asztety z nik a 
Kilofskfe A a i Appetl giPabek, 
Marynowane śledzie ppa r 
Roeyjski kawior, wegorze i łososie, 
Sztokfisz i norwegskie mia An a a 
Najlepsze holundzkie mieczaki, 3 
Hamburskie śledzie wałkowate i rosy. 


Słone sardele i magło sardelowe, ` 


Francuzkie szampiniony i suszone 

Prawdziwy olej - maku i olw grzyby, 

Duesscldorfskę musztarde winnę i ocet m | 
Czekolady Stoliwerk'a 1 Maillard ‘a, j 
Najlepszą ziewną i czarn: koraig 

Prawdziwą Java | Mokka kaw | 
Brunświcki salseson i truflowe biszki Wwętra- 

Prawdziwe frankforckie ga blaszan- | 


mig udełkach, 
mka „raj jajowate ka: zi j 
eltowskie ćwikły i s ri 
Magdeburską kwaónę. ka spra 
Francuzki groch i Nie ma a y kroje groe 
Niemieckie powidła i * zę 
Włoskie r i kalllońskie śliwki, 
Świeże jagły, soczewicę i gruenkerm, 
Świeży jęczmień perłowy, gryz i 2 Na 


Prawdziwy sok malinowy i = 
Chifeki imbiór i mleko rf są 
Ś wieżą mękę po 
Sam ki, Pa - faki WSZ 

ame! rmesa uefortski, 

e de Brie“ i ser Neufszawieki, 

Prawde K 4h a a 
er Limburgs owy i uá 
Prawdziwą Paryzkę tabakę do zażywa > 
Niemieckie kofowrotki i pantol 


Henry Schoellkopf. 


GAZETE 


można sobie agitas jak rò- 
wnież 


Polskie Książki 


zamówić u j 


p. Staniawa Badzbanowskiego 


który pea wielki polski saloon 


i grosernią j 
na rogu 17 i Paulina uł, i 
‘CHICAGO: ILL 


Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapi ia abo 
nentów, odbierania o na 
książki, robienia . kontraktów za 
odbierania pieniędzy za 
za książki, 
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-BayOity. Walenty ba an M. Stajkowrki. 
Bronson, Wincenty ] Ławniczak. 
um. Mich. Wróblew 

— Chicago. Stanistaw p 1 Slanistaw M 


— East Saginaw, ases „R 1g. lewsku. | 
—Brie Pa. Aol 
nd Rapid, Mis Mion. W. Napierat: i Jó- aj 
zef Rewerski. i 
— Hazleton, ZygasutTwatowsri > 
—Lemont, Michat N poc 


—Ia Salle. P. Bobki 
— Milwaukee Jakób Wożuiak, A. Kuchn 
tmnesota Józef schuicz. 


Miński 
— = gore, 


J. Gaubryclewicz. 
. Sikorski. 
— Radom A Malinoweki 


Iw. Jadwiy Ziejk. 
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Thomas W. Fa Fr, Dziennik, 
— Tolede, O., M. Szwajkowski. 
— Wilkes Rarrc, Józef Czernik, 
— Wilno, M. A. Mazan 
- Winona, Minn., J 
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akób Jeżewski, 
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SINGER MANUFACTURING Co. 


COLDZIER & RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 48 & 5u, MRTROPOLITAN BLOCK, 

N. W. Oor. Randolph & LaSalle Str., 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


DRUGA = Kg 


MAJÓWKA 


„Wycieczka Piknikowa* 


Towarzystw Narodowych na polndniowej stronie 
miasta Chicago odbędzie się 


w Niedzielę dnia 30 Czerwca °89 
w Parku „LOUISENHEIM” 


położenym przy kolei żelaznej „Wisconsiu Cen- 
tral*. Cena biletu od osoby 50c. dzieci do lat 
12—15c. Pocigg odch dzi o godzinie punkt 10 z 
rana z nowego dworca kolei żelsznej „Wiscon- 
sin Central RR. róg Franklin i Harrison ulicy. 

Wymarsz wszystkich Tow. o godzinie punkt 
9 z rana z Vorwaerts Turn bali do dworca. 

Pocigg opuściwszy dworzec dla zabrania gości 
przystanie na 3 minuty na następnych stacyach: 

Canal i 16 ulicy — Halsted pod mostem, Blue 
Island Ave. — Ashland Ave. i Ogden ave. 

Na tych stacyach publiczność może bileta do- 
stać *kupić od członków tam postawionych i na 
pociągu. 

Bilety są dobre na kaźdy poaiąg jadący napo- 
wrót do Chicago, stanie przed ogrodem 


dla zabrania gości n 


Czas kiędy pociągi można dostać napowrót o 
godzinie po | 2:25 5:00, 8:00, 10.00 wieczorem 

Uw A. Wszyscy członkowie Tow. 
biorących u jat w tej. „„Majówce* winni się 
stawić do godzinę punkt8% zrana 
do hali, każdy: ego Tow: 

Do licznego jak najuprzejmiej 
= 21 
a KOMITET. 
niepogody majówka odbędzie 
o czem publiceność uwiadomi się 
ty. „ 


POSZUKIWANIA. 
' Adam i Franciszka Mikuccy z Łom- 


poszukują swego syna Stanisława. 

oby o nim wiedział, lub on sam niech 

nam donieść pod adresem: 
Adam Mikucki, 


_5382 Noble str., Chicago, Ill. (x) 


zwą żonę Rozalią Oboro- 
pea s s twarz ma pie- 
Podobno miała 


delphia, Pa. 
Michał Oborowski. 
203 Court str., 
New Castle, = 


(2471 


EŃ ty Emka Ż zak LE iz * 

Poszukują Wojciecha ain 
który tu w Manayuak dopuścił się zło- 
dziejstwa. Przybył do nas z Wilkes- 
Barre, gdzie podobno ma mieć szwagra. 
"fu przebywał dwa miesiące. Jest o- 
koło 20 lut starym, głos ma gruby a 
głośny, nad okiem jednem guz pvđo- 
bny do ptasiego jaja. Ktoby z Rodaków 
znał teraźniejsze miejsce jego pobytu, 
miech mi raczy donieść pod adresem: 

Stanisław Sobierajski., 

107 Grape str., Manayunk, Pa. 


Aniela, żona Stanisława Bolechowicz 
poszukuje swego ojea Jana Franko- 
wskiego, który już drugi rok tuw Ame- 
ryce się znajduje. Pochodzi z Nadażu, 
gubernii Płockiej. Ktoby z Rodaków 
znał miejsce jego pobytu, lub on sam 
niech raczy donieść pod adresen: 

Stanistaw Bolechowicz, 
Rondout, N. Y. 


Er T EAEE uczeni 
W Ameryce dotąd niezna- 


na maść 


odparzone miejsca w każdej części 
ciała, u mężczyzn, tak zwanego wilka, u niewiast 


bądź to pod pachą lub piersiami i t. d., u dzie- 
ci do użycia zamiast proszku, śrolek używany 
iw każdym razie skutkający ludziom, robo- 
tnikom, co dużo chodzą, nie tylko dla zdrowia, 
lecz i dla biznesu potrzebny. Nie jest to 
humbug, tylko rzeczywista, na doświadczeniach 
kompetentnych oparta prawda, wyzdrawia tak 
zwaną żydówkę, usuwa bóle ospiczne momen- 
talnie, niszczy zastarzałe skutki syfilisn. Każ- 
dego czasu medykament ten ma donabycia i 
przesyła wszędzie ua żądanie lstowne. Cena słoi- 
ka od lọ do 50 centów. 


18 Will street Chicago III. 
Dr. 5. Lubowiecki. 


(24—20) 


DO SPRZEDANIA TANIO 


Szewiecki Sztor 


z całym kompletnym zapasem. 
Interes jest wyrobiony. 
Zgłosić się do 


Jana Kraśkiewicz 


563 Milwaukee Ave., Chicago 
(34—27) 


J. SOSNOWSKI, 


na Chapin i Monroe ul., 
South Bend, Ind. 


Polecam Szan. Rodakom mój 
wójny skłąd zaopatrzony w 
bre ny wódki, likiery, piwo i 
jako i w wszelkie ubior 

sm we, ehłopców i dzieci. 
możecie u mnie dostać 

koszule, kołnierzyki, mankiety, poń- 
czochy i zresztą wszystko to co 
jest potrzebnem do ubrania się. 
(Oct. 25 — %). 


Do sprzedania. 


Nowy dom wiejszi z 4 pokojami $1200 — na 
Maplewood ave., tylko 1 blok do Maplewood 
aworca i tylko 18 minat do Wells str. dworca 
ma C. N. W. kolei. — Loty na Elstoni Hoffman 
ave’s $350 i wyżej. Jeżeli chcecie mieć własny 
dem i lotę, to przychodźcie do nas, Ceny u nas 
tak przystępze, a wypłata na tak długi czas, 
jak u innych. Jesteśmy właścicielami. Abstract 


dany z każdą lotę. 


Powell Bros. 


. 1603 Milwaukee Ave. 


` Poboczne bióro w Maplewood. 


Ządani są 
dobrzy polsey agenci do sprzeda- 
wania sławnej Singer Maszyny do 
szycia. Dobra zapłata i procent. 

Zgłosić się do głównego bióra. 


(22—25) 


— manager —— 


235 Wabash Ave. 
(23—25) 


Drukujemy obecnie 


Tysiąc nocy 
1 jedna, 


dzieło w dwunastu tomach, 
zawierające powieści arabskie. 
Kto sobie chce to dzieło za- 
| sai niech przyśle dwa do- 
po i pół ($2.50) przedpłaty 

a rycz Łędzie 
5 sprze awać o wiele dro- 


zyscy ci, którzy przyślą 

A, atę ma powyższe dzie- 

o, będą kwitowani w Gazecie 
Polskiej. 


W. DYNIEWICZ. 

Na powyższe dzieło przysłali: 
7) F. F. Kotwicki, Alpena 2.50 
8) Józef Gorlewicz, Chicago 2.50 


Kto nie ma papierowych piemigdzy a me moż: 
wykupić “Money Order” niech przyśle na książ- 
ki lub gazetę wartość w markach pocztowych 
(Post stamp) sę o może kupić na każdej 
poczcie, 


Przysłowia Polskie 


czyli nauka 


STARYCH A ROZUMNYCH N 
DZI. 


———_-_— 


NASZYCH LU- 


(Ciąg dalszy i dokończenie.) 


5. 

Żono! pójdźmy dv kościoła. — Nie 
mam w czem mój miły. — Pójdźmyź 
do karczmy- — Dziewko! daj tam stare 

buty, są tam gdzieś pod ławą. 

Otóż krótko a węzłowato, mamy 
w tej przypowieści przedstawione, 
jako zła natura przemaga w czło- 
wieku, gdy nawykńie do gorzał- 
ki i karczmy. Ta kobieta nie cheia- 
ła iść do kościoła na modlitwę, że 
nie ma w czem, ale jak mąż zawa- 
bił do karczmy, tak zaraz przypo- 
miała sobie że mą jeszcze buty, 
ozuła się i ochoczo poszła na *kwa- 
terkę. Strzeżcie się takiej pokusy 
do złego, a zaniedbywania obowią- 
zku modlitwy i uczęszczania do 
kościoła. Człowiek bowiem taki, 
co przenosi karczmę nad dom mo- 
dlitwy pańskiej, to jak dobrze ojco- 


wie . w mawiali: „,,dobra 
przy śmierci rhi dja- 
bła zwierzyna: 

36, 


Bez prace nie będą kołacze. 

Kołacz to smaczna potrawa, ale 
nim go się weźmie na zęby, to wie- 
le pracy kosztuje. Trzeba rolę 
pierwej uprawić, ziarno zasiać za 
błogosławieństwem Bożem, zżąć jak 
zboże dojrzeje, wymłócić, zemleć 
w młynie, a mąkę zaprawić i u- 
gnieść, i w piec wsadzić, aby cia- 
sto w kołacz zamienione, położyć 
na stole do zjedzenia. Tak, każda 
rzecz potrzebuje pracy starannej, 
za nim z niej zaczniemy użytkować. 
Dobrze też Kasa ie mawiają: '*Bez 


prace nie ać TEPI 
eze,** albo też: ,,pieczone 
Sożękki nie SOŚCIA sa- 


me do gąbki. 
31. 


ta doma nie mają. 

Myszy sobie swobodnie będą bie- 
gać, jak nie ma kota coby je ło- 
wił, bo ludzia 
ufni w prędkość nóg i nory swoje. 
Ale niech tylko błyśnie oczyma a 
pomruczy, a złowi jednę i druga, 
oho! wszystkie się wynoszą z do- 
mu jak oparzone, taki strach 
pędzi; jak w ogrodzie nikt nie pil- 
nuje dojrzałych owoców, albo w 
polu strączek grochu lub dojrzałych 
ziemniaków, to wtedy dziatwa, chło- 
pey i dziewczęta dziwy strcją, Za- 
raz rozpusta w domu, mało na 
głowach nie stawają, a do ogrodu 
hyłkiem zaraz urwać jabłka, gru- 
szki lub śliwki, albo wpaść w groch 
między strąki i wykłodować się aż 
brzuch niejednemu napęcznie, albo 
podkopać cudzych kartofli, żeby u- 
piec w popiele przy ognisku. Roz- 
pusta będzie, jak starszej głowy 
niema, coby w ryzie swawolę trzy- 
mała. Gospodarze to uważali, 
jak myszy przed kotem zmykają, 
zastosowali to do rozpustnej dziatwy, 
ba, i doroślejszych co się nie boją 
kary, nie widząc starszego nad so- 
bą, coby potrafił ich swawolę po- 
skromić i trzymać w ordynku, 


się nie wiele boją, 


ich 


38. 
Kto się czego nie uczył, nie może 

drugiego nauczyć. 
Wielka w tym przysłowiu dla 
kążdego człowieka przestroga. Wi- 
dzicie sami jak to pracować po- 
trzeba, żeby się nauczyć czytać, pi- 
sać i rachować, jaka potem z tego 
korzyść dla wassamych i na chwa- 
łę Boską. Dla was, poznacie 
wiele rzeczy koniecznych do życia 
i do gospodarstwa, dowiecie się o 
tym co bywało ua tej świętej zie- 
mi naszej i na całym świecie, jacy 
to ludzie żyli przed laty, jacy pa- 
nowali królowie, co się działo z tą 


że 


Polską, co waszą jest ojczyzną, a 
chwała Boska zyska, gdy zacznie- 
cie modlić się z książęk, czytać śli- 
czne modlitwy i śpiewać pobożne 
piesni, przeznaczone przez kościół 
na dnie uroczyste i powszednie. 
Kto nie umie czytać i pisać, 
i drugiego tego nie nauczy będzie 
go serce boleć, że w młodości 
uczyć się niechciał i późniejsze so- 
bie lata życia osmucił. 
30. 
Nie rad baran na targ, ale musi. 


Jak na sznurku ciągniony. baran 
na kiermasz do miasta ochoczo nie 
idzie, tak podobnie nie każdy do 
roboty się bierze, i aż napędzać go 
trzeba. Niech więc z mas żaden 
nie będzie jak ów baraa przymu- 
szony iść gdzie go na powrozie 
wiodą, ale ochoczo zrywa się do 
pracy i nauki, a jak się raz prze- 
zwycięży i' poczuje co każe mu 
święty obowiązek, sam dobrze za- 
pamięta co ma zrobić, czego się 
nauczyć, aby zyskał pochwałę lu- 
dzką, i błogosławieństwo Boże. We- 
soło bieżcie do szkółki albo ochron- 
ki, a nie wleczcie się jak spętani i 
smutni, aby nie mówili ludzie na 


was: ,„,nie rad baran na 
targ, ale musi.*< 
40. 


Nie daleko pada jabłko od jebłoni. 

Dawna to uwaga, i wy sami co 
tak oehotnie do ogródków zaglą- 
dacie, wiecie dobrze, że zawsze nie 
daleko pada jabłko od  jabłout. 
Starcy nasi, zastosowali to do la- 
dzi, mówiąc o synu lub córce, że 
podobni są do ojca lub matki. Po 
wsiach jeszcze mawiają: ,,Jakie 


drzewo taki klin, jaki 
ojciec taki syn,** Jaki 
czop, taka dziura, jaka 
matka taka córa.** Wieb 


ka to przestroga dla starszych, aby 
dobrym byli przykładem dla dzia- 
twy swojej i młodzieży czeladniej, 
a dziatki powinny ich w tem co 
tylko dobre naśladować. Jeżeli zaś 
w której chacie ojeiec albo matka 
piją, a ztąd obraza boska, to niech 
gorąco modlą się do Boga, aby to 
nieszczęście raczył odwrócić, a na- 
tchnął ich świętą myślą aby pić 
i grzeszyć przestali. Sami zaś ży- 
jąc trzeźwo i uczciwie, brali przy- 
kład z tego i pamiętali, że Pan 
Bóg srodze karze tych eo są złym 
przykładem dla dzieci swoich i 
młodzieży ezeladniej. 
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Dziurawy wór trudno napchać. 
Wiecie dobrze, że jak dziura w 
worku, to w niego nie nasypiesz 

ani mąki, nie napchasz go nawet 
plewami ani zgoninami, bo wszy- 
stko otworem wyleci. To starzy 
gospodarze zastosowali i do ludzi, 
że jeżeli gospodarz który pijak al- 
bo próżniak, a chce tylko z litości 
dworu albo swych sąsiadów żyć, 
gospodyni nieoszczędna i marno- 
trawna, co pożyczką tylko się pod- 
piera, bo jej zawsze brak dokucza, 
zaraz na takich mówili: ,,Dzia- 
rawy wór trudno na- 
pcha ć** bo co włożysz, czy na- 
sypiesz, to dziurą wyleci, jak u 
tych gospodarzy marńotrawnych, co 


ich się nie może utrzymać ani 
grosz, ani mienie żadne. 
KONIEC. 
tri | m 
Frankford (Philadelphia), 9 
z czerwca, 1889 r. 


Towarzystwo R. P. K. Józefa 
Poniatowskiego obrało na rocznem 
posiedzeniu, które się odbyło dnia 
Sgo czerwca następujących urzę- 
dników: 

Paweł Milewicz, Prezes, po raz 2gi 
Józef Krajewski, Wice-prez. 

Fr. Lewandowski, NE po raz 4ty 
Władysław Wessel, Sekr. prot. 
Marcin Lew żadowcki, Sekr. po r. 2gi 


Marcin Wesołowski Opiekuno- 
Kaźmierz Wasilewski j wie kasy 


Józef Franeeki, do chorągwi amery- 
kańskiej 
Ignacy Rym, Marszałek, po raz 3ci. 
W przeciągu roku wpłynęło do 
kasy $254,00 — rozchód wynosił 
$213,74. Członków przystąpiło 23 
— ogółem jest 49 członków. Za 
tego samego prezesa sprawiliśmy 
chorągiew, odznaki i charter. Po- 
siedzenia odbywają się w każdą 
drugą sobotę w miesiącu w hali ob. 
Gensheimera, N. E. cor Howell % 


: ,—B . 
Kiastószdik myszy Noa pr io Kirkbride str rideslane. Bratu 


pożyczono $100; drugie $100 umie- 
szczono w polskiem Towarzystwie 
budowniezem w Philadelphii. 
Ogólny stan kasy Towarzystwa 
8331,57. 

Wszystkie listy i korespondencye 
odnoszące się do Tow. trzeba prze- 
słać na ręce Sekretarza protokóło- 
wego No. 30 Cambridge str., Frank- 
ford, Phiładelphia, Pa. 


Marcin Lewandowski. 
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Z /Navasota, Tex. 


Ob. W. Tomaszewski, korespon- 


dent nasz w Navasota donosi na- 
stępujące uowiny. 
Pan Sitner Krager młodzieniec 


17 lat liczący uwiódł 13 letnią córkę 
pani D. P. Wilkerson. Uciekłszy 
z nią do Bryan, Tex., tam ją po- 
ślubił. Posłał telegram jej matce, 
czem się ta tak zmartwiła, iż się 
rozchorowała. Starsze siostry nie 
chcą wcale znać młodej pary. 

— Adolf Chiński, syn bogategu 
kupca, liczący lat 19 ubiegł do 
Galveston, Tex., z 15 letnią panien- 
a T. Melkens i tam ją poślubił. 
— Negier pewien zabił byłego 
salonistę Lee. Dnia 12 czerwca zo- 
stał schwycony i do kałabuzy (wię- 
zienia) wsadzony. 

— Polacy w Anderson, Tex., 
wyprawili w tych dniach bal, na 
który zaprosili także ob. Gaberta 
i ob. Bolesława Tomaszewskiego 
z Navasota. Bawiono się ochoczo 
do rana, a gdy obywatele ci nad 
ranem chcieli odjeżdzać jeden z 
uczestników zabawy, nazwiskiem 
Podraza, chcąc się pomścić na 
owych panach, że z jego ulubioną 
tańczyli, odkręcił śruby od kół 
„buggy*. Gdy ujechali z 300 jardów, 
spadły koła, bugi się połamało w 
sztuki a ob. Bolesław Tomaszewski 


odniósł tak mocne uszkodzenie, że 
musiał natychmiast użyć pomocy 


lekarskiej. 3 
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Dla powodzian w Johnstown. 


Czytamy w „Publie Ledger“ 
czasopiśmie wychodzącym w Phi- 
ladelphii (13 czerwca: rb): Polscy 
obywatele tutejsi ofiarowali dla 
powodzian w Johnstown: Grupa 1 
Związku Narodowego Polskiego 
$10; Wincenty Domański $5, Teo- 
fil Wilezynski $1, Antoni Winia- 
50c., Julian Lipinski $1, 
Franciszek Kaszynski 50c., Karól 
Glinski $1, Michał Zawarski 50c., 
Jan Lachowicz $1, Teofil Kucielski 
50c., Jan Szczepański 50c., Jan B. 
Blachowski 50c., Michał Pilarski 
$1, Józef Blachowski $1, Stanisław 
Knast $1, Jan Paprzyeki $1, Teo- 
fif Wasowicz 50c., Józef Paprzycki 
25e., Franciszek Rutkowski 25c., 
Franciszek Schubert 50c., Jan Popie- 
liński 50c., Konstanty Białynski 
$1, G.C.8.$1,A.J.L.$1, R. J. S. 
50c, I. F. B. 50c. — razem $32,00. 


szewski 
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Stare panny. 
Jeden z tygodników angielskich 
rozesłał kwestyonaryusz do swoich 
prenumeratorek z zapytaniem: dla- 
czego te z pomiędzy nich, które są 
w stanie niezamężnym, zostały sta- 
remi pannami? 
Oto kilka odpowiedzi: 
„Gdyż inne powołania są otwarte 
przedemną, a godziny pracy w 
nich krótsze i sama praca przy- 
jemniejsza i popłatniejsza*, 
„Dlaczego jestem starą panną? 
Gdyż, jak wielu innych, przebiera- 
łam, kaprysiłam, byłam zmienną 
wówczas, gdy powinnam była być 
stałą; głuchą, gdy powinnam była 
słyszeć; ślepą, gdy powinnam była 
widzieć; wesołą i  lekkomyślną, 
gdy trzeba było być rozważną; 
gdyż mówiłam: „nie,“ gdy trzeba 
było powiedzieć; „tak. We wio- 
śnie mego życia zdawało mi się, 
że jesień nigdy nie nadejdzie. 
Zbliżała się jednak powoli, lecz 
nieuniknie i odejdzie wkrótce, 
zostawiając mnie na pastwę zimy, 
samotną, niekochającą i niekochaną, 
gdy powinnam być otoczoną gro- 
nem czułej i drogiej mi rodziny.* 
„Gdyż byłam i jestem w po- 
łożeniu armii wszech mocarstw 
Kuropy: zawsze w zbrojnem pogo- 


= RAY! 


towiu, lecz nie powoływana do 
boju.“ 

„Gdyż nie chcę powiększać me- 
nażeryi moich ulubieńców, a 
znajduję iż zwierzę-mężczyzna mniej 
jest posłuszne od psa, nie tak ko- 
chające jak kot i nie tak zabawne 
jak małpa.* 


OSTATNIE WiADOMO- 
ŚCI. 


Berno, 17 czerwca. Zwiazko- 
wa rada szwajcarska przesłała rzą- 


dowi niemieckiemu notę w spra- 
wie z Szwajcaryi wydalonego ko- 
misarza niemieckiego ohlge- 


muth*a, w której oświadcza, że po- 
licya szwajcarska prowadzi dozór 
nad cudzoziemcami w Szwajcaryi 
przebywającymi; potwierdza na no- 
wo neutralność Szwajcaryi i po- 
wiada, że żadne państwo nie mą 
prawa wątpić o neutralnosci Szwaj- 
caryi lub takową podejrzywać. 

Paryż, 17 czerwca. Strajk do- 
rożkarzy zakończył się. 

Na dzisiejszej sesyi izby depu- 
towanych oświadczył wice-admirał 
de Dompierre d'Hornoy, że istnie- 
jące francuzkie statki wojenne są 
za staremi i powinny być zastąpio- 
ne przez nowe, które co do liczby 
i siły powinny wyrównać złączo- 
nym flotom Niemiec i Włoch, je- 
żeli Francya chce zachować swe 
stanowisko, jako druga potęga mor- 
ska świata. 

Petersburg, 17 czerwca. 
Tutejsze czasopisma oświadczają, 
że prasa zagraniczna przesadza 
ważność toastu cara na zdrowie 
księcia czarnogórskiego. 

Wojsko rosyjskie zostanie wkrót- 
ce zaopatrzone w karabiny nabija- 
jące się z tyłu, mogące niesć kule 
na 600 kroków; zostanie także użyty 
proch nie dający odgłosu. 

Rzym, 17 czerwca. Tutejsze 
stowarzyszenia katolickie prosiły 
u rady miasta o pozwolenie wy- 
eby pomnika dla apostoła 

mu, św. Filipa Neri, założy- 
całe a Bracuwa Oratoryanów, do któ- 
rego należy kardynał Newman. 
Wystawienie pomnika tego ma być 
niejako protestem przeciw nieda- 
wno temu odsłoniętemu pomnikowi 
filozofa Giordano Bruno. 

Berlin, 17 czerwca. Dzisiaj 
nawiedziły burze Doa z gra 
dobiviem różne okolice Niemiec, 
wskutek których nawet komunika- 
oya kolejowa została wstrzymaną 

pewnem mieście na Szlązku szła 
podczas burzy procesya po ulicach; 
pięciu z tych, którzy w niej brali 
udział, zostali przez piorun zabici 
a około czterdziestu ranionych. 

St Louis, 17 czerwca. Powódź 
zniszczyła prawie zupełnie mia- 
steczko Uniontown, położone 15 
mili na zachod od Fort Scott, Kan- 
sas. Dwie niewiasty i czworo dzie- 
ci utraciło życie. Z całej okohcy 
donoszą o wielkich stratach. W 
Fort Scott zostały zabrane mosty, 
a 9 mil toru Kansas, Nebraska i 
Dakoty kolei zostało zalanych. 
Memphis kolej: utraciła na północ 
od Fort Scott 1000 stóp toru. 


Eldorado, Kan., 17 czerwca. 
Walnut dolina została wskutek 
ciągłych ulew zalana. Woda wzro- 
sła tak szybko, że w nizinie miesz- 
kająca familia Graham musiała do- 
mostwo jak najprędzej opuścić. 
Graham ocalił się z jednem dziec- 
kiem na wzgórze, podczas gdy żona 
jego wraz z niemowlęciem znalazła 
śmierć. 

Wilkesbarre, Pa., 17 czer- 
wea. W kopalni Nottingham, w po- 
bliżu Plymouth, śmiertelne odebra- 
„ło rany i poparzenia wskutek za- 
palenia się gazu węglanego trzech 
Polaków: Michał Andrzej, Szymon 
Nowak i Jan Kutszi (?). Nowak 
pożegnał się już z tem życiem. 

Johnstown, Pa., 17 czerwca. 
Dzisiaj „pracowało 5500 ludzi przy 
usuwaniu szczątek. Wydział po- 
mocniczy postanowił sprowadzić z 
Chicago 100 domów,mogących być 
rozbieranych — mają być dość ob- 
szernemi, aby módz umieścić 6 osób. 
Każdy zostanie zaopatrzony w piec 
z przyborami kuchennemi, 6 krze- 
sełek, 2 łóżka z pościelą, komodę, 
stół i stołowiznę. Niemogący znaleźć 
swej własności, może budowkć, gdzie 


mu si doba, lecz musi dom prze- 
ę 


prowadzić skoro znajdzie ją po u- 
sunięciu gruzów. Budowanie 
więzienia zacznie się także natych- 
miast, które się wnet napełni ludź- 
mi, którzy zabrali zdobycz z in- 
nych domów — pomiędzy nimi 
znajdują się tacy, których poprze- 
dnio uważano za sumiennych i rze- 
telnych ludzi. Dzisiaj znaleziono 17 
trupów. Aresztowano dzisiaj trzech 
żołnierzy z 14 pułku milicyi za nie- 
przystojne postępowanie w obec 
niewiast. Mówiono nawet o powie- 
szeniu ich. 


Humboldt, Can., 17 czerwca. 
Wskutek ulew jest rzeka Neosko 
pięć mil szeroką. 10,000 akrów pól 
szenicznych zostało spustoszonych. 
udzie z ołali się ocalić wraz z do- 
bytkiem na wzgórza. 


Chicago, 18 czerwca. Ex-ka- 
pitan policyi Aldrich oskarzony o 
przekupstwo, został uznany być 
niewinnym. 


— Na rogu Milwaukee ave. i 
Cleaver ulic stawia się budynek, 
w którym zostaną umieszczone ma- 
m mające wprowadzić w rucł 

bój, powt tramwajowe (cable cars) 

odniej dzielnicy miasta. W 
więekości 30 stóp znajdował się 
rusztunek 12 stóp szeroki. Ten za- 
łamał się w poniedziałek około pią- 
tej po południu a z nim spadło 
pięciu robotników, z których jeden 
wkrótce po wypadku ducha wyzio- 
nął, a inni zostali mniej lab wię- 
cej niebezpiecznie pokaleczeni. Są 
nimi: 

Peter Doornbos, liczący lat 16, 
bratanek ex-aldermana Doorubos; 
uczeń  mularski; umarł 15 minut 
po wypadku. 

Ignac Sierosławski 28 lat stary, 
żonaty, mieszkający pod No. 74 
przy Front ulicy, nadwerężony we- 
wnętrznie. 

Jan Szule 33 lata stary, żonaty, 
mieszka pod No. 19 przy Front 
uliey, nad werężenia wewnętrzne i 
pęknięcie czaszki — nie ma na- 
dziei, ażeby pozostał przy życiu. 

Tony George, 45 lat stary, miesz- 
ka pod No. 57 przy W. Indiana 
ulicy, podwójne pęknięcie czaszki, 
poraniona głowa i raua nad pra- 
wem okiem. Rany śmiertelne. 

Józef Marsel, 32 lata stary, żo- 
naty, mieszka sj No. 157 N. 
Halsted ulicy, poraniona głowa i 
twarz. Rany nie są niebezpieczne- 
mi. 


PRZOD ZPS 
To i owo. 

* Tak się zmieniają czasy! Wielki 
bandyta Gieronimo stał się nauczy- 
cielem szkoły niedzielnej. Indya- 
nie uczą się wielu rzeczy od bia- 
łych. 

* W Plymouth, w Anglii, umarł 
człowiek pewien ze smutku, gdy 
się dowiedział że siostra jego i jej 
szescioro dzieci należą do ofiar ka- 


| tastrofy w Johnstown. 


* W Pittsburgu zebrano pół mi- 
liona dolarów dla ofiar katastrofy 
w Johnstown. 

* W Dfluth, Wis., strajkuje 
około 400 woźnie tramwajowych. 


Słowo do turystów. 


Latowe miesiące już nadeszły a 
ponieważ jeden i drugi z Was bę- 
dzie chciał mieć wakacyę, zwraca- 
my uwagę waszę na resorty lato- 
we, położone wzdłuż linii Wiscon- 
sin Central ` kolei, pomiędzy 
któremi znajdują się Lake Vil- 
la, Fox Lake,’ Waukesha, Cedar 
Lake, Neenah (Roberts Resort) 
Waupaca, Ashland i inne. Pam- 
flety donoszące o wszystkich szcze- 
gółach dostaniecie darmo, jeżeli się 
udacie do 

James Barker, 
Genl. Pass & Tkt. Agt, 
Milwaukee, Wis. 


lub do 
H. C. Fuller, 


City Pass & Tkt. Agt., 
(21—24) 205 Clark str., Chicago. 


Szkoła Akuszeryi w Chicago. 


Już od prawie dwóch lat istnieje 
w Chieago polska szkoła akuszeryi, 
z której już kilkanaście . uczennic, 
cieszących się dobrem powodzeniem, 
wyszło. Kursa rozpoczynają się co 
trzy miesiące itrwają stósowniedo 
prawa mieś. 6. Następny kurs roz- 
poczyna się 3go lipca. Nauka tak 
teoretyczna jak i praktyczna bywa 
udzielaną w języku polskim i 
angielskim. 

Szkoła ta jest przez odnośny urząd 
Stanu Illinois uznaną za kompeten- 
tną, tak że na mocy przez nią 
udzielonego dyplomu Stan Illinois 
wydaje „License“, upoważniającą 
do praktykowania w każdym Stanie. 

Bliższych informacyi udzieli se- 
kretarz „Kseulapian College of 
Midwifery“, M. T. Orglert M. D., 
707 Milwaukee Ave., Chicago, Ills. 

(25—28) 


W KSIĘGARNI POLSKIEJ 


W. DYNIEWICZA, 
Noble Str., Chicago, 
(zalożonej 1872 roku) 

jest wielki zapas różnych 


KSIAZEK 
Nabożeństwa, 


sprowadzonych w 
tysiącach egzemplarzy 
z Europy. 


532 


— 


Do sprzedania 
STORE z wszelkiem urzą- 


dzeniem i towarem za $125. Warty 
jest brat bratu $300. Rent miesię- 
czny za Store i 4 pokoje, stajnią i 
wozownię tylko $10 miesięcznie. 
Lease na 3 lata. Wiademość i 
bliższe szczegóły u 


*. "Teofila Stan, 
698 Milwaukee Ave, 
Na sprzedaż 

farma w Hofa Park*u, Wis., nieda- 
leko polskiego kościoła. Obejmuje 
120 akrów — z tych 40 akrów 
klarunku — i ma budynki gospo- 
darcze. Sprzedam tanio za gotówkę 
albo zamienię na własność w Mil- 
waukee. Po bliższe wiadomości zgło- 
sić się osobiście lub piśmiennie do 


Wal. S. Grodske, 
604—13 str, MILWAUKEE, Wis. 
(25—28) 


Na sprzedaż 


bardzo tanio 


Organki czyli Melodya 
z powodu wyjazdu. 
A. Jaroszyk, 


118 Front Str., 
Ghicago, Ills, 


PIERWSZA 


Księgarnia Polska 


W AMERYCĘ 


W. Dyniewicza, 
532 Noble Street., Chicago, 
Illinois, 
odebrała w tych dniach 
WIELKI ZAPAS 


ślicznie kolorowanych 
MAŁY CH 


OBRAZKÓW 


SWIETYCH 


Z EEE polskiemi, 


Cena 1 paczki ; (zawierającej 
100 obrazków) jest 
jeden dolar. 


Potrzebne są 


DZIEWCZYNY 


do szycia surdutów maszyną 
pod 
No. 28 Jane str,, w po- 


ŻE r" 
bliżu Milwaukee Ave. 
Listy polskie na poczcie. 
245 Benski M. 301 Krosłowski J. 
249 Brzeziński M. 308 Kowalski M. 
260 Conomocki B. 304 Korzeniewski J. 
202 Dolewska M. 310 Kromar F, 
298 duss M. 818 Narcik A. 
269 f F. 32 pa U. 
280 Hejduk J. 334 Opetrug J. 
285 Jakowski T. 329 Phara A. 
288 Janda 330 Pijur J. 
289 -Kafki D. 33% Pudewa H. 
290 Kalwiski A. 334 Raśniak A. 
291 = gta S. 349 Szubeltowski P, 
295 Kiima A. 353 pocz | A. 
296 8 J. 357 Spiwak N. 
299 Kołek J. 363 Tedzieki L. 
800 Kolokowska M. 379 Zmuda S$. 


WM. E. MASON — LAWRENCE M. ENNIS 


Mason & Ennis, 


ATTORNEYS AT LAW 
NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI, 

79 Dearborn Str., 


ROOM 87., 38, 39 we 40 
CHICAGO, ILL, 


Fr. Niemczewski, | polscy 
J. Małkowski, klerk, 


Założone w roku 1870. 


JOSEPH A. STOLBA & Cv. 


Rytownicy i mincarze, (Die Sinkers and 
Stenci! Cutters) 


No 6 South Clark Str., Chicago. 
FABRYKANCI 


Stępli, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela- 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi “door 
plates), tak nazwanych baggages and pool 
checks, pieczęci dla notaryuszów i korporacyj, 
jako też gumowych (rubber stamps). etc. etc, 
(x) 


PŁACĘ NAJDROZKJ 


— ga — 

Rublc rosyjskie, 

Guldeny atustryackie, 

Marki niemieckie, 

Sterlingi angielski2, 

Liry włoskie, 

Franki francuzkie, belgijskie, szwa'carskie 
i rumuńskie, 

Kron 'ry szwedzkie, norwegskie, duńskie. 


W»JEŁAM NANTTANIEJ 


Ruble do Polski, i Rosyi, 

Gulden y do Gelicyi, Węgior, Qg2ch i całej 
Austryi, 

Mark! do Poznańskiege, Prus Wzchodnicł 
i Zachodaich, Sziązka i całych Niemiec, 

Sterlingi do Anglii, 

Liry do Włoch, 

Franki do Francyi, Belgii, Szrwjcaryi . 
Rumunii, 

KEronery do Szwecy:, Norwegii, i Danii, 


Władysław Dyniewicz, 
532 NORLE Street, — — CHIC' GO, 1 Iinoie 
sz e OERA ARE le" root aE 


4 . 
B. Stobiecka. 

m, Praktyczna lekarka na oczy 
>> 489  Miiwauke Avenue. 
w Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą- 
dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho- 
rych. W chorobuch niebezpiecznych, trudnych, 


wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z RZE m | ata połąezeniu. Biedny m 
rady udziela bez płatu 


Proszę podawać dobry adres, bo przez podu- 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra- 


cają się i psują. 


O O O A ar 
RT > 3 TOUI 
TADEUSZ KOŚCIUSZEO. 
szanownym Rodakom oznajmiam że gdy obrazy 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 
śyczerpywania sig podjąłem się nakładu w kil 
«u tysięcy egzemplarzach, Obraz przedstawia 
tego bochatera w stroju narodowym na konin, 
jako naczelnika siły zbrojnej pod Racławicami. 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kolorach 
rozmiaru 18x24 cale. 
Pojedyńczo sprzedaje się po %5 c. 
W. Ivyniewicz. 


<- Do sprzedania 

farma obejmująca 160 akrów w kolonii Wilno, 
Lineolz pow., Minn , 5 mil od polskiego kościo- 
ła i % mil od stacyi Miuneota. 45 akrów pod u- 
prawą, z tych 19 akrów obsianych pszenicą, 8 

gczmienieniem, 1734 owsem, +4 akra kartofla- 
mi. Pastwisko 15 »krowe dla 8 do 10 krów i 
pastwisko 2 akrowe dla 2 koni. Dom muieszkal- 
ny 24x30x14, dość obszerny dla dwóch familii, 
warty $800; spichrz 16x16, warty $80; stajnia 
14x9) warta $200. Z powodu przeprowadzki ta- 
nio do sprzedania za $2000. Szezegółów udzieli 
w języku angielskim lub niemieckim: 

= Rev. Chr. Bocttcher, 


M inneota, Minn. (17—28) 


Dia Polaków przybyłych do Ameryki, jest 
konieczną potrzebą nauczenie się języka angiel 
skiego a ĉo tego jest wydrukowana książka: 

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, książke 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczcdia 
się po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
jak sig ma wymawiać, wypracował Wł.  Dynie- 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po 
większona a mianowicie dodane są rozmowy i 
różne listy w polskim i angielskim języka, która 
sprzedcje się po 65 centów. 

Piszcie po nią pod adresem: 
W. Dyniewicz, 
532 NOBLE "TR.. — — — CHICAGO. TF. 


W księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 

53% NOBLE ULICA, — — CHICAGO, ILL 
są do uabycia obrazki: 
Pamiątka ©rzyjęcia Pierwszej 

3 «| T 11) 
KOMUNII SWIĘTEJ. 
z podpicami (osobno) po polsku, angielsku : 
niemiecku w dziewięciu kolorach, rozmiarv 


10%4x15. 
Cennik tychże wyseła sig na żądanie bezpłatnie. 


Geny Targowe. 
Chicago. 19go Czerwca 1889 


Pszenica buszel + 7541—82 
Kukurudza c 34]—354 
Owies . ć JE 424—224 
Jęczmień 3 . . 25—50 
Żyto - ; > 42 
Wieprzowina AC 11.65 
Smalec, 100 funtów . 6.474 —6.524 
Masło zwykłe è 10—12 

« dobre À . 12—14 

«  śmietankowe > 144 
Jaja, tuzin š ź 12 
Siano, tymotka No. 1. 10.00— 10.50 

rc" No i 8.50 — 9.00 
mięszane E 8.00—8.50 
preryowe ` 6.50—8.50 
Kartofle, buszel k 35—50 
Gęsi, tuzin . z 3.00— 4.00 
Żywe świnie ; 4.00—4.60 
Owce . . 2.75—5.25 
Spirytus . . ; 1.02 
Pomarańcze, pudło 1.75—3.75 
Kawa, funt Java 7 23 —23 

eR =." -; 18—213 

« Mocha . . 31 
Cukier, cut-loaf, funt 93—10 

«standard granułatea p 9 

«standard A ; . sł 

« żółty ° 6-3 
Łój R > . 33—1 
Jabłka, (beczka) .  4.00—5.00 
Fasola (busz.) 1.856—2.00 
Sałata, tuzin > . . 25 
Tomatoes, buszel „  1.75—2.00 
Ogórki, tuzin . 40—45 
Poziomki, puđło . 1.00—2.00 
Rzodkiew, tuzin 10—15 
Marchew, tuzin 3 - 15 
Szparagi, pudło  „  . 1.00 
Qybula nowa, tuzin ; 10 
Kapusta, nowa, 100 . 2,00—2.50 
Kartofle nowe, beczka 2.50—5.00 
Fasola w strączkach, pudło 75—1.00 
Grech polny  .  . 1.00—1.10 
Groch zielony, buszel . 1.75 
Indyki żywe, funt x L5—9 
Kaczki $ z 2 3—9 
Kury š > 9-—124 
Wiśnie, pudło Žž . 1.75—2.00 
Agrest, „p > .— 1.75—2.00 
Śliwki, ,, ; 15—1.00 
Len £ A . 1.40 
Wełna, funt 3 - 13—34 
Cytryny, pudło Žž . 50—5.50 
Brzoskwinie, * 5 25—50 
Maliny, CBE 1.00—1.75 
Jeżyny, 27 š 1.00—1.35 
Tymotka siemią 2 $ 1.25 
Cytryny $ > 2.50—5 50 


me CHICAGO ^ro | 


ORTH- 
N WESTERN 


RAILWAY. 
PRZESZŁO 7,000 MIL 


stalowego toru w Illinois, Iowa, Wisconsin, 
Michigan, Minnesota, Nebraska, Dakota i Wyo- 


mai przerzyna rólnicze, górnicze i handlowe 


Zachodu i północnego Zachodu, 


Żadna inna nie przewyższa tej linii co do 
wspaniałych wagonów jadalnych, nowych wago- 


nów sypialnych Wagnera i Pullmana. Eleganckie 
wagony dzienne i 


Szybkie pociągi przedsionkowe 


Beko wprost pomiędzy Chicago, St. Paul i 
inneapolis, Council “Bluffs i Omaha, łącząc się 
z pociągami do Portland, Denver, San Francisco 
- wszystkich miejscowości położonych nad wy- 
zeżem ocean spokojnego. 


Jedyna linia do „Czarnych Gór.“ 
Po bilety, ceny, mapi; tabelg wyjazdu i po 
wszystkie inne szczegóły zgłoście się do jakiego- 
kolwiek agenta biletowego lub W do jene- 
ralnego agenta pasażerskiego, w Chicago, Ill. 


J. M. WHITMAN, H. C. WICKER, E. P, WILSON, 
Man. Jen. Man. Han. Jen. Agt. pas, 


5700 MIL KOLEJ Po przez główniejsze 
miejscowości w Illinois, Wiuconsin, Minne- 
sota, lowa, Missouri i Dakvtu, 


APY, ie" ceny podróży i ładunków 
iu dajcie się do najbliższego agenta na dwor- 
tu Chicago, Milwaukee i- St. Paul kolei lub do 
jakiegokolwiek agenta kolejowego gdziekolwiek 
w gwii iecie. 


BOSHE MILLER, AM; BAgpeeTęp, | W 


„t« pas 


B&Co do informacyi pod względem gruatów i 
miejscowości, które sę własnością CHICAGO 
MILWAUKEE I ST. PAUL KOMPANII KOLE- 
JOWEJ piszcie do H, G HAUGEN, Land Com- 
missioner, Milwaukee, Wisconsin. 


RMAN O 


CZŁOWIEK NIE ZNAJ 
OKOLICY NABIERZE 


CY JEOGRAFII TEJ 
IELE WIADOMOŚCI 


zs T% MAPĘ 


GREAT ROCK ISLAND DROGI 


C, RI EP. TU, E % N. Rys.) 
na zachód, pemon i południowy zu- 
chód. Obejmuje CIL 4 JOLIET, ROCK 
ISLAND, DAV NPORT DES MOINES, COUN- 
CiL BLUFFS, WATERTOWN, SIOUX FALLS, 
MINNEAPOLIS, ST. PAUL, ST. JOSEPII, NT- 
CHISON. LEAVENWORTH, KANSAS CITY, 
TOPEKA, COLORADO SPRINGS, DENY ER, 
Pi EBLO, i setki kwitnących miast i miaste- 
czek — przerzynając niezmierne obszary najbo- 

gatszych gruntów rólniczych na zachodzie. 


TRWAŁE PRZEDSIONKOWE POCIĄGI EKS- 
PRESOWE 


przewyzszające wszystkich  współzawodników 
co do wspaniałości i wygód (dziennie) 8 
dzy CHICAGO i COLORADO SPRINGS, D- 
VER i PUEBLO. Podobna wspaniała przedzie: 
kowa usługa pociągowa (dziennie) powiec zy 
CHICAGO i COUNCIL BLUFFS (OMAHA) i 
pomiędzy CHICAGO i KANSAS CITY. Modne 
wagony dzienne, eleganckie wagony jadalne 
(w ktorych można dostać smaczne potrawy po 
umiarkowanych cenach), wagony Z ukośnemi 
siedzeniami, na których dobrze można odpocząć 
(siedzenia DARMO) i pałacowe wagon Tm 
ne. Prosta linia do NELSON, HORTON, HUT- 
CHI- SON, WICHITA, ABILENE CALDWELL, 

atkich miejscowości w MACA Nebra- 
sce, Kansas, Colorado, Indian Ter. exas. 
Ekskursye do Californii dziennie. Wybór „dróg 
do wybrzeża morza spokojnego. 


SŁYNNA ALBERT LEA KOLEJ 
na której jadą dziennie przepysznie urządzone 


pociągi ekspresowe pomiędzy Chicago, St. Jo- 
p 5 Kansas City, 


i wszy: 


seph, Atchinson, Leavenworth, 
Minneapolis i St. Paul. Ulubiona linia tury stów 
do scenicznych miejscowości i najpiękniejszych 
okolic północnego zachodu, gdzie można łowić 
zwierzynę i ryby. Watertown i Sioux Falis o- 
dnoga tej kolei przerzyna w ielką okolicę ,,psze- 
nicy i nabiału** w późnocnej Iowie, południowo 
zachodniej alinnesocie i wschodnio środkowej 
Dakocie. 

Krótka linia (Short Line) via Seneca i Kan- 
dróżowania do 
nych połuduio- 


odności do 
incinnati i 


kakee ofiaruje à 
i z Indianapolis, 
wych miast. 

Po bilety, 6 książeczki lub inue poż- 
dane eg wów jcie się do bióra kuponowych 
biletów lub do 


E. ST. JOHN, JOHN SEBASTIAN, 
Gen'l Manager. 1 Tkt. & Pass. A 
i GRŁÓŁGO.: ILL. 


Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj aaa | 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolka, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które się muszą zà- 
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zęby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które się 
staną białe i mocne, zepsute zaś wyjdą bez bó- 
lu. Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z 
ust, może dostać u mnie wodę Laure, które 0 
czyszcza usta i zęby. Z szacunkiem 

CENY: 


1 flaszka lekarstwa na 407 REZ OE kg 
za dwie “ PETS e E 
1 flaszka wody Lamra.... ++******* ****** RES 


za dwie ** “ Fia 
Lekarstwo na ból N plora; itd. 
40c., 50c., 70c. i $1.00. 


E. A. HOFFMAN, 628 Noble str., 


Potrzebni są dobrzy praktyczni górnicy w 
Wenona, Marshall pow» Ill. Stała praca na 
całe lato. Dobre domy dla familii. Dobre kościo- 
ły włącznie obszernego nowego kościoła kato- 
lickiego. Dobre szkoły i dobre miejsce do życia. 


Dobre myto gotówką. 

Wenona leży 100 mil od Chicago nad IMi- 
nois Central i Chicago % Alton koleją. Podróż 
z Chicago $3.00. Przybądźcie natychmiast, jeże- 
li chcecie dobrej pracy, 


Wenona Coal Co., 


Wenona, IN. 


PIERWSZA 


KSIĘGARNIA 
POLSKA 


— W - 


AMERYCE, 


di. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, 


założona 1872 roku, 
— poleca — 

Książki do nabożeństwa w polskim 
czeskim, angielskim i niemieckim języ- 
ku; książki powieściowe, historyczne, 
naukowe. lekarskie, słowniki. śpiewniki 
treści religijnej itp» oraz 

Książki swego własnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda spisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy. 

Książki do nabożeństwa są po 
cenach następujących: 4, 40, 60, 65, 
75 centów, $1.00, 1.25, 1.50, 2.00- 
2.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, 58.00, 9.00, 10.00, 12. 00, 
15.00; 18.00 i po 20.00 dolarów. i 


W KSIęwAx«NI POLSKIEJ 
W. Dyniewieza, 
582 NOBLE STR, — — AIICAGO, IL. 
jest do nabycia 
a A Y 
- ZBIÓR PIEŚNI 
—— NABOŻNYCII KATOLICKICH — 
dla użytku kościelnego > domowego. 
Zawiera: 
2 msze, nieszpory, 1102 pieśni z aoóaikiem nie- 
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cińskich i 28-pieśni za Polskę. - 
Obejmuje pazko 1100 strounic wielkiego for 
matu na pięknym papierze i z wyzłacunemi ty: 
tulikani. 
DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CEWACL 
uustępujących: 
Oprawne w półezórck: 
1 egzemplarz pocztą 
Całe w skórę: 1 egz. pocztą 
Całe w skrg i wyzłacane brzegi: 
1 egzemp. pocztą za $3.25 
Biorgcym w większej ilości odstępuje się zwy- 
czajny rabat. 


Chicago, DL. 


ań $ 
za $2.78 


PROCE < r e eA AOS 


POSPIESZNA POCZTOWA INIA pociągami 5 
przedsionkowem pomiędzy Chicago. St. 
aul i Minneapolis. Onodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
TRANS-KONTYNENTALNA DROGA pomiędzy Chi- | Baltimore i przyjmują pasażerów po przystęp- 
AM ng TALNA NPRSBA? << wybrzeżem | mych cenach. 
Oceanu GpPoko JEg% -_ Ktosobie życzy posłać po swoich przyjaciót z 
6 z 
WIELKA: NARODOWA KOLEI Pomiędzy Chicago, | polski do Chicago,możeu nas wykupywaćthrough 
tykiety odrazu wprost na całą podróż 


o 
Kto chce swg starą o! ;czyzny odwie dzić, alb I 
swoich krewnych lub przyjaciot z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do. te” 


go przepysznych, nowych, 
wych parowców pocztowych. 


Północno Niemieckiego Lloyda 

Na parowcach poł. niemieckiego Lloyd'u prze- 
prawiło się do końca roku 1885 przeszło 1,500,000 
osób: 


Parowce tej kompanii: 
America, 
Hohenzollern, -> 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser. 


żelaznych, śrubo- 


Dla publiczności polskiej są Agentami poczlowo-pasażerskion parowców 
Półnuećno-niemieckhiego Lioydu. 


z BREMEN DO AMERYK]. 


„ DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 


JAN GAJEWSKI, 
Green Bay, Wis. 


a CÓW 
Generalna agentura 
—North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach. 
Pełuomocnictwa wysta- 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


J. W. Eschenburę, 


8. W. Corner Fifth Av. i Washington St 
CHICAGO., ILLS 


Od roku 1856 w Chicago 


Chas. Kozminski, 
& Go. 


168 Washington Street, 168. 

do wypożyczenia po najniż- 
szycii procentach na własność 
hipoteki i akcye się 


Pieniądze 
w Chicago, 


Najlepsze 
sprzedają. 


konsularne i nota- 


Pełnomocnictwa *ane potwierdzo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spad- 
ki i inne pretensye. 


doi z Europy 
bardzo tanig; 


Bilety pasażerskie 
Weksle 


Wyprawa pakunków 


tygodniowo szybko tt tanio, 


i wypłaty pocztowe na w szy- 
stkie strony kuli ziemskiej. 


do Europy 


dwa razy 


KONSUL 


H. CLAUSSENUS, 
Jeneralnańsentura 


BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 


przesyłane wprost w dom, 


Najtańsze 


KARTY OKRĘTOWE 
| Pełnomocnictwa wystawia praume 


1 ściąga spadkobia stwa. 


M. CLAUSBENIUM i CH, 
No. 2 South Clark Street, 


Sprowadzający wych krewnych lub przyja. 
ciół mogą opłacić całą podróż, Z każdego miej- 
sca w Europie do wody, przes wodę i od wody 
w każdą strong Ameryki. 

Zgłaszający się po kartę okrętową, powinien 
podać liczbę osób, ich wiek “ich nazwiska i do- 
kładne miejsce ich pobytu: jak również miejsco 
dokąd mają się udać, 

Pieniądze w najmniejszych ilościach wyse- 
łam do Europy najtańszą drogę W dom odbiorcy, 

Zmieniam uajkorzystniej pieniądze europej- 
skie na tutejsze. 

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pile- 
niędzy z Europy. 

Zanim rodacy ndacie się do innego biura, | 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie. 

W. DYNISWICZ, 
582 Noble Street, Chicago, Illinois. 
16" Bilety kolejowe z Chicago do 


wszystkich punktów w Ameryce. 


WĘGLElvrznsorox 


Lump $3.00 


Minonk Nut $2 15 
Ohio lump $5.00. 


Miner T. Ames, 123 LaSalle str., 
róg 26 i Rockwell Str. 


Nadpłacić trzeba za przywózkę, jeżeli 

węgle mają być zawiezione przeszło 3 

mile od “Court House“ lub po za 26 

ulicę i Western Ave. 

50 6. trzeba zapłacić Rf zamówieniu, 
resztę C. 


Twarde węgle po AA TPR 
cenach. 


GAZETA POLSKA 


W CHICAAO, 
jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE. 


Wychodzi regularnie od 1843 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największą drukarnia pol- 
ską w Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania } maszynę do skła 
gazet. 

Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy 


nach i wo własnym budynku. 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ 
W CHICAGO 


Wykonuje wszelkie prace w zakre 
wchodzące jako to: 
Książki, Broszury, Konstytucye, Afisze, Cyr- 
kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 

w wszystkich głównych językach. Adresować: 


RF. DZITIEWICZ, 
522 Noble Str., CHICAGO, ILL, 


dania 


s drukarski 


CHICAGO, ILL 
O D , p 
i UB 
Najtańsze Karty Okretowe: 
t 
NIEMIECKO- CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW © 
AZ Ñ ARE 
TA > Lie Z » NR 
3 różnych portów wy yrabia 
WN. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Il. 


i napowrót. 
Weksie, wy piaty pionieds 


Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą 0 między pokłu- 
dem 


Na wan wikt! 


Największe bezpieczeństwo. 
<a R royroamj północno — niemieckiego Lloydu 
1,500,000 pasażerów 
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestie 
najlepsza IJ et przeprawy dla imigrantów a 
Kema | ąz eyi, pap ez ONSA omora. Prus itd. 
anie 
sk zachód, ety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
upetna obrona przeciw oszu. 
za Aer aore iw Ba Itimore, rym 
granci mogą wprost z parowe 
na AA Era = sd wagony kol a 
nie zmieniają 8. 
Chicago 1 St. Louis, Bog S ęaiędzy Baltimoro, 
imig ganton w poros na Tachód. 
jsce wylądowania w Baltimore i 
kontrolą północno-niemieckiego Horan ieina 


zaufania kościelnych towarzys ratnie; 
dety na | N dróż TAM i NAFO- 
WRO ją zniżoną 


co do bliższych 
pytaniem ryż szczegółów udać się należy zza- 


A. SCHUMACHER £ CO., 
6 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Ma 
J. Wm. ESCHENB URG, 


IFTH AVENUE & A EDO 
p RIAA N STEET, 


MARTIN WARNKL, < 
Wis 


L. WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


BEM 
BREMEN 


NEW-YORK! 


Parowce pospieszne ! 
Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach 
pomiędzy 


Bremen i New York 


Sławne pospieszne parowce 
Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
Lahn. 
W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku. 


Bremen jest bardzo wygodnie dia podró. 
żnych położonym portem i z Bremen można 
w bardzo kr: tkim czasie do wszystkich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać. 

szybkie paro wce północno-niemieckie. 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacyę i odznaczające się 
najlepszemi wyZOdami jakoteż k 
kosciąprzeprawy i wysmienitem 
pożywieniem, 


Przeszło 


1,750.G00 


pasażerów ma okrętach Norddeutcher ułoyd 
zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych 
O raty pasażerskie takomodacyą w między- 
pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 
Oelrichsd Co. Gen.4q. 2 Bowling Graan, N.I 


H. Olaussenius & o. No.2 8. Clark Str. 
Generalniagenci zachodu. ć 
W. Dyniewicz Agent, 532 Nobieśtr.. Ohicago 


Parowce pocztowe Stan. Zjedn. i niemieckie, 


Hambursko-ĄAmerykańskie 


akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej. 
a a R 
Z 
Noweg 
vego Yorku 


HA BURGA 


w czwartki i soboty, 


e Ua za ANIE DEN ari: — 


; PEWNO- SAYBKO" WYGODNIE — 


dwojszr ubowe szybkie parowce 
10,000 tunowe i z 12,500 siłą końską. 


Jest to najstarsza linia niemiec ka. Płynęło 
przeszło. 1,600,000 pasażerów. Bióro stowarzysze 
nia: 


sk RICHARD & C0., 


jeneralni agenci pasażerscy, 
96 LaSalle st., 61 Broadway, 
Chicago, New York. 


apa a w z 
Baltycka linia. 


Nowego Yorku . 


C. B. KICHARD & CO., 


jeneralni agenci pasażerscy 
No 96 LaSalle str., i 
Chicago. 


do 
SZCZECINA 
kasvis Kopenha za pomocą 
znanych hamburskich paro- 
wców. 
Nadzwyczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome- 
ranfi, Prusach, Poznańskiem, Szlązku, "Saksonii, 
Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosyi. Polsce 
Danii. 
C. B. RICHARD & CO, 
jeneralni agenci pasażerscy, 
No, 96 LaSalle str., | No, 61 Broadway, 
Chicago. New York, 
Z Berlina do Chicago 335.80 | 
Z Poznania n 36.15 o 
Z Bydgoszczy “ 36.50 i 
F 
Z Oświecim S 57.95 | 
Z Podwołoczysk * 43.80 ) 
= n F 
Union Linia. | 
7 J 
Nowego Yorku | 
do E 
HAMBURGA j 
wprost, 
z Wyj: zd w soboty, 
Wielkie żelazne purowce tej linii rzewożą 
pasażerów międzypokładowych po nizkich cenach 


No. 61 Broadway, 
New York, 


Hambursko-Baltimorska laia. 


pomiędy 
m 
BALT LNORE 
Nu HA NBURGLEM 
Ro: ape, komunikaäcya 2% pomoc dobrze zna 
nyc ho parowców Mi um bursko-Amórykańskiego 
ukcyjnego stowarzyszenia podróży piakunkowej 
Wyborne strawy 
NADZWYCZAJ NIZKIE CENY, 
Udać się do 
C. B. RICHARD & CO., 
jeneralnych ag zentów pasażerskich, 
No. 16 LaSalle str., No, 61 Sway: 
0. 
Chicago. « Holiday str , Baltimore. New Yor 


——-— bla Polaków 
W. DYNIEWI1CZ, 
533 Noble sm TY osgo, RER" 


J. J. RAWELKA & CO., C0., 


Pożyczki (Keal 
eal 

Estate). 

Bióro zabezpieczenia. 


Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 
we Bilety 


na własność 


do i z 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzawianiem 


domów. 
379 W. 18-th Str. 


Kto pisze o zmianę adresu, powinien napisag 
gdzie mieszkał poprzednio, 23 


